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Czwarty dzień obrad 
XIX Zjazdu WKP(b)

M O S K W A  (PAP). Agencja | k tó re  odbyw ało się pod przewod- 
TASS donosi: i nictw em  A. N ijazowa (Uzbecka

Na przedpołudn iow ym  posie- i SRR), toczyła się w  dalszym cią-
dzeniu w  dn iu  8 bm. X IX  Z jazd 
W KP(b) p rz y ją ł jednom yśln ie j 
rezo lucję  w  spraw ie re fe ra tu  
sprawozdawczego C entra lne j j 
K o m is ji R ew izy jne j W KP(b).

Następnie Z jazd przeszedł do : 
rozpatrzen ia trzeciego punk tu  ; 
porządku dziennego: „D y re k ty -  I 
w y  X IX  Z jazdu W K P (b) w  
spraw ie piątego pięcioletniego 
p lanu rozw oju ZSRR na la ta 
1-951— 1955“ . Referat, w yg łos ił 
przewodniczący Państwowego 
K om ite tu  P lanowania ZSRR — 
M . Z. Saburow.

gu dyskusja nad trzecim  p u nk­
tem porządku dziennego: „D y ­
re k ty w y  X IX  Z jazdu P a rt ii w  
spraw ie piątego p ięcio le tn iego 
planu rozw o ju  ZSRR na la ta  
1951— 1955“ . P rzem aw ia li dele­
gaci: S. Babajew  (Turkm eńska 
SRR), D. Korotczenko (U k ra iń ­
ska SRR) oraz m in is te r ro ln ic ­
tw a ZSRR I. Benediktow .'

Obszerne przem ówienie w y ­
głosił w iceprzewodniczący Rady 
M in is tró w  ZSRR Bułganin.

W  dyskus ji nad referatem  
przewodniczącego Państwowego

Przemówienie powitalne towarzysza 
oleslawa Bieruta na X IX  Zjeździe WKP(b)

nad referatem . Jako p ie rw s i | 
p rzem aw ia li —  A ris to w  (czela- j
b ińska organizacja pa rty jna ) i  i 
m in is te r przem ysłu naftowego j 
ZSRR — Bajbakow .

Na porannym  posiedzeniu i 
dn ia  8 bm. przem ówienia po- j 
w ita ln e  w yg ło s ili: w  im ien iu  
K om unistycznej P a r t i i , C h in — . 
L iu  Szao-tsi, w  im ien iu  K o m u - j 
nistycznej P a r t ii Czechoslowa- - 
c j i  — K lem en t G ottw a ld  i  w  : 
im ie n iu  Kom unistycznej P a r t ii ; 
W łoch — L u ig i Longo.

Następnie rozpoczęto dyskusję j K om ite tu  P lanow ania ZSRR Sa-
burow a w z ię li rów nież udzia ł 
przewodniczący W szechzwiąz. 
kow ej C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych Kuźniecow  i  
delegat M oskw y Ponomarenko.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  ogłoszono depeszę pow i- j 
ta lną  nadesłaną przez K om ite t j 
C entra lny Kom unistycznej P a r. j 
t i i  Japonii.

Przem ówienia pow ita lne  w y - i 
g łos ili na Zjeździe — sekretarz i 
generalny W ęgierskie j P a rtii j 
P racujących M atyas Rakosi o- i

D rodzy Towarzysze i  P rzy ­
jaciele!

Z uczuciem  głębokiego 
wzruszenia pragnę przekazać 
W am najgorętsze b ra te rsk ie  
pozdrow ien ia  od P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i  R obo tn i­
czej, od po lsk ie j k lasy  ro b o t­
niczej i  narodu polskiego „
(burz l iwe, d ługo trw a łe  ok la-  j m icznie. U narodow iony prze- 
ski). ' j m ys ł po lsk i p ro d u ku je  ju ż

X IX  Z jazd w ie lk ie j boha- j obecnie trz y k ro tn ie  w ięce j 
te rsk ie j P a r t i i  K om un is tycz- j niż przed w o jną , 
nej, P a r t i i  s tw orzonej, w y ­
chow anej i  k ie row ane j przez 
Len ina  i  S ta lina , jes t o lb rzy -

ta lis tyczną, p rzeprow adzając j  dzi, zm ien ia jąca naw e t daw - 
re fo rm ę  ro ln ą  i  una rodow ię - j n ie j zacofane na rody  w  p rzo- 
n ie  przem ysłu . W  ciągu 8 la t  | dujące na rody  socjalistyczne, 
Polska przekszta łc iła  się ze : T ' 1 1
słabego gospodarczo i  b ez li­
tośnie w yzyskiw anego przez 
obcych ka p ita lis tó w  k ra ju  —  
w  k ra j szybko uprzem ysła ­
w ia ją cy  się i  rosnący ekono-

W  k r a ju

Jest to s iła  ksz ta łtu jąca  
nowe odrodzone społeczeń­
stwo ludzk ie , potępiające 
w sze lk i uc isk  i  w yzysk  czło­
w ieka  przez człow ieka, siła, 
k tó re j ostatecznym  celem jes t 
zniesienie w sze lk ie j ty ra n ii,  
u trw a le n ie  na zawsze poko ju  
i  b ra te rs tw a  m iędzy naroda­
m i. Jest to  now a i  n iez rów -

! dokonuje  się w ie lk i proces j nana, zw ycięska i  n ieśm ie rte l- 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  opa r- : na s iła  ideowa w ie lk ie j epo-

• / t ---------s ta l in o w s k ie j (oklaski).
T y lk o  m iędzyna rodow y re -

» , ---------,1 -  • ' -  ! i y  i  r v u  w  u - m a  n a u i v u

D e cyd u ją cą  ro lę  w  ty c h  p rz e - ato w s k o - le n in o w s k a ,

ciu  o przeobrażenia gospodar­
cze i  techniczne. N aród  p o i- _ ........... ______________
ski przekształca się szybko w o iu c y jn y  ruch  p ro le ta ria ck i, 
w  now y, socja lis tyczny naród, i ty lk o  w ie lk a  nauka m a rks i-

ro z w ija -
przez S ta lina  k u  sw ym  

siejszym  szczytow ym  o- 
gnięciom , k tó re  zna lazły 
ó j w y ra z  w  osta tn ich  p ra ­
l i  tow arzysza S ta lina  

„M a rks izm  a zagadnienia ję-

m im  w ydarzen iem  w  życiu  
mas pracu jących całego św ia­
ta. Obradom  tego Z jazdu  to ­
warzyszą p łom ienne i  rados­
ne uczucia setek m ilio n ó w  lu ­
dzi p racy  we w szystk ich  za­
ką tkach  św iata . Szczególnie 
gorące uczucia b ra te rsk ie j 
wdzięczności, p rzy ja źn i i  so­
lida rnośc i pragnę p rzekazać( . ....................
Z jazdow i od całego polskiego i azieckich, k tó ry m i .K ie ru je  i  zykoznaw stw a“  i  „E ko n o m i- 
ludu  pracującego. H is to rycz - ; k tó re  prow adzi zwycięsko | czne p rob lem y socja lizm u w

m ia n a ch  h is to ry c z n y c h , w y ­
z w a la ją c y c h  dziś po tężne  s iły  
i  ta le n ty  tw ó rc z e  p o ls k ic h  
m as lu d o w y c h , o d g ry w a  b r a - ; 
te rska  pom oc radz iecka , p rz y ­
ja źń  i  p rz y k ła d  n a ro d ó w  ra -  

k tó r y m i .k ie ru je

(f) M O S K W A  (PAP). Na po- i raz sekretarz generalny Kom u-
ne, o ś w ia to w y m  z n a c z e n iu ,

po łudn iow ym  posiedzeniu X IX  j n istycznej P a rtii W ie lk ie j 
Z jazdu  W KP(b), w  dn iu  8 bm. 1 ta n ii H a r r y  P o llitt.

B ry -
z w y c ię s tw o  Z w ią z k u  S o c ja - .m u  
iis ty c z n y c h  R e p u b lik  R a - j ok lask i).

—  W KP(b)

D elegac je  p a r tii
ko m u n is tyczn ych  i ro b o tn iczych  

na X ÎX  Z jeździe  W KP(b)

| wciąż naprzód do ko m un iz - j ZSRR“  —  prace, posiadające 
(bu rz l iw e  j o lb rzym ie  znaczenie d la k ra - 

| jó w  dem okrac ji ludow e j, —
| dz ieckich "nad" faszyzm em  w  j Polska Zjednoczona P a r- j ty lk o  socja lizm , u rzeczyw is t-

— • ■ ■ ----------- -----  n iony  po raz p ie rw szy  w  dzie­
jach dz ięk i gen ia lnem u k ie ­
ro w n ic tw u  W KP(b), —  m og ły  

się je j h a rtu  i  je j n ie - j zrodzić taką  siłę  i  nadać

d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j s ta - ; t ia  R obo tn icza  cze rp ie  sw ą 
to  się z w ro tn y m  m o m e n te m  | s iłę  id e o w ą  z w ie lk ie j s k a rb -  
w  ż y c iu  w ie lu  n a ro d ó w  i  w  | n ic y  dośw iadczeń  W K P (b ), 
szczególności w ie lk im  p rz e ło - j uczy

skiego n a ro d u , fu n d a m e n te m  
| jego  od ro d ze n ia  i  ro z k w itu .  

W ie le , n ie z m ie rn ie  w ie le , 
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik . Ludow o -  Socjalistyczna (K o - i m a ją  do zaw dzięczen ia  

P raw da“  z dnia 8 bm. podaje: ; m unistyczna) P a rtia  K u b y : tow. W K P (b ), je j p o lity c e , je j  w a l-
tow. B. Roca, A . Escalante; j ce je j z w y c ię s tw o m  i  os iąg-

t o w P 0l .ski e,  M S V ” ;
M. B ograti, A . Kosemi, G. H. 1 Jdce- M a ją  je j do z a w d z ię c .t

N a X IX  Zjeździe W K P fb /o b e c - 
ne są, w  charakterze gości, de­
legacje 44 b ra tn ich  p a r t i i ko­
m unistycznych i  robotniczych:

Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza: tow. tow . B. B ie ru t,
F. M azur. E. Ochab;

Kom unistyczna P artia  Cze­
chosłowacji: tow  tow  K ^ G ott- | M  Bodenmann: 
w a ld , A. Zapotocky, V. S iro ky , Kom uniatyczna

Kom unistyczna P artia  C h m .jg y k y * tow. tow. 
tow . tow. L iu  Szao-tsi, Zao Su- i Terrasas;
szi, Czen I, W an Cza-sian, L iu  j Kom unistyczna P artia  S y rii i

L ibanu : tow . H. Bachdasz; 
Kom unistyczna P artia  Chile :

mem w  losach i w  życ iu  po i- zrów nanej s tra te g ii i ta k ty k i
! w  w a lkach  k lasow ych i  w  | 

budow n ic tw ie  socja lizm u. | 
D z ięk i p rzyk ła d o w i, pom ocy | 
b ra te rsk ie j W KP(b) p o lsk i j 
ruch  robo tn iczy w y ró s ł i  s t a ł : 
się dziś przodującą s iłą  na- j 
rodu.

je j n iepow strzym any rozm ach 
św ia tow y.

P ro je k t d y re k ty w  X IX  
Z jazdu w  spraw ie  nowego 
p lanu  5-le tn iego dalszego roz­
w o ju  ZSRR —  to jeszcze je ­
den n ieodparty  dowód w y ż ­
szości ekonom ik i socja lis tycz-

| F ru tan ;
Kom unistyczna P artia  Wene- , 

!zue li: tow. F. Bolanos;
Szwajcarska P artia  Pracy:

\ tow. tow. E. Voog, J. V incent,

P artia  M ek- 
D. Ensina, M.

, ne j nad kap ita lis tyczną , to 
j P a rtia , je j Wódz tow arzysz j d o b itn y  dowód p ra w d z iw ie  
! S ta lin  —  to  potężna i  n iepo- j hum anistycznego cha rak te - 
konana siła  ideowa oddz ia łu - ; ru  rozw o ju  ekonomicznego 
jąca na ca ły  św ia t, pobudza- j ZSRR. Jakże ja sk ra w ym  
jąca świadomość setek m i-  ! p rzeciw staw ien iem  są te p la -
lio n ó w  ludz i, po ryw a jąca  na­
rody  uciskane do w a lk i o 
wolność i  pokój,, rodząca

Czan-szen, L i Fu-czun;
Kom unistyczna P artia  F ran ­

c ji:  tow. tow . M . Thorez, A . L e - 
coeur, R. Guyot, J. Vermeersch, 
G. Cogniot, R. G araudy;

Kom unistyczna P a rtia  W łoch: 
tow. tow. L. Longo, R. Grieco, 
R. Montagnana, P. Ingrao, 
Bonazzi, P. R obotti;

W ęgierska P artia  P racu ją­
cych: tow . tow. M. Rakosi, E. 
Gero, I. H idas;

Rum uńska P artia  Robotnicza: 
tow . tow. G. G heorgh iu-D ej, I. 
K iszyn iew sk i, A . M oghioros;

B ułgarska P a rtia  K om un is ty ­
czna: tow. tow. W. Czerwenkow, 
G. Czankow, T. Ż iw ko w , S. D y ł- 
bokow , P. Papazow;

A lbańska P a rtia  P racy: tow. 
tow . E. Hodża, R. M arko , F. j 
Paczram i;

Kom unistyczna P artia  Hisz- I 
p a n ii: tow. tow. D. Ib á rru r i,  S 
C a rrillo , V. U ribe :

Kom unistyczna P artia  W ie l­
k ie j B ry ta n ii:  tow. tow. H. P o l­
l i t t !  D. G ollan ;

N iem iecka Socjalistyczna P ar­
t ia  Jedności: tow . tow . W. Pieck,
O. G rotewohl, W. U lb rich t, E. 
S chm idt, E. Honecker, E. W ir.th,
E. Grossman;

Koreańska P artia  P racy: tow. 
tow . Pak Den A i, Pak En Bm, 
P ia Czer, K im  Ir ,  Pak K ym  
Czer;

Kom unistyczna P artia  F in ­
la n d ii:  tow . tow. W. Pessi, A. 
Aaltonen, I. Lechtinen, M. 
R iuem ia. A. Chautala;

Kom unistyczna P artia  N ie­
m iec: tow. tow. M. Reimann, 
F  H e ittn e r, G. F ink , H. Z e ll-  i 
ner:

Kom unistyczna P artia  A u -1 
s tr ii:  tow . low . I. Kop len ig , j
F. F iirnberg , F. He ider;

M ongolska P artia  Ludow o- j
R e w o lu c y jn a : to w . tow . D. i
Damba, Z. Dagwa;

Kom unistyczna P artia  In d ii:  
tow . A. K . Gopalan;

Kom unistyczna P artia  Szwe­
c ji :  tow. tow . H. Hagberg, E. 
Karlsson;

Kom unistyczna P artia  N o r­
w e g ii: tow . tow . E. Loevlien,
I  S trand -  Johansen;

K om u n^tyczn a  P artia  Danii: 
tow . tow . A. Larsen, A . Jen­
sen;

Is landzka Socjalistyczna P ar­
tia  Jedności: tow . tow. B. B a r- 
nasson, A . Sigursson, H. Jacob­
son;

Kom unistyczna P artia  H o­
la n d ii: tow. tow . G. Vagenaar,
P. de G root;

Kom unistyczna P artia  B e lg ii: 
tow . tow . E. La lm and, J. G li-  
niere, E. Poncelet;

Kom unistyczna P artia  G rec ji: 
tow . tow. N. Zachariadis, W 
Bardzotas;

Kom unistyczna P artia  L u ­
ksem burga: tow . D. U rban i;

Kom unistyczna P artia  A u ­
s tra li i:  tow . L. Sharkey;

Kom unistyczna P artia  A rgen ­
ty n y : tow . V. C o do v ilia ;
‘ Robotnicza P artia  Postępowa 

K anady: tow. M . Leslie ;
Kom unistyczna P a rtia  Iz rae ­

la : tow. tow. S. M iku n is , T. 
T u b i;

Kom unistyczna P artia  T u r­
c ji:  tow . tow . M. B ilen , A. Eren;

Kom unistyczna P artia  U ru ­
gw a ju : tow . R. A rism end i;

| Zw iązek Radziecki, jego
ma wszystko, no by ło  i  jest 
dla n ich  najdroższe: w yzw o le ­
nie z n ie w o li faszystow skie j, 
u trw a le n ie  niepodległości na­
rodow ej, szybki ro z k w it go­
spodarki, k u ltu ry  i  s iły  w e w ­
nętrzne j swego państw a lu ­
dowego.

D z ięk i zw yc ięstw u  w yzw o- j w span ia ły  entuzjazm  tw ó r-  
leńczej A rm ii R adzieckie j po- j czy w  b u d o w n ic tw ie  lepsze- 
w ró c iły  do P o lsk i ie j p rasta- go u s tro ju  społecznego wśród 
re z iem ie o jczyste nad Nysą, narodów  w yzw o lonych  z 
O drą i  B a łtyk ie m . W yzb yw - j ja rzm a ka p ita lizm u . Dzieje
szy się h a ń b y  u c is k u  b ra tn ic h  ! lu d z k ie  n ie  z n a ły  do tąd  ró w -  j g o s p o d a rk i k a p ita lis ty c z n e j.

Kom unistyczna P artia  W olne- n a ro d ó w : u k ra iń s k ie g o , b ia ło -  j n ie  w ie lk ie j,  ró w n ie  d y n a m i-  To p rz e c iw s ta w ie n ie  je s t g łó -
E. | go Obszaru T ries tu : tow. B. To- ; rusk ie g o , lite w s k ie g o , P o l-  ] czne j i  tw ó rc z e j po tęg i id eo - i w n ą  cechą s y tu a c ji ś w ia to w e j

m irnec; ; ska L u d o w a  s ta ła  się p a ń - i w ego o d d z ia ły w a n ia  na spo- obecnego okresu.
Szczególną w ym ow ę m ają

tow. L. Vergara;
Kom unistyczna P artia  A lgeru : 

tow. tow. L. Buchali, R. D a li- 
bej;

n y  gospodarcze, te potężne 
budow le  kom un izm u i  prace 
nad przeobrażeniem  p rz y ro ­
dy, nad n ieustannym  podno­
szeniem k u ltu ry , w iedzy i  
dobrobytu  narodu —  w  po­
ró w n a n iu  z m arazm em  i  w y ­
na tu rzen iam i m ilita rys tyczn e j

i czne j
1 Dwóch przedstaw icie li KC  ! OB‘a L u d o w a  sta ,a  .S1*J pa ” “  i )veg 0 , o d d z ia ły w a n ia  na spo- 
! Kom unistycznej P a rtii B ra zy lii; : s tw e m  n a ro d o w o je d n o ro d - ! łe czens tw o  lu d z k ie  w  s k a li 

Przedstaw iciele K om un is tycz-I Rym . W ład za  lu d o w a  zn ios ła  | ś w ia to w e j. Jes t to  s iła  p rze - 
nej P a rtii Indonezji i inn i. i w łasność  obszarn iczą  i  k a p i-  • ob raża jąca  se tk i m il io n ó w  lu -

dziś słowa towarzysza S ta li­
na, w ypow iedziane w  zakoń-

czeniu obrad X V I I I  Z jazdu  
W K P(b):

„Najważniejszym w yn i­
kiem  jest to, że klasa ro­
botnicza naszego kraju  
przez zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka 
i  ugruntowanie ustroju so­
cjalistycznego dowiodła ca­
łemu światu słuszności ̂ swo­
je j sprawy. Jest to głów­
ny w ynik, ponieważ umac­
nia on w iarę w  siły klasy 
robotniczej i je j niechybne 

ostateczne zwycięstwo“. 
Nowa p ięc io la tka  S ta lin o w ­

ska podnosi jeszcze w yże j w  
masach p racu jących  całego 
św ia ta  poczucie słuszności 
sw o je j sp raw y i  w ia rę  w  je j 
zw ycięstwo. O to dlaczego o- 
becny X IX  Z jazd W K P(b) 
sta ł się ta k  b lis k im  i  don io­
s łym  w ydarzen iem  w  życiu  
lu d u  pracującego na całej k u ­
l i  z iem skie j, w  te j liczb ie  
rów n ież  w  życiu  lu d u  p racu ­
jącego P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  Ludow e j, k tó ry  ze szcze­
gó lnym  rozm achem i  en tu - 

j zjazm em  w spó łzaw odn ic tw a  
socjalistycznego w ita  ten 

i Z jazd, jako  w ie lk i t r iu m f na- 
j dzie i mas p racu jących  całego 
i św iata.
j Im p e ria lizm  czyn i w szyst- 
| ko, aby osłabić i  podporząd- 
' kow ać swej w o li na rody, k tó - 
| re  zna laz ły  się w  o rb ic ie  je ­
go w p ływ ó w , aby potęgować 
n ienaw iść w  stosunku do na­
rodów , k tó re  un ieza leżn iły  się 
od jego panowania.

Z w iązek R adziecki daje 
św ia tu  p rzyk ła d  now ych  sto­
sunków  m iędzynarodow ych 
m iędzy k ra ja m i, w yzw o lony- 

| m i z przem ocy im p e r ia lis ty ­
cznej dz ięk i zw yc ięstw u  na- 

j rodów  radzieckich. S tosunk i 
j  te  cechuje b ra te rsk i sojusz, 
p rzy jaźń  i owocna w za jem na 

! w spółpraca w e w szystk ich  
w ażnych dziedzinach życia 

| tych  narodów . W  tych  no­
w ych, n ie  znanych dawnem u 

: św ia tu , m o ż liw ych  ty lk o  dzię­
k i  zw yc ięstw u  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P ro le ta ria ck ie j, sto­
sunkach m iędzynarodow ych 
—  Polska Ludow a ko rzys ta  z 

| potężnej i  w szechstronnej, 
I bezinteresow nej i  serdecznej 
pomocy Z w ią zku  R adzieckie­
go i  dz ięk i te j pomocy osiąg-

| nęła ju ż  dziś n iezw yk le  po- 
i m yślne w a ru n k i d la coraz 
I szybszego m arszu naprzód po 
| drodze swego uprzem ysłow ie ­
nia, swego budow n ic tw a  so- 

j c ja listycznego. Jednym  ty lk o  z 
| n iezliczonych p rzyk ładów  te j 
j b ra te rsk ie j serdecznej pomo­

cy jest w span ia ły  dar Z w ią z ­
ku  Radzieckiego dla zburzo­
nej przez najeźdźcę h itle ro w - 

i skiego W arszaw y —  budowa 
potężnego Pałacu K u ltu ry  i 

i N auki. H is to r ia  daw nych 
i przed rew o lucy jnych  stosun­
ków  m iędzynarodow ych  nie 
zna i nie m ogła znać tak ich  
p rzyk ładów . T y lk o  zw yc ię­
stw o socja lizm u, ty lk o  w ie lka  
idea in te rn a c jo n a lizm u  p ro ­
le ta riack iego, k tó re j niedoś­
c ign iony w zó r daw a li zaw ­
sze ru ch o w i m iędzynaro­
dowemu L en in  i S ta lin , k tó ­
re j n iez łom nym  przew odn i­
k iem  w  swej po lityce  m iędzy­
narodow ej i w stosunkach z 
b ra tn im i k ra ja m i jest dziś 

i Zw iązek Radziecki, s tw o rzy- 
| ły  m ożliw ość tak ich  now ych 
stosunków.

X IX  Z jazd W KP(b) stanie 
| się dla całego m iędzynarodo- 

wego ruchu kom unistyczne­
go potężnym  bodźcem i  na- 

j tchn ien iem  ideow ym  w  jego 
| dalszej walce. P ro je k t now e- 
| go S ta tu tu  P a r t i i  —  to  p o ry ­

w a jący sw ym  n iezrów nanym  
hum anizm em  dokum ent bo jo ­
wych, m ora lno  -  joolitycznych 
osiągnięć i zadań, k tó re  w y ­
suwa P a rtia  przed m ilio n o w y ­
m i szeregami sw ych człon­
ków , a poprzez n ich  —  przed 
masami p racu jącym i ZSRR. 
D okum ent ten stanie się dla 
w szystkich, k tó rz y  walczą o 
kom unizm , w zorem  o fia rn o ­
ści, bojowości, najwyższego 
oddania W ie lk ie j S praw ie  i 
W ie lk ie j Ide i, k tó rą  g łosi 
przodująca nauka społeczna 
—  m arks izm -len in izm , k tó rą  

| postaw iła  przed ludzkością 
i nowa S ta linow ska epoka.

W  now ej sy tu a c ji św ia to ­
w e j n ieporów nanie  w y ro s ły  

I zadania p a rt ii robotn iczych i 
' kom unistycznych, w c ie la ją - 
| cych w  życie S ta linow sk ie  
I w skazania w a lk i o pokó j, de- 
| m okrac ję  i  socja lizm . W yrósł,
! rozszerza się, potężnie je św ia-

N  i c z w y c i ę ż o n a  s p r
R efera t sprawozdawczy tow . M alenkow a 

w ygłoszony na X IX  Zjeździe p a r t i i  Len ina - 
S ta lina  zaw iera n iezm iern ie  cenny ładunek 
idei. O pa rty  na m arks is tow sk ie j ana liz ie  sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej i w ew nętrzne j ZSRR 
re fe ra t ten bogaty jest w  na u k i ważne nie 
ty lk o  d la  kom unistów  Z w iązku  Radzieckie­
go, ń lc i  dla p a r t ii  kom unistycznych i  ro ­
botn iczych na ca łym  świecie, d la  w szystkich 
b o jow n ików  o postęp i  pokó j.

W  referacie  tow . M alenkow a na faktach 
i cy frach  zobrazowane zostały o d k ry te  przez 
S ta lina  i  s fo rm u łow ane w  jego gen ia lne j p ra ­
cy o „E konom icznych prob lem ach socja lizm u 
w  ZSRR“ dwa podstawowe p raw a  rozw ojow e 
współczesnego św ia ta : w ilcze  p raw o  m ono­
polistycznego ka p ita iizm u  w yc iskan ia  m a­
ksym alnych zysków  drogą e ksp lo a ta c ji. w ła ­
snego narodu i  innych  narodów  —  i  głęboko 
ludzk ie  p raw o  socja lizm u, zm ierzającego do 
zaspokojenia w  m aksym a lnym  stopn iu  stale 
rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb społeczeństwa.

W porów nan iu  z 1929 r. —  osta tn im  przed- 
k ryzysow ym  rok iem  gospodarki k a p ita li­
stycznej przed w o jną  —  p ro dukc ja  p rzem y­
słowa ZSRR by ła  w  1951 r. b lisko  13 -kro t- 
n ie wyższa. A  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych? 
Choć m ilia rd e rz y  w yc isnę li m ilia rd y  zysków 
— ekonom ika tych  k ra jó w  drepcze w  m ie j­
scu, a je ś li podniosła się nieznacznie —  to 
ty lk o  i  jedyn ie  w  w y n ik u  w yśrubow ane j ko­
n iu n k tu ry  zb ro jen iow e j.

W ym ow a tego zestaw ienia jes t n iezw yk le  
uderzająca. W skazuje ono, że us tró j, k tó ry  po­
t r a f i ł  pom im o s trasz liw ych  s tra t poniesionych 
w  ciągu na jbardz ie j n iszczycie lskie j z w o jen  
zw ie lo k ro tn ić  p rodukc ję  przem ysłow ą w  tak 
k ró tk im  czasie —  stanow i n iepom iern ie  w yż­
szą fo rm ę  organ izac ji społeczeństwa n iż  ka­
p ita lizm . Żadna demagogia im p e ria lis tycz ­
nych p o lity k ó w , żadne fa łszow anie fa k tó w  
me p o tra fi u k ryć  przed m ilio n a m i ludz i p ra ­
cy te j p raw dy, że podczas gdy k ra je  ka p ita ­
lis tyczne w aha ją  się m iędzy kryzysem  eko­
nom icznym  a w o jennym  „ożyw ien iem “  Z w ią ­
zek Radziecki osiąga n iebyw a łe  tem po roz­
w o ju , sta jąc się z miesiąca na miesiąc w ię k ­
szą potęgą.

ZSRR opanował m etody w ytw arzan ia  
energ ii a tom owej. ZSRR p ro d u ku je  dziś 35 
m ilio n ó w  ton s ta li, 47 m ilio n ó w  ton  n a fty , 
300 m ilio n ó w  ton  węgla, 117 ' m ilia rd ó w  k ilo -  
w ato-godzin  energ ii e lek tryczne j. Roczne 
tem po p rzy ros tu  p ro d u kc ji w  osta tn ich 3 la ­
tach w ynos iło  ponad 4 m in . ton  s ta li, ponad 
4 m in . ton n a fty , b lisko  25 m in . ton  węgla 
i  b lisko  13 m ld . k ilo w a to  -  godzin energ ii 
e lek tryczne j. Takiego tem pa rozw o ju  n ie zna­
ła dotychczasowa h is to ria .

W  oparciu o te ogrom ne sukcesy w  oparciu 
o dow iedzioną wyższość system u socja lis tycz­

nego ZSRR p roponu je  k ra jo m  ka p ita lis tycz ­
nym  poko jow ą współpracę.

W odzire je  obozu im peria lis tycznego  nie 
chcą jednak  poko jow e j w spółpracy. B o ją  się 
oni poko jow e j w spó łpracy, w  w arunkach 
k tó re j każdy dzień w yka zyw a łb y  masom pra­
cu jącym  św iata  wyższość u s tro ju  socja listycz­
nego. Dążąc do panow ania nad św iatem 
wzm agają oni, śladem H itle ra , przygotow a­
n ia  w ojenne, zaostrzają agresywną po litykę , 
gorączkowo m on tu ją  napastnicze sojusze po­
pędzając inne k ra je  kap ita lis tyczne  i  podpo­
rządkow u jąc je  sobie.

Ta p o lity k a  jednak nie ty lk o  nie wzmacnia 
b loku  agresorów, ale przeciw nie , osłabia go. 
Ta p o lity k a  wzmaga sprzeczności w ew nątrz 
obozu im peria lis tycznego , wzmaga tendencje 
k ra jó w  czasowo u ja rzm ionych  przez W all 
S treet do usam odzie ln ienia się i  w y rw a n ia  
z am erykańsk ie j m a tn i, do w kroczenia  na 
drogę poko jow e j p o lity k i.

„K raje  europejskie i inne —  m ó w ił tow. 
M a lenkow  —  wkraczając na tę nową drogę, 
znajdą pełne zrozumienie ze strony wszyst­
kich miłujących pokój państw“.

P o lityka  szaleńczych zbro jeń  przyśpiesza 
do jrzew an ie  k ryzysu  ekonomicznego w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . Jeżeli agresorzy szu­
kać będą w y jśc ia  z k ryzysu  w  w o jn ie  —  tG 
w ojna  taka może się skończyć jedyn ie  ha­
niebną ich klęską.

„Naród nasz —  m ó w ił tow . M a lenkow  — 
ma doświadczenie w alk i z agresorami i bić 
ich to nie pierwszyzna... N ie  wolno nie 
uwzględniać faktów' z przeszłości. A  fakty te 
świadczą, że w' w yniku  pierwszej wojny świa­
towej od systemu kapitalizm u odpadła Rosja, 
a w  w yniku  drugiej wojny światowej od sy­
stemu kapitalizm u odpadł już szereg krajów  
Europy i A zji. Istnieją wszelkie podstawy, by 
przypuszczać, że trzecia wojna światowa spo­
woduje rozpad światowego systemu kapita­
listycznego...“

R efera t tow . M alenkow a wskazał na nową 
h istoryczną sytuację , k tó ra  uksz ta łtow a ła  się 
po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j: na powstanie 
obozu k ra jó w  poko ju . W  obliczu rozsadzane­
go od w ew ną trz  sprzecznościami obozu im pe­
ria lis tycznego, cierpiącego na nieuleczalną 
chorobę k ryzysu  u s tro ju  —  nasz obóz coraz 
bardzie j krzepnie , coraz bardzie j rośnie na si­
łach, coraz m ocnie j zw ie ra  szeregi w okó ł n ie­
zwyciężonej tw ie rd zy  poko ju  i  socja lizm u —  
w okó ł Z w ią zku  Radzieckiego. C a ły ten  obóz, 
a w raz z n im  dz ies ią tk i m ilio n ó w  ludz i na 
św iecie pop iera ją  konsekw entn ie  poko jow ą 
p o lity k ę  ZSRR, zm ierzającą do pokrzyżo­
w an ia  p lanów  agresorów, do u trw a le n ia  i 
um ocnienia poko ju .

W  p rzec iw ieństw ie  do k ra jó w  im p e r ia li­
stycznych, gdzie rozbudow a zbro jeń  idz ie  w

parze z w ciąż rosnącym  w yzysk iem  najszer­
szych mas i  ich s ta łym  zubożeniem —  ZSRR 
p o tra f i ł n iesłychanie wzm óc swe s iły , a za­
razem stale podnosić poziom  życia ludności.

O 60 procent w ięcej p roduku je  dziś ra ­
dziecki p rzem ysł środków  konsum cji w  po­
ró w n a n iu  z 1940 r. Ponad 5 m ilia rd ó w  me­
tró w  tk a n in  baw ełn ianych, p raw ie  190 m i­
lio n ó w  m e tró w  tk a n in  w e łn ianych , 218 m i­
lio n ó w  m e trów  tk a n in  jedw abnych, 250 
m ilio n ó w  p a r obuw ia  skórzanego, 3.300 t y ­
sięcy ton .u k ru  —  oto ty lk o  parę z podanych 
w  re feracie  liczb.

W skazują one na s ta ły  i  n iep rze rw any 
w zrost dob roby tu  ludz; radzieckich, którego 
w yrazem  jes t fa k t, że dochód narodow y 
w zrós ł w  ZSRR w  1951 r. w  po rów nan iu  
z 1940 rok iem  —  o 83 procent. G dyby  n ie 
h it le ro w s k i najazd, k tó ry  zahr.m ował rozw ó j 
p rzem ysłu  radzieckiego o —  w  p rzyb liżen iu  
—  dw ie  o ię c io la tk i —  d ob roby t lu d z i ra ­
dzieckich b y łb y  dziś jeszcze wyższy, jeszcze 
bardzie j uderzająca b y ła b y  różnica m iędzy so­
c ja lizm em  a kap ita lizm em  jeże li chodzi 
o los mas pracu jących, jeszcze jaśn ie j uka ­
załaby się w szys tk im  na jis to tn ie jsza  treść 
u s tro ju  socjalistycznego, k tórego celem jest 
zapew nienie szczęścia' i  dob roby tu  cz łow ie­
kow i.

A rc h ite k te m  tych  w ie lk ic h  sukcesów, tego 
ogrom nego w zrostu  s iły  i  dob roby tu  społe­
czeństwa radzieckiego —  jes t W KP(b), w ie lka  
pa rtia , na czele k tó re j s tó j wódz całej p ra ­
cującej ludzkości, tow arzysz Józef S ta lin .

M ia rą  w zrostu  a u to ry te tu  p a r t ii i  je j g łę ­
b o k ie j w ię z i z masam i je s t w zros t liczby  
członków  z ok. 2,5 m ilio n a  przed w o jną  do 
b lisko  7 m ilio n ó w  dziś. M ia rą  s iły  m ora lne j 
w ie lk ie j j a r t i i  Len ina -S ta lina  jest szerokie 
ro zw ija n ie  k ry ty k i  i  sa m o k ry tyk i, dbanie 
o dem okrację  w e w n ą trzp a rty jn ą , przestrzega­
n ie  d yscyp lin y  p a rty jn e j jednak ie j d la 
w szystk ich  je j członków . O tych  w szystk ich  
w ie lk ic h  osiągnięciach przodujące j p a r t i i  ko ­
m un istyczne j św ia ta  —  m ó w ił w  sw oim  re fe ­
racie tow . M alenkow .

„Nasza potężna ojczyzna jest w  rozkwicie 
swych sił i kroczy ku nowym sukcesom... Na 
czele narodów Związku Radzieckiego stoi w y­
próbowana i zahartowana w  bojach partia, 
która niezłomnie realizuje politykę leninow- 
sko-stalinowską. Pod kierownictwem partii 
komunistycznej osiągnięte zostało historycz­
ne na miarę światową zwycięstwo socjalizmu 
w ZSRR i na zawsze zlikwidowany został 
wyzysk człowieka przez człowieka. Pod kie­
rownictwem partii narody Związku Radziec- 
giego skutecznie walczą o zrealizowanie w ie l­
kiego celu zbudowania komunizmu w  naszym 
kraju .

Nie ma na świecie sił, które mogłyby pow­
strzymać stały marsz naprzód społeczeństwa 
radzieckiego. Nasza sprawa jest niezwycię­
żona...“

Ta gw iazda n iezwyciężonej sp raw y socja­
lizm u  przyśw ieca i  nam  w  naszej walce. N a­
ród  nasz, k tó ry  z na jg łębszym  za interesow a­
n iem  śledzi przebieg Z jazdu  daje w yra z  swo­
im  uczuciom w  re a liza c ji zobowiązań i  po­
de jm ow an iu  now ych  , zobowiązań na cześć 
Z jazdu przez se tk i tysięcy pracu jących. W y­
konu jąc zobowiązania, k tó re  p rzysparza ją  s ił 
naszej O jczyźnie —  m asy pracujące Polski 
czynem m an ifes tu ją  n ie rozerw a lną  łączność 
in teresów  P o lsk i j Z w iązku  Radzieckiego, 
n iezłom ną solidarność i  jedność ide i naszych 
narodów.

W ylicza jąc w  sw ym  przem ów ien iu  p o w i­
ta ln y m  nasze sukcesy tow a rz 5'sz B ie ru t po­
w iedz ia ł:

„Wszystkie te osiągnięcia byłyby nie do 
pomyślenia bez pomocy narodów radziec- 

j kich, bez pomocy W KP(b) i osobistej troski 
naszego Wielkiego Przyjaciela —  towarzy­
sza Stalina.

| Chcemy Was zapewnić, że na naszym po- 
! stcrunku zrobimy wszystko dla umocnienia J całego frontu, całego obozu pokoju i so­

cjalizmu“.
N aród nasz w yciąga w n io sk i z X IX  Z jazdu, 

j uczy się ja k  kszta łtow ać w łasną przyszłość, 
i N aród nasz dum ny jest z tego, że i m y sta- 
; n o w im y  część potężnego obozu, k tórego n ie- 
j zwyciężona siła  rośnie z dnia na dzień i k tó - 
! r y  jes t dziś nadzie ją  w szystk ich  uciskanych 
: na świecie, tw ie rdzą  i ostoją poko ju . Naród 
j nasz w id z i na p rzyk ładz ie  bohatersk ie j pa r- 
j t i i  bo lszew ick ie j, że n ie ma ta k ich  trudności, 

k tó rych  w ładza ro b o tn ikó w  i ch łopów  nie 
p o tra fiła b y  przezw yciężyć i usunąć, że me 
ma tak ich  przeszkód, k tó rych  n ie m ogłaby 
pokonać. Naród nasz, radu jąc się z całego ser­
ca z ogrom nych, h is to rycznych sukcesów 
ZSRR —  w ie, że dob roby t najszerszych mas, 
k tó ry  jes t najg łębszym  sensem is tn ien ia  
u s tro ju  socjalistycznego stanie się i naszym 
udziałem , dz ięk i naszej w łasnej wytężonej 
i o fia rne j pracy, dz ięk i naszym rękom  i móz­
gom. P rzedstaw iony narodow i P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego zaw iera taką  w ła ­
śnie w iz ję  bliższego i dalszego ju tra , w  k tó ­
rego u rzeczyw is tn ien iu  wszyscy weźm iem y 
udział.

P rzekuw ając w  czyn now y ładunek o p ty ­
m izm u i  energ ii, ja k i w szystk im  ludziom  p ra ­
cy na św iecie daje X IX  Z jazd w ie lk ie j p a r t ii 
Len ina -S ta lina  —  naród nasz jeszcze m ocniej 
skup i szeregi we F roncie  N arodow ym , by 
pod wodzą ukochanego przyw ódcy —  Bole­
sława B ie ru ta  — w alczyć o s ilną, szczęśliwą 
Polskę Ludow ą.

to w y  ruch  zw o lenn ików  po­
ko ju , ku rczy  się baza społe­
czna im p e ria lizm u , wzmaga 
się oburzen ie  przec iw ko  bez­
w stydnym , zbrodn iczym  p ro ­
w okacjom  i zakusom agre­
sorów  im peria lis tycznych . 
Wzmacniać, u a k tyw n ia ć  ten 
w ie lk i ruch społeczny mas, 
nauczyć sie n im  k ie row ać 
tak, aby pod sztandaram i 
w a łk i o pokó j stanęła zde­
cydowana większość ludz i, 
aby zbrodnicze p la n y  podże­
gaczy w ojennych o b ró c iły  się 
w  niwecz —  oto bo jow e zada­
nie aw angardy p ro le ta riac ­
k ie j we w szystk ich  k ra jach  l  
zakątkach św iata. Na m ia rę  
zadań dzie jow ych now ej epo­
k i p a rtie  robotn icze i ko m u n i­
styczne muszą w ychow yw ać 
ka d ry  sw ych b o io w n ikó w  i  
w edług te j m ia ry  kszta łtow ać 
n ieustann ie  św iadomość i  
aktyw ność m ilio n ó w  ludz i 
pracy. W  ty m  k ie ru n ­
ku  zm ierza ją  w y s iłk i ró w ­
nież naszej p a r t ii —  P o l­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botn iczej. Zbudow a liśm y pań­
stw o ludow o-dem okra tyczne 
Polską Rzeczpospolitą Ludo ­
wą, um acn iam y Jej zręby o- 
parte  na n iez łom nym  sojuszu 
robotn iczo-ch łopskim , oparte 
na g łębok im  p a tr io tyzm ie  i  
i i  te rnacjona lizm ie .

K a rczu jem y grubą  w ars tw ę  
przesądów i uprzedzeń, k tó re  
b y ły  hodowane i  podsycane 
przez w ie k i, a zostały podcię­
te dz ięk i W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aździern ikow ej, dz ięk i h i­
storycznem u z w ro to w i w  sto­
sunkach m iędzy naszym i na­
rodam i.

B udu jem y ko losy gospodar­
cze, ja k  N ow a H uta, oparte 
na radz ieck im  sprzęcie, na 
przodu jące j radz ieck ie j tech­
nice, na w ie lk ic h  osiągnię­
ciach radz ieck ie j nauk i. 
W spania łom yślna i  bra terska 
radziecka pomoc, radzieckie  
doświadczenie są potężnym  
bodźcem ro zw o ju  naszej ro ­
dzim ej m yś li technicznej i  na­
szych w y s iłk ó w  w  dziedzin ie 
budow n ic tw a  socja listyczne­
go.

M am y poważne osiągnięcia 
socjalne i ku ltu ra ln e .

W szystkie te osiągnięcia 
b y ły b y  n ie  do pom yślen ia  bez 
pomocy narodów  radzieckich, 
bez pom ocy W KP(b) i  osobi­
ste j tro s k i naszego W ie lk iego  
P rzy jac ie la  —  towarzysza 
S ta lina  (b u rz l iw e ,  d łu g o t r w a ­
łe  ok lask i) .

Chcemy Was zapewnić, że 
na naszym posterunku z ro b i­
m y w szystko d la  um ocnien ia  
całego fro n tu , całego obozu 
poko ju  i socja lizm u.

N ie  będziem y szczędzili s ił, 
aby nasz w k ła d  odpow iada ł 
na jlepszym  tra d yc jo m  i  dąże­
n iom  naszego narodu w  w a l-  

; ce o postęp, aby odpow iada ł 
! zadaniom naszych w ie lk ic h  
czasów, zadaniom  zw yc ię - 

| skie j epoki Len ina  -  S ta lina  
( b u rz l iw e  ok lask i) .

Niech ży je  W K P(b) —  
’ gw iazda przew odn ia  św ia to - 
| w ego ruchu  wyzwoleńczego 

mas pracu jących!
N iech ży je  Zw iązek Radzie­

ck i —  ostoja poko ju , na­
tchn ien ie  w szystk ich  b o jo w ­
n ikó w  o socja lizm , sym bol 

: b ra te rs tw a  i  p rzy ja źn i m ię ­
dzynarodow ej!

N iech ży je  Wódz całej p rzo ­
dującej ludzkości w  walce 
o pokój, o postęp, o socja lizm  

i —  tow arzysz S ta lin !
(B u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  o- 

k la s k i ,  przechodzące w  o w a ­
cję. W szyscy w s ta ją  z m ie jsc).

W Moskwie ukazało się 
wydanie broszurowe 

reieralu Iow. Malenkowa
(f) M O S K W A  (PAP). Państwo­

we W ydaw n ic tw o L ite ra tu ry  
Po lityczne j w yda ło  broszurę pt.: 

G. M A LE N K O W . — Referat 
sprawozdawczy K om ite tu  Cen­
tralnego W K P (b) na X IX  Z jeź­
dzie p a rtii.

Broszura została wydana w  
nakładzie  3 m iln . egzemplarzy.

II Z I Ś W M l  IM E R Z E:
W . !>.: Czechosłowackie budow ­

le socjalizm u  
K andydaci ludu  
K A R O L  M A Ł C U Ż Y tfS K I:

Gdańsk dziś — i za la t o- 
siem (Jedno zdanie  naszego 
program u)

A. R .: W  zespole Jarnatow o  
brak  m ob ilizac ji

Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
A. M A R IA Ń S K A : O fa łszyw ej 

teo rii i fa łszyw ej p raktyce
(z pobytu  w  powiecie gró jec­
k im )

Z . K .: — Ośw iata do tarła  do
mas
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Fakt v i wn ioskki

K ło p o ly  W aszyngtonu
Am erykańskie  p lany sce- 

m entowania zachodniej Europy 
jako  b -s tionu  agresji p rzec iw ­
ko obozowi pokoju, n a tra fia ją  
n i  coraz większe niezadowole­
nie szerokich mas zachodnio - 
europejskiego społeczeństwa z 
w o jenne j p o lity k i W aszyngto - 
nu.

W ie lka  prasa am erykańska 
coraz w yra źn ie j zaniepokojona 
Jest rysam i, ja k ie  ukazu ją  się 
we froncie a tla n tyck im .

Powodem tych n iepokojów  
może być lis t o tw a rty  ,.do p rzy ­
szłego prezydenta U S A “ , ja k i 
ukazał się w  prasie koncernu 
„S cripps - H o w ard “ . Autorem  
jego jest znany publicysta a- 
m erykański, b. redakto r zagra­
niczny tego koncernu, W illia m  
Simms. k tó ry  w ró c ił ze sw ej 
k ilkum ies ięczne j podróży po 
Europie zachodniej.

Simms, w yciąga jąc w n iosk i z 
te j podróży, stw ierdza, że 
„U S A  stoją w  obliczu ka tas tro ­
fy  ich p o lity k i eu rope jsk ie j“ .

O pisu jąc nastro je, ja k ie  panują 
na Zachodzie, Simms powiada: 
„Pewnego dnia możemy ocknąć 
się i  zauważyć, że wpadliśm y' 
„do  ro w u “  i naw et nie będzie­
m y sobie zdawać sprawry z te- 
g> w  ja k i sposób to nastąpiło. 
O piera ay się bowiem  na s i­
łach, które  nie is tn ie ją , a le k ­
ceważymy... s iły , k tó re  fa k ty ­
cznie egzystują i  w ystępują 
przeciwko nam...“ .

Sytuacja gospodarcza i p o li­
tyczna w  k ra jach  „b loku  a tla n ­
tyck iego“  jes t w  re la c ji Simmsa 
niewesoła. Z na jdu ją  się one 
„w  reg res ji gospodarczej, n a j­
poważnie jszej ja k ą  notowano 
od c h w ili zakończenia w o jn y “ .

W' in n ym  raporc ie  koncernu 
S eripps-H ow ard pow iada sie. żc 
„d la  większości N iem ców z jed­
noczenie z ich braćm i ma w ię k ­
sze znaczenie niż wszystko in ­
ne“ . To jest w łaśnie owa p rzy ­
czyna, dla k tó re j — ja k  w zd y­

cha Simms — m im o obietn ic 
Bonn nie  będzie w  tym  roku  
gotowych 25 d y w iz ji, ani 50 d y ­
w iz ji w  roku  przyszłym . Z w ła ­
szcza, że „270 m ilio n ó w  lu dz i w  
Europie zachodniej n u rtu ją  
sprzeczne uczucia. Ludność n ic , 
chce w o jny. Przepojona jest o- 
na natom iast ideam i nesitra liz- 
mu. kom unizm u, an tyam eryka- 
nizmu... Tak więc cały plan... 
zjednoczenia Europy is tn ie je  
ty lk o  na papierze“

W n iem n ie j złowieszcze dla 
am erykańsk ie j p o lity k i w  E u­
ropie tony uderza ją i inne gaze­
ty  w  USA.

W korespondencji z Os’o, 
„N ew  Y o rk  T im es" pisze, że 
„w ie lu  prostych ludz i skłonnych 
jest w in ić  USA za w ysokie po­
d a tk i“  ja k ie  zmuszeni są p łacić i 
na zbro jenia . W  in nym  m iejscu 
dziennik no w o jo rsk ie j o lig a r­
ch ii podaje z n iepokojem , iż w 
G rec ji „szerzy się rozczarowa­
nie i zan iepokojenie“ . T ygod­
n ik  „b ig  businessu“ , „U S  News 
W orld  Report“  podaje o an ty - 
am erykańskich nastro jach mas, 
ja k ie  zw raca ją  uwagę w  W. B ry ­
tan ii.

K ło po ty  waszyngtońskie za­
m yka w  ogólnym  bilansie  am e­
ryka ń sk ie j p o lity k i w  zachod­
n ie j Europie organ w ie lk iego 
przem ysłu w  USA. „B a rrons  
WeekJy“ , k tó ry  pow iada z w y ­
raźną troską o przyszłość:

„Tegoroczna jesień może być i 
uważana jako  punk t zw ro tn y  w 
powojennych dziejach po litycz­
nych Europy zachodniej. Euro­
pa zachodnia znowu zaczęła 
zwracać się ku lew icy, reagu­
jąc w  ten sposób na po litykę , ; 
k tó ra  wskazuje jedyn ie ponure 
perspektyw y bezrobocia i nad­
m iernych podatków “ .

D oda jm y: ponure perspekty­
wy, coraz w idoczniejsze dla  na­
rodów, k tó rych  reakcyjne rzą­
dy idą na pasku podżegaczy 
wojennych z W aszyngtonu.

(mp)

Znajomość terenu ułatw ia pracę 
agitatorom Frontu Narodowego

D o b re  w zo ry  z p o w ia tu  Rzeszów

Prowokacyjne rewizje i bezprawne 
aresztowania w redakcjach 5 lokalach 
organizacji poslępowych we Francji

Złożenie w ieńców w B e rlin ie  
ku  czci po leg łych żo łn ie rzy  

radzieck ich
(a) B E R L IN  (PAP). We w to - ! N iem iec Dem okratycznych, od 

rek 7 bm „ w  ramach obchodu j m is ji dyp lom atycznej ZSRR. 
Św ięta Narodowego NRD odby- delegacji rządowych k ra jó w  dę­
ła się w  parku T rep tow  w  Ber- | m okrac ji ludowej, od mas pra- 
lin ie  uroczystość złożenia w ień- i cujących B erlina  i N iem ieckie j 
ców u stóp pom nika żołnierzy R epub lik i Dem okratycznej, 
radzieckich, poległych w  w a l- Na zakończenie uroczystości 
kach o B erlin . j ork iestra  odegrała hym ny pari-

W ieńce złożono od radziec- stwowe NRD i Zw iązku Ra-

Swą prace uśw iadam iającą i 
ag itacy jną obwodowe kom ite ty  
F ron tu  Narodowego w  gm inach 
pow. rzeszowskiego, oparły  w 
dużej m ierze na now ym  a k ty ­
wie. A k ty w is tk ą  alifcji p rzedw y­
borczej obwodowego kom ite tu  
w  Budach G łogow skich jest bez. 
p .r ty jn a  M on ika  B ie lendowa 
m a'oro jna chłopka, żona robo t­
n ika leśnego. Każde popołudnie 
i każdy w ieczór zastają B ielen- 
dową w  pracy ag itacy jne j. Cho­
dź; od domu do domu, a głę­
boka znajomość spraw  grom a­
dy i życ a je j m ieszkańców, pa­
mięć zmagań grom ady z obszar­
n ik iem  ; us tro jem  kap ita iis tycz . 
nym , czynią je j ag itację żywą 
i przekonywającą.

— No, posiedźcie jeszcze t ro ­
chę, Bielendowa. Opowiedzcie, 
ja k  to za obszarnika by ło  w  B u ­
dach. Ja tymczasem obiad p rzy ­
staw ię bo zaraz m ój z synam i 
z fa b ry k i wrócą — w  chacie na 
skra ju  gromady, kobieta prosi 
B ielendową i dodaje: — Wiecie 
ja  się tam  do p o lity k i n igdy nie 
mieszałam i nie mieszam — 
— .N ie  m ieszałyście się. A le  
że biedę żeście daw n ie j g ryź li, 
a dziś żyjecie niezgorzej z m ę­
żem i  synam; — to w iecie, p ra w ­
da?

I tak  od słowa do słowa 
B ielendowa opowiada kobiecie 
o zdobyczach mas pracujących 
Polski Ludow ej. To co m ów i o 
oświacie, popiera przykładem  
nowej szkoły w  Budach G ło­
gowskich i liczbą dzieci p ra ­
cujących chłopów w . te j szkole. 
Gdy m ów i o wzroście z a tru d ­
nienia, po im ien iu  i nazw isku 
przelicza d ług i szereg tych z 
drobnych gospodarzy, k tó rzy  
zarobku ją obecnie w  m iejsco­
w ej fabryce.

W przy jac ie lsk ie j ag ita tor- 
skie j rozm owie n igdy nie za­
pom ni spytać — A  ja k  tam  
z odstawą? I  zaraz tłum aczy, żę 
popierać N arodow y F ro n t tzn.

j w  te rm in ie  i  z planem  odstaw ić 
zboże dla robotników ' z m iasta.

P racując ż a rliw ie  dla Na- 
■ rodowego F ron tu . B ie lendo­
wa w  szeregi ag ita to ­
rów  zwerbow'aia z Bud 
26 m ieszkańców, wśród n ich  14 
kobiet. W zrost uśw iadom ienia 

i pomógł grom adzie w  w ykona - 
I n iu  zobowiązań wobec ludz i 
pracy z m iasta. Dziś jBudy G ło ­
gowskie są na pierwszym  m ie j-  

! sou \y gm inie.
*

Jeszcze niedawno Pogwizdów,' 
i znany b y ł ja ko  gromada deska­
m i zabita. Zdaw ało się, że ak- 

; cje om ija ją  wieś, k tó re j b ie r- 
! ność w yko rzys tyw a ła  ku łacka 
i propaganda z sąsiedniej K o lb u - 
i szowej.
| Gdy m a ło ro lny chłop S tan i­
sław' Sałata w yb ran y  został 

| przewodniczącym  obwodowego 
j kom ite tu  wyborczego F ron tu  
; Narodowego w  P rzew rotnym ,
| swój w ys iłek  sk ie row a ł przede 
| w szystk im  na zaktyw izow anie  
| Pogwizdowa, na to by  w yrw ać  
; gromadę z o rb ity  ku łack ich  
i wpływTów. Początkowo sam 
1 chodził od domu do domu. W 
| prostych słowach przedstaw ia! 
j obow iązki i pe rspektyw y g ro­
m ady w  N arodow ym  Froncie. 
Pogw izdów  „ru s z y ł“ . Dziś g ro - 

1 mada ma już  swych w łasnych 
| ag ita torów  ja k  be zpa rty jn i Ja- 
| n ina Lisowska, i  S tan is ław  
| K lu s iń sk i czy Z S L- owiec Jan 
Zuba, k tó rzy  n ie  ty lk o  Pogw iż- 

| dów obsłużą ale i  kom itetęą^i 
i pom agają w  każdej potrzebie, 
j I  co bardzo ważne — miesz­
kańcy Pogwizdowa rea lizu ją c  w  

i pe łn i p lan skupu zboża speł- 
j n il i  św iadom ie sw ój p ierw szy 
j obowiązek) w  sojuszu ro b o tn i- 
| czo-chłopskim .

*
Do obwodowych kom ite tó w  

wyborczych społeczeństwo z

ufnością zwraca się ze sw ym i 
potrzebam i i  bolączkam i.

O to sprawa na pozór drobna. 
Do kom ite tu  w  Tyczynie p rzy ­
szła ze skargą kobieta, że przy 
sprzedaży krow a  je j została źle 
sklasyfikow ana. K o m ite t spra­
wę zbadał i  za ła tw ił. Kob ie ta 
o trzym ała  200 zł dop ła ty .'

A g ita to rom  obwodowego ko ­
m ite tu  ze Ś w ilczy skarżą się 
chłop i z B ra tko w ic , że ta m te j- 

| szy delegat CUS jest n iep rzy- 
! stępnym  b iu ro k ra tą . K om ite t 
| bada już  skrup u la tn ie  tę spra- 
; wę.

W  ten sposób obwodowe ko ­
m ite ty  wyborcze rea lizu ją  za- 

i sadę ja k  najszerszego u a k ty w - 
I n ian ia  mas pracujących.

(C. bł.)

W ię c e j broszur 
i z życiorysam i kandydatów

O LS ZTY N . O bwodowy kom i- 
| te t F ron tu  Narodowego N r 156 
| w  Iła w ie  dobrze zaplanow ał i 
| rozw iną ł pracą ag itacyjną. Z 
i in ic ja ty w y  kom ite tu  przepro- 
: wadzono ju ż  k ilk a  zebrań 
i z m ieszkańcam i obwodu, ag ita ­

to rzy  są często w  terenie, u trz y ­
m ując żyw y k o n ta k t z w yb o r­
cami.

; Na jeden b ra k  narzeka ją je d - 
| nak ag ita to rzy  z obwodu 156.
| Otóż, ja k  słusznie podkreśla 
| bezparty jny  Jan B ukow ski, p ra ­
cow nik zespołu rybackiego z 
Iła w y , każdem u ag ita to row i 
p rzyda łaby sie broszurka z ob­
szernym i życ io rysam i kandyda­
tów  na posłów.

— Ludzie  in te resu ją  się sy l­
w e tkam i kandydatów . Chcą ja k  
na jw ięce j w iedzieć o ich życiu 
i  pracy.

! Uwaga Jana Bukowskiego jest 
| słuszna. W ojew ódzki kom ite t 
! F rontu  Narodowego w  O lszty-

| nie zaplanował wpraw dzie w y- 
| danie broszury z życ iorysam i 
| kandyda tów  ale czas m ija , a 
| broszura ta  jeszcze się nie u- 

kazała. (log)

A k ty w  k u l tu r a ln y  
w  a k c j i  a g ita c y jn e j

| K R A K Ó W . W konkursie  na 
| najlepszą św ietlicę , dom ku l- 
| tu ry  i b ib lio tekę  bierze udzia ł w 
I w o j. k rako w sk im  około 350 

św ie tlic  zw iązkow ych i k lubów  
\ robotniczych. W szystkie te pla- 
| ców ki w łączy ły  się do kam pan ii 
| wyborczej. A k ty w iś c i k u ltu ra l­

n i w ie lu  zakładów pracy orga- 
j n izu ją  w  swych św ietlicach 
! wieczornice, poświęcone omó- 
| w ien iu  P rogram u Wyborczego 
i F ron tu  Narodowego. W yjeżdża- 
| ją  też oni z program em  arty- 
| stycznym , popu laryzu jącym  

Program  W yborczy do gromad, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
PGR-ów.

A k ty w  k u ltu ra ln y  T a rno w ­
skich Zakładów  Przem ysłu B u ­
dowlanego „K on s tanc ja “  u rzą­
dza codziennie w  św ie tlicy  w ie ­
czornice poświęcone zb liża ją ­
cym  się w yborom  i propagowa­
n iu  sukcesów załogi w  rea lizac ji 
zobowiązań, pod ję tych dla ucz­
czenia P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego i X IX  Z jaz­
du W KP(b). Zorganizow ał on 
tzw. „ t r ó jk i “  i  „p ią tk i“  ag ita ­
to rów , k tó re  m ob ilizu ją  poszcze­
gólne dz ia ły  p ro d u kc ji do 
p rzedterm inow ej rea lizac ji zo­
bow iązań oraz popu la ryzu ją  
P rogram  W yborczy wśród ch ło­
pów gromad in dyw idu a ln ych  i  
członków spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych. W  w y n ik u  zw ycięskie j 
rea lizac ji zobowiązań załoga 
„K o n s ta n c ji“ , k tó ra  dotychczas 
nie w ykonyw a ła  m iesięcznych 
p lanów  p rodukcy jnych , mogła 
podjąć postanow ienie w yko na ­
nia rocznego p lanu p ro d u k c ji na 
10 dn i przed term inem . (PAP).

(f) P A R Y Ż  (PAP). Dzienn ik 
„Ce S o ir“  donosi, że w  środę 
8 bm, po lic ja  francuska rozpo­
częła w  Paryżu, okręgu parys­
k im  i  w ie lu  m iastach F ranc ji 
masową akcję  re w iz ji w siedzi­
bach w ie lu  organ izacji i w y ­
da w n ic tw  dem okratycznych: 

Rew izje odbyły  się m. in. w 
redakcjach dz ienników  „H um a- 
n ite “  i „Ce S o ir“ , w  lo ka lu  Fe­
deracji R epub likańskich  O fice ­
rów  Rezerwy, Republikańskiego 

| Z w iązku  b. Kom batantów ,
| Zw iązku R epatrian tów  z Indo- 
] chin, Zw iązku R epub likańsk ie j 
j M łodzieży F rancuskie j, Federa- 
; c ji Zw iązku K ob ie t F rancus- 
! kich, b iurze ko lpo rte rów  prasy 
itd.

j Gmachy w yd aw n ic tw  „H um a- 
| n ite "  i „Ce S o ir“  b y ły  podczas 
| re w iz ji otoczone kordonam i

j gw a rd ii ruchom ej. Inspektorzy 
p o lic ji zachow ywali się podczas 

; re w iz ji b ru ta ln ie , łam iąc prze- 
j pisy obow iązujące przy doko- 
| nyw an iu  rew iz ji, p ląd ru jąc  sza- 
| fy  i b iu rka , w y łam u jąc  zam ki 
j w  drzw iach i tra k tu ją c  w spo- 
I sób ob raź liw y  osoby, zna jd u ją ­
ce się w  rew idow anych lo ka - 

; lach.
Dokonano w ie lu  aresztowań.
O rew iz jach w lokalach orga- 

j n izac ii postępowych donoszą 
| rów nież z L ille , M a rsy lii, N an- 
j tes, St. Nazaire, Bordeaux, N an- 
j cy, La Rochelle, Limoges, T u - 
i luzy, Rouen i in.

W iadomość o te j nowej prow o­
ka c ji w ładz francuskich wobec 
dem okratycznych organ izacji i  
prasy w yw o ła ła  głębokie obu- 

1 rżenie wśród najszerszych kó ł 
i społeczeństwa francuskiego.

| iNarody Azji i strefy Pacyfiku domagają się położenia kresu 
wojnie w Korei oraz zawarcia z Japonią wszechstronnego

traktatu pokojowego
Dalsze obrady Kongresu w Pekinie

(f) P E K IN  (PAP). Na w tó r- ¡ tu  pokojowego z Japonią, pod- .n ie  w  K o re i i zaprzestania re m i- .uzbeckiego w  la tach w ładzy ra ­
kow ym  posiedzeniu porannym  j pisanego w  San Francisco, za- | ii ta ry z a c ji Japonii. i dzieckie j, o pokojow e j po lityce
Kongresu Obrońców Pokoju j w a rc ia  z Japonią tra k ta tu  B u rz liw ą  owacją p o w ita li u- | narodu i rządu radzieckiego.

k ie j delegacji rządowej, B iu ra  , dzieckiego, po czym  odby ł s ę i k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku  j wszechstronnego, zaprzestania j czestnicy Kongresu przem ówie- 
Politycznego SED. rządu NRD. w jec- na k tó rym  przem aw ia ł p rzem aw ia li delegaci F ilip in , j re m ilita ry z a c ji Japon ii i N ie- nife delegata K ore i — Ten Sen-
I-b y  Ludowej, prezydium  Rady W ice p rem ie r NRD Paul Cypru. M a la jów . Peru. P a k is ta - : m ieć zachodnich, podpisania ena. k tó ry  wezwał wszystkich i . , _ . „V " Uś,„ aUL'1 ¡7 ma''
Narodowej F rontu Narodowego Scholz. ; nu i K o lum b ii. P odkreś lili oni. Paktu Pokoju m iędzy pięciom a obrońców pokoju do dalszej n ie- Oak

“ , “ s* jg r s s s s t  ' s s rK y s & rpokoi na 1 r -
o, es je  im p e ria l stów am erykań- Na posiedzeniu popołudnie- | Po przem ów ien iu delegata No- i koweJ’ dem askującym  zbrodnie
fko -ang ieS k ich  w  K ore i i' w a l- w ym  delegat japoński Ogura ga- j wej Z e land ii A llana  Montace | agresorów am erykańskich w
czą z uciskiem  ko lon izatorów  Kreślił obraz cierpień narodu ja - zabrał glos, pow itany b u rz liw y - |

i am erykańskich i angie lskich o- i pańskiego pod jarzm em  okupa- m j oklaskam i, członek delegacji 1 Łunow czem  nomaesma sie za-
! raz z ingerencją  kó ł rządzących ć jj am erykańskie j i  japońskich ! radzieck ie j, przedstaw icie l na-
| k ra jó w  im peria lis tycznych w  I m ilita rys tó w . Delegat In d ii — ; rodu' uzbeckiego Chodżajew.
! snrsw v wewnętrzne innych na- Sahai s tw ie rdz ił, że naród h in - j M ó w ił On o rozkw ic ie  życia k u l-
1 rodów ę duski przyłącza swój glos do tura lnego i gospodarki radziec-

M ów cy dom agali się unieważ- i głosów narodów' całego świata. | kiego Uzbekistanu, o szczęśli-
nien ia separatystycznego tra k ta - ‘ żądających położenia kresu w o j- i w ym , radosnym  życiu narodu

Prolest p. o. przedstawiciela 
Radzieckiej Komisji Kontroli w Berlinie 

przeciw prowokacjom policji 
zachodnio-berli ń s kiej

(f) B E R L IN  (PAP). Pełn iący . stającej pod pańską kon tro lą  
obow iązki przedstaw icie la Ra- p o lic ji zachodnio -  b e rliń sk ie j 
dzieckie j K o m is ji K o n tro li w  powodują dezorganizację w i 
B e rlin ie  A . Rassadin, wystoso- j pracy berlińskiego transportu  j 
w a ł do kom endanta francusk ie - \ m iejskiego, w y w o łu ją  oburzenie 
go sektora B erlina  pismo tre -  ; p racow n ików  be rliń sk ie j ko le i 
¿ci następującej: j m ie jsk ie j i  m ieszkańców B e rli-

_  . na, dom agających się na tych-Dma 29 sierpn ia 1952 r  duża ^  q Ĵ ożenia kresu
grupa po lic jan tó w  dokonała p ro - dob ; ro £ okacjom . 
wokacyjnego napadu na stację

stanowczego domagania się za­
kazu b ro n i bakterio log icznej.

P rzem aw ia li rów nież delegaci 
Burm y, K o s ta rik i i w iceprze­
wodniczący M iędzynarodowego 
Zw iązku S tudentów  — Rafael 
Enevaria.

ko le i m ie jsk ie j — W edding, p rzy 
czym po lic janc i bestialsko pob i­
l i  k ilk u  ko le ja rzy  i pasażerów, 
b iorących udzia ł w  pogrzebie 
pracow nika ko le i — F ritza  
Schernhera. Pałkarze faszy­
stowscy ciężko p o ra n ili miesz­
kankę wschodniego sektora 
B e rlina  K ling e r, k tó rą  w  stanie

W  zw iązku z powyższym do­
magam się ukaran ia  osób won­
nych prow
na stację W edding i  odszkodo- ! z w ysok im  kom isarzem  ame- 
wania za wyrządzone stra ty , j ryka n sx im  D one lly  m oraz z 
Jestem zmuszony podkreślić, że i przywódcą p a r ti i socjal

Społeczeństwo n iem ieckie  żąda przeprow adzen ia
o&ó i no n i e m i ee k  i c h rozm ów

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 1 m ieckich. Członkow ie Niemiec- ry m  domagają się, by Bundes- , nem H au tie rem  a fu n k c jo n a riu -
k ie j P a r t ii Socjaldem okratycz- tag p rz y ją ł propozycję Izby : Szem brem eńskie j organiza- 
ne j (SPD) w  Norym berdze w y- | Ludow ej oraz da ją  w yraz  prze- j c ji p a r t i i socja ldem okratycznej 
itosowali lis t o tw a rty  do m ie j- j konaniu, że można zapobiec wy- j (SPD) toczy ły  się rokow an ia  w

A D N  donosi, że Adenauer po- 
okacyjnego” ~ napadu ; nownie przeprow adził rozm owy

scowego k ie row n ic tw a  SPD. w  j buchow i trzecie j w o jn y  świato- 
demo- ! k tó ry m  żądają, aby w ypow ie- \ w e j, je ś li zmusi się Bundestag

ono za podjęciem roz- i do podjęcia rozm ów z przedsta
ue oamc się — - - - — — ----------------------...................  „ „ ..n o n ie m ie ck ich . Z tym  | w ic ie la rn i Niemic

na p racy berlińskiego węzła ko - | orzeszkód i przyśpieszenie ra ty - samym żądaniem  w ys tą p ili u- D em okratycznej.

kon tvnnm vanie nodnbnvch n ro - ! k ra tyczne j O llenhauerem , Roz- i działo się ono za podjęciem roz - i oo podjęcia rozm ow z przedsta- 
w okac ji n ie może nie odbić się m ow y te m ają na celu usunięcie m ów  ogólnoniem ieckich. Z tym  w ic ie la rn i N ićm ieck ie j R e pu b lik i

le jowego, p rzy  czym odpow ie- i fik a c j i  „u k ła d u  ogólnego“ . czestnicy zebrania SPD we | «J*
g r  oż n> m ̂  p rz e w  i e zi o n °  do szp,- jjz iąlność za to spada na w ła - Ludność Niem iec zachodnich F rank fu rc ie  nM enern . B E R L IN  (PAP). Agencja
;Ria N o ia -M arK . czas p -  tolenująee lub  popierające ; w dalszym  ciągu walczy prze- M ieszkańcy Roethenbach (Frań A D N  donosi z B rem y, że m iędzy

areszt0' ,’ a a ^ tak ie  bezprawia. Proszę o p o - j c iw ko  w o jennym  know aniom  konia) w ystosow ali pismo d o ; p ierw szym  sekretarzem bremeń-
w iadom ienie m nie o podjętych Adenauera oraz domaga się kon- przewodniczącego Bundestagu skie j o rgan izac ji Kom unistycz-ko le ja rzy.

N ieustanne bezeceństwa pozo- krokach. i tynuow ania  rozm ów ogólnonie- : dr Herm anna Ehlersa, w  któ- ! nej P a r t ii N iem iec —  Herm an-

C zechosłow ack ie  b u dow le  
soc ja l izm u

■ G ottw a lda zostanie 
! ukończona.

całkow icie

H U K O  —  czeska 
N ow a H u ta

Kuńczyce, to dawna m aleńka robót, w ykonanych ty lk o  w ; kom binatu  
w ioska zagubiona wśród ostraw - okresie cd w iosny 1949 r, do sze tra k to ry , 
skich wzgórz. Rozległe pastw i- końca 1951 r. świadczą poniższe bu ldożery, dźw ig i.

ko ło  P rag i w yrośnie potężna

n a iX £ £ S £ ; , S T  p T p ^ e  perądk tld Ś n z-
7 ; om i p kom bm at m eta lu rg iczny | Cy_ Wy n ik u  w ybudow ania  te j

____  , H U K O . K om b in a t powstaje we i " no rv  u tw o r7v sie ip /in rn  n
ska. otaczające wieś nadawały dane: przerzucono 2.250.000 me- usuwa się tu radziecką metodą ; wschodnie j S łow acji w pobliżu a tm ości 43 km  i  L S r i  Ho
tutejszem u kra job razow i cha- trów  sześciennych ziem i (ziemia w ykorzystan ia  energ ii wodnej. ; Koszyc. W raz z w ie lk im i pieca- “ ¿ndzacei do 1 km  7 h in rn ik  ten
ra k te r raczej monotonny. O ta w yp e łn iłaby  ponad 115.000 Roboty tynkow e zim ą prowadzi : m i kom b ina tu  rośn ie nowe so- ' J J  zapewni s r ta w -
Kuńczycach w iedziano w  Cze- wagonów tow arow ych), zużyto się przy pomocy m etody lau- c ja lis tyczne 35-tysięczne m ia - n 0ść rzek i W e łta iw  alp i nm o-
choslowacji m n ie j w ięcej ty le  700.000 m etrów  sześciennych : reata S ta lino w sk ie j Nagrody | sto ze w span ia łym i m ieszkania- ¿ liw i oko licznym  chłopom  na 
co w Polsce o wiosce zwanej betonu (w ystarczy łoby to d o : Sm irnowa. Radzieckim  sposo- m i dla hu tn ikó w . Zakończenie : w0(jn ien ie  i zagospodarowanie
M ogiła. gdzie dziś powstaje wzniesienia ściany o długości . bem wznosi się żelazobetonowe prac przy budow ie H U K O  za- : okręgów* k tó re  dotychczas c ie r-
Nriwa Huta. 350 km, wysokości 3.8 m, szero- a rm a tu ry . Przodująca w  świe- planowane jest na rok 1953. , Diaj v  na posuchę

Tak bv!o do niedawna. kości 5 «})• 310 000 m etrów  sze- cie radziecka technika odegrała H U K O  dostarczać będzie ro - ogó łem  na rzekach czecho-
cała scienn“TC"  40.000 m etrów poważną rolę w  budow ie tego cznie m ilio n  ton surów ki. Rocz- s łowackich w ybudow anych zo-

rkiacir,i _  h tvn .  ----- - na p rodukc ja  s ta li w ytop ione j | stanie“  16 e lek trow n i, k tó re  do- j
, w H U K O  pozw o liłaby na z ro - '

I i c l U  L i o n i o  t r o l p u  l r + ó u T r  t n ó c f H M T  ł-i-srA

D zis ia j Kuńczyce zna ; sześciennych piasku — otyn- gigantycznego dzielą.
Cżechosłowacja. .Juz me tę ma- kowano 365.000 m etrów  k w a - i
lą, sm utną wioskę. P° k tó re j d ra tow vch m uru _  postawiono We wrześniu 1951 r. 
zresztą nawet me zostało s!a- ; .j- 0Q() "ton kon s tru kc ji stało- Kuńczycam i ukazał się obłok 
du. Tam. gdzie daw n ie j beztro- wvch nie licząc m ontażu 45.000 dlTmu- Ruszyła pierwsza ko­
sko hu la ł w ia tr, dziś w yrósł * in s ta la c ji E lek trycy  zało- ksownia. 1 stycznia 1952 r. za- 
wzniesiony w ys iłk iem  całego . jj 3 ¿on ton kab la  ’ kolejarze ’ Plon^  p ierwszy w ie lk i piec. 
narodu potężny kom binat meta- | zrnontcnvali 4 000 k m ’ torów  .N a  Pod koniec stycznia b r ko- 

- 1------  --------*~ ksownia dała p ierwszy koks.pow ierzchn i ułożono 7.000 m d?da pjerwszy .
tu r  gazowych, a pod ziem ią -  W krótce tez polało się p ierw

0*70 »70! 0>7A O łMAT.tlTi.rM, ^  A
16.000 m.

spraw ie łącznej a k c ji obu p a r­
t ii.  *

W  toku  rozm ów została rozpa 
trzona kw estia  wspólne j w a lk i 
o pokojowe zjednoczenie N ie ­
m iec przeciw ko bońskiem u 
„u k ła d o w i ogólnem u“ .

Prowolian/jiie przeloly 
samolotów włoskich 

nad terytorium Albanii
| (f) T IR A N A  (PAP). M in is te r-

m etalurg icznego im. K lem ęnta n ie  uruchom iona pierwsza po- : st wo spraw  zagranicznych A l- 
J ‘  w o jenna hyd roe lek trow n ia  na | bańskie j R epub lik i Ludow ej

Chrudim ce, gdzie n iew ie lk ie  ; doręczyło m is ji w łosk ie j w  T i-  
ilośc i w ody p rzep ływ ow ej za- ran ie  not w  k tó re i protestu je 
siąpiono spadkiem  o wysokości j przeciw ko now ym  w ypad-

i kom  naruszania gran ic  po­
w ie trznych  A lb a n ii przez, samo­
lo ty  w łoskie .

Nota stw ierdza, że w  okresie 
od 3 sie rpn ia do 18 w rześnia br. 
sam oloty w łoskie  7-kro tn ie  
p rze la tyw a ły  w  różnych porach 
dn ia nad te ry to r iu m  A lb an ii 
północnej, środkow ej i po łud­
n iow e j, m. in. nad m iejscowo- 

I ściam i Lesz, F lora , H im ara, Sa- 
rande, D e lw ine i Da.

M in is te rs tw o  spraw  zagra- 
| n icznych A lbańsk ie j R epub lik i 
| Ludow ej — głosi nota — skła­
da kategoryczny protest prze­
c iw ko  tym  nieustannym  w y­
padkom naruszania przez w ło ­
skie sam oloty w o jskow e granic 
pow ie trznych A lb ań sk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej.

„Reorganizacja“

P rzy ję c ie  w  M o skw ie  
z o ka z ji trze c ie j ro czn icy  

p ro k  la mo w a nia N R D
(a) M O S K W A  (PAP). Dnia 7 

października szef m is ji dyp lo ­
m atycznej NRD w Zw iązku Ra­
dzieckim , nadzw yczajny i peł­
nom ocny ambasador R. A ppe lt 
w yd a ł p rzy jęc ie  z okaz ji trze ­
c ie j rocznicy prok lam ow ania 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li m. in. 
zastępcy przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR — K. W oro- 
szyłow, I. Tewosjan i  W. M a ły - 
szew, przewodniczący Prezy­
d ium  Rady N ajwyższej Federa­
c j i  R osyjsk ie j — M. Tarasów, 
m in is tro w ie  — Z w ie riew , P. 
K u m yk in , W. S toletow , B, Be- 
szczew, sekretarz Prezydium  
R adj' Najwyższe j ZSRR — A. 
G ork in , marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego— S. B ud ienny j, w ice­
m in is tro w ie  spraw zagranicz­
nych — G. Puszkin, B. Podce- 
rob, w icem in is trow ie  hand lu  za­
granicznego — M. Łoszakow, K. 
K ow a l, M. K u zm in  i  L. Z orin , 
generał a rm ii W. Czu jkow , pi'ze- 
wodniczący Rady M oskiew skie j 
—- M. Jasnow, przewodniczący 
A kad em ii N auk ZSRR —  A. 
N iesm ie janow , przewodniczący 
K om ite tu  do spraw  M iędzyna­
rodow ych S ta linow sk ich  Nagród 
P oko ju  — D. Skobie lcyn, przed­
staw icie le  społeczeństwa i  p ra ­
sy, działacze na uk i i  sztuki.

Ze strony n iem ieckie j na 
p rzy jęc iu  obecni b y li m. in . p re ­
m ie r O. G rotew ohl, w iceprem ier 
G. Loch, przewodnicząca Z w iąz­
ku K ob ie t NRD — E. Schm idt, 
przewodniczący zw iązku W ol­
nej M łodzieży N iem ieck ie j E. 
Honecker.

Ponadto na przy jęc iu  obecni 
b y li w iceprem ier B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej — A. Jugow, 
m in is te r handlu zagranicznego 
B u łg a rii — M. Ż yw kow , m in i­
ster hand lu  zagranicznego W ę­
g iersk ie j R e pu b lik i Ludow e j — 
A. Sobek, ambasador B u łga r­
skie j R e pu b lik i Ludow e j — S. 
B łagojewa, ambasador W ęgier­
skie j R e pu b lik i Ludow ej — 
Skladan, ambasador C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j — Czan 
W en-tian, ambasador K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j — L im  He, ambasa­
dor R um uńsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej — M. Dalia , ambasa­
dor Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej —  W. Le w iko w sk i, po­
seł A lb ań sk ie j R e pu b lik i L u do ­
wej — W. N a tana ili, charge 
d 'a ffa ires  R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j — D, Eczny, charge 
d 'a ffa ires M ongo lsk ie j R epub li­
k i Ludow e j — A d ilb isz  oraz 
członkow ie ambasad i  poselstw 
w ym ien ionych  k ra jó w .

Sam oloty USA ponow nie  
pogw a łc iły  granicę pow ie trzną Chin

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych Chin. 1 paź­
dziern ika  — w  dn iu  chińskiego 
św ięta narodowego samoloty 
am erykańskie  pogw a łc iły  g ra n i­
cę pow ie trzną Chin północno- 
wschodnich i zbom bardowały 
wsie V. p ro w in c ji L iao tung.

W  d iiiu  tym  sam oloty am ery­
kańskie  v/ 32, grupach dokonały 
120 na lo tów  nad te ry to r iu m  
Chin północno -  wschodnich, 
prze la tu jąc nad A ntung iem , K u - 
antienem , Fengysengem, Cza- 
nem i Tunghw a. Sam oloty ame­
rykańsk ie  typu  „B -29 “ , k tó re  
p rze la tyw a ły  nad re jonem  
Czangtien, z rzuc iły  na wsie L a - 
patsun i  Szanghokou 32 bom ­
by'.

Ponadto w  okresie od 27 do 
30 w rześnia lo tn ic tw o  am ery­
kańskie dokonało 392 lo tó w  nad 
te ry to r iu m  Chin pó łnocno- 
wschodnich.

A m e ry k a n ie  p rzyzn a ją  się 
do naruszenia neutralności 

stre fy  Panm undżon
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

korespondent agencji Nowych 
Chin z Kaesongu na posiedze­
n iu  o fice rów  łączn ikow ych 7 
październ ika przedstaw icie le a- 
m erykańscy p rzyzna li, że 3 bm. 
samolot am erykański przelecia! 
nad Panm undżon, naruszając 
porozum ienie o s tre fie  n e u tra l­
nej. S trona am erykańska us iło ­
w a ła  un iknąć odpowiedzialności 
za w ta rgn ięc ie  sam olotu am ery­

kańskiego do obszaru po w ie trz ­
nego s tre fy  ne u tra lne j 17 w rze­
śnia br.

Ja kko lw ie k  m inęło od czasu 
tego incyden tu  ju ż  trzy  tygod­
nie^. A m erykan ie  systematycznie 
tw ie rdzą , że prowadzą w  da l­
szym ciągu „dochodzenie“  w  te j 
sprawie.

L o tn ic tw o  am erykańskie  po­
cząwszy od s ie rpn ia br. pogw ał­
c iło 11 razy porozum ienie o neu­
tra lnośc i s tre fy  Panm undżon. 2 
sie rpn ia sam oloty am erykańskie  
ostrze la ły stre fę  rokowań. R ów ­
nież 28 w rześnia lo tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  ostrzela ło Panm un­
dżon, Ponadto sam oloty am ery­
kańskie  p rze la tyw a ły  nad s tre ­
fą neu tra lną  w  dniach 4, 10, 11, 
12 i 16 sie rpn ia oraz 17 wrześ­
nia i  3 października. 14 wrześ­
nia  samolot am erykański zrzu­
c ił nad strefą, gdzie odbyw ają  
się rokow ania  u lo tk i o prow o­
kacy jne j treści. 29 w rześnia 
trzech żołn ierzy am erykańskich 
bezprawnie w kroczy ło  na tere­
ny, zajęte, przez delegację ko ­
reańsko _ chińską.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Naczelne 

dowództwo Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło­
szonym w  Phenjanie 8 bm. po­
daje, że oddziały Koreańskie j 
A rm ii Ludow e j w raz z oddzia­
ła m i ochotn ików  ch ińskich pro­
wadzą nadal zaciekłe w a lk i
z n ieprzyjacie lem .

Rząd norweski odmawia wydania 
slatków przyznanych Tri zo ni i 

przez ISA i Anglię
(f) OSLO (PAP). Norweskie 

m in is te rs tw o spraw zagranicz- 
i nych opub likow a ło  oświadcze­
nie, w  k tó rym , stw ierdza, że 

| rząd norw eski odm aw ia w yd a ­
nia 3 s ta tków  przyznanych przez 
Stany Z jednoczone i A ng lię  
N iemcom zachodnim . Rządy 

; USA i  A n g lii zapow iedzia ły w y­
danie rządow i w Bonn 53 sta t- 

I ków  hand low ych, spośród k tó -

[ rych trzy  zostały zbudowane w 
N o rw eg ii w okresie okupac ji h i­
tle row sk ie j.

Oświadczenie norweskiego 
MSZ podkreśla, że wspomniane 
rzy s ta tk i zostały zbudowane 

i z. polecenia n iem ieckich w ładz 
| okupacyjnych za pieniądze no r-

M

bien ie walca, k tó ry  m ógłby być 
osią k u l i z iem skie j, łu b  też 
szyny, k tó rą  un iosłoby dopiero 
50 m ilio n ó w  s ilnych  mężczyzn.

starczą 8,5 m ilia rd a  kW h ener­
g ii e lektryczne j. N ow ow ybudo- 
wane hyd roe lek trow n ie  w  zna­
cznym stopniu odciążą zużycie 
węgla. Każda z n ich  zastąpi ko -

weskie, stanow ią w ięc własność 
N orw egii.

Po w ybudow an iu  H U K O  ro ł-  i pain ię, za trudn ia jącą tysiąc 
nieza niegdyś^ i  zacofana S łowa- 1 p racow ników . W yprodukow ana
cja prześcignie kap ita lis tyczną ; energia każdej nowej e le k tro w - j ■ , r?
A ng lię  pod względem  p r odukc ji 1 n j przewyższy energię w y p ro - P ® f ’  * ł l lC l  W' J ig ip C IC

W i ndom ości  spor t owe

ljB g iczny im. K lem enta G ott­
w a lda — jeden z najw iększych 
n ie /ty lk o  w Czechosłowacji, ale 
i w  Europie środkowej.

Kuńczycki Donbas, ja k  z d u ­
mą nazywają Czesi kom binat, 
po ca łkow itym  zakończeniu
prac przy jego budowle, posta- R epub lik i, entuzjazm  cna spra- czecnosiowacKa stai z raaziec- m ione zostaną liczne nowe za
w i Czechosłowację na szóstym wy budowy socja lizm u ściągnę- ; k ie j rudy. Kom bm at rozpoczął k łady  hutnicze, maszynowe, będzie produkow ać energ ii e lek- i przez rząd sen Naeuiba ustaw ie

ły  do K unczyc k ilkudz ies ięc io - pracę w  służbie socjalizm u — chemiczne i inne. W roku ubie- _______ - >—  ̂ ¡ I lz ez rząa gen. i \a 0uiua ustaw ie

nowskiia piec ^ a T ^ r w s z ^ t a i  ^  jedneg°  1 przedw ojennej j (i) LO N D Y N  (PAP). Agencja
Na rekordowe tempo budowy W ja k iś  czas później ruszyła Sprawa nie kończy się na w y - , g łównych e lek trow n ia ch^D z ie k i R fiUtn ^ rJ d-°n ° ^ l ' rvnf 

w p łynę ła  świadomość obywate- e lek trow n ia . W Kuńczycach budowaniu tych dwóch gigan- f ak :emu rozm achow i budowy n 6 paz?zle rm ka rozpatrzywszy 
la Czechosłowacji. M iłość do szerokim  potokiem  popłynęła tów. W roku bieżącym urucho- now ych hyd roe lek trow n i już  w j d £ ł Z T d e S T ‘^ s p ia w ie ^  Sie-

m iejscu w świecie w p rodukcji
żelaza i  s ta li Już pod koniec ! tysięczną rzeszę ochotników' — dla pomnożenia dobrobytu cze- g łym  ukończono w 
bieżącego roku, kiedy na tere- najlepszych synów 
nie  kom b inatu  uruchom ione ; w ac jl

Czechosło-
tryczne j trz y k ro tn ie  w ięcej niż o reorganizacji p a r ti i po litycz-

Czechoslo- chosłowackich mas pracujących w a c ji budowę 13 ob iektów  h u t-  m n ^ s io w a ^ ia ^ ^^ e d z ie ^ 'ie s z c z e  ' korrdi;el k ie row n iczy  P ar­
l i /  1951 r. pracowało i i s il obozu pokoju. ; niczych, oddano do użytku  3 i D1Ved k ilk u n a s tu  la ty  ty lk o  n ie- I t l!  , ^ a^d postanow ił zare jestro-

znstm a w ie lk ie  piece produk- ochotniczo przy budow ie kom- '  w ie lk ie  zakłady energetyczne, 8 Wielka ilość gm in korzysta ła z j W^C f lę zS°dnie z now ą ustawą.
t L  C Tech osiować i i b ina tu 30 tysięcy cz łonków  Cze- Obecnie praca w  kom binacie o k ła d ó w  chem icznych, 20 za- „ ra d u  elektrycznego w 1955 r  ^ Dotychczasowy przewodmezą-

v C e  ” acj  ; chosłowackiego Z w iązku  M lo- prowadzona jest ' na dwóch ' k!adów  maszynowych, nie licząc w y p ro d u k u ¡/ty le ^ e ń e rg ii^ e le k -  f ' cy partl1 M ustafa Nahas ustąpił.
.............................................................. i — na frn n n fl n ro du k- w jei e m niejszych różnego ro- tryczne j co cała ^ — «»*-»------?a na jego m iejsce w yb ran y  zo-

cja w  i 937 r.
❖

Wspólna jest droga narodów

cja
p r7.ewyższy produkcję
w in -h  i S /w ec ii 7 1950 r Sam : dzieży. W tymże roku ludność fron tach na froncie  pic
n U trn s  n rodukc ii sta li n r /y 1 ' okręgu m orawskiego poświęci- c ji w  w ybudow ane j hucie oraz dzaju budow li,
pi z.v rost pi odukc ji sta li, przy budowie także ochotniczo Przy rozbudow ie kom binatu. Napsdaiacy na rok  bieżący, w yz- , 13 ouaouie . tasze ocauimezu.
szy będzie niż produkcja  sta li I m ilion  roboczogodzin — w  bie- 
vv A u s tr ii w 1950 r.

W yras ta ją  potężne  
hydroe lek tro w n ie Wspólna jest droga n a rod ow i _ • . ,

czechosłowackiego i  polskiego ! • ' lO I ł i k a  t l v p iO ł l l i ł l y i  Z i l i l

Czechoslowa- jeg(? miiojsce w yb rany  zo-
i sta ł b. sekretarz generalny pa r-

. . _ , __ | “ .t.  | t i i  Abdei Salam Ehm i Iiom aa.
h e d z ie  niż Drodukcia stali ; mm on roboczogodzin — w  bie- akońSz?.n.lu  -luz p:ace d ru g i®"

szy będzie mz produkcja ¿ącym  roku zobowiązano si? fundam enty0 pod”  tfze c l^ 6 W

Budowę kom b ina tu  im . K le - rnhnc7no°V) &Aa * m d ' ona : k w ie tn iu  .br. w kom binacie roz- ! Obok kom b ina tów  hutn iczych — bo socjalizm u. Nowe wspa- WT dn iu  8 bm. ambasador nad-
menta G ottw a lda rozpoczęto j o c  o g o  z  '  j poczęto budowę na jw iększe j w j i innych zakładów  ciężkiego i n ia łe  budowle, ja k ie  w yras ta ją  zw ycza jny j pełnom ocny C h iń-
w iosną 1949 r Prace podzielo- ; Przeprowadzenie gigantycz- Czechosłowacji kuźni. Stoi już  i przem ysłu naród czecliosłowac- la k  u nas. ja k  i tam  świadczą skie j R epub lik i Ludow e j w
no na trzy  zasadnicze etapy — ; nych prac w tak k ró tk im  cza- kons trukc ja  dw óch następnych k i wznosi potężne zapory wodne nie ty lk o  o w span ia łe j tw ó r- Polsce Tsen ' Jun-czuan zło-
roboty wstępne, uruchom ienie j sie nigdy nie byłoby m ożliwe ! o lb rzym ich  m artenow skich  pie- i i hyd roe lektrow n ie . Na W ełta - 1 cze-i Pracy obu narodów, świad- ży ł w izy tę  przewodniczącemu
produkc ji i rozbudowa kom bi- ; bez pomocy i przyk ładu bra t- ców. Powstają nowe hale, u ru - , w ie powstaną dw ie zapory, na ; cz4 0 tym , że upragniony cel P rezyd ium  Rady Narodowej w.
natu Obecnie na ukończeniu niego Zw iązku Radzieckiego, j chamia się nowe walcownie. O raw ie  w ie lka  hydrocentra la . z każdym  dniem  jest blizszy. | m  st. W arszaw ie Jerzemu
jest drug i etap prac. O ogrom ie , ZSRR dostarczy! dla budowy ! W 1953 r. budowa kom b ina tu  1 Jeszcze w  bieżącym roku  zosta- W. D. i A lb rech to w i. (PAP)

F in a ły  m istrzostw  Polski 
w  siatków ce kobiet

W d n ia c h  10—12 bm . ro zeg ra n e  zo­
s taną  w  W a rsza w ie  i in a iy  m i­
s trz o s tw  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  k o b ie t 
Do f in a łu  z a k w a l if ik o w a ły  się n a ­
s tę p u ją c e  d ru ż y n y : K o ie ia rz
(G d a ń sk), S p ó jn ia  (W arszaw a), U n ia  
(Łódź) i A Z S  (W arszaw a).

S p o tk a n ia  ro z g ry w a n e  będą na 
C e n tra ln y m  K o rc ie  C W K S . W p ią ­
te k  10 bm  o godz. 13.30 s p o tk a ją  
s ię : A Z S  (W arszaw a) -  S p ó jn ia  
(W arszaw a) i K o le ja rz  (G dańsk) — 
U n ia  (Ł ód ź ); w  sobotę  l l  bm . o g. 
13 30 g ra ją :  A Z S  (W arszaw a) — K o ­
le ja rz  (G d a ń sk). S p ó jn ia  (W arszaw a) 
— U n ia  (Łódź). W n ie d z ie lę  12 bm . 
o godz. 14.30 s p o tk a ją  się U n ia  
(Łódź) i A Z S  (W arszaw a), o raz  K o ­
le ja rz  (G dańsk) ze S p ó jn ią  (W a r­
szawa).

Ś liw a  prow adzi 
na m istrzostw ach Polski
W I I I  ru n d z ie  tu r n ie ju  szachow e 

go o m is trz o s tw o  P o ls k i w  K a to w i­
cach D w o rz y ń s k i p o k o n a ł T a rn o w ­
sk ieg o , Ś liw a  w y g ra ł z W o ź n ia k ie m  
K w ile c k i  z S z y m a ń s k im  i Szap ie l z 
B a lc a rk ie m

P a r tie : P la te r  — R eg e d z iń sk i i 
B łaszczak — W itk o w s k i z a k o ń c z y ły  
się re m iso w o .

W środę  d o g ry w a n e  b y ły  p rz e rw a ­
ne p a r t ie . W y n ik ie m  n ie ro z s trz y g ­
n ię ty m  z a k o ń c z y ły  się s p o tk a n ia : 
T a rn o w s k i — G a w lik o w s k i,  L itm a -  
n o w ic z  — P y t la k o w s k i,  B łaszcza k  —

C ie jk a , R eg e d z iń sk i — L itm a n o w ic z . 
G ry n fe ld  - -  B o le s ła w s k i*  G a d a iiń s k i 
— M a k a rc z y k . G a d a iiń s k i w y g ra ł 
z P y t la k ó w s k im , P la te r  z S o w iń ­
s k im . S o w iń s k i z G a w lik o w s k im  1 
P y t la k o w s k i z W itk o w s k im . N ieza - 
ko ńczo n e  z o s ta ły  p a r t ie :  C ie jk a  — 
S zukszta  j M a k a rc z y k  — W itk o w s k i.

Po trz e c h  ru n d a c h  na cze le ta b e li 
z n a jd u je  się Ś liw a , k tó r y  ma 3 p k t „  
p rzed  G a d a iiń s k im  i S za p ie lem  — 
po 2,5 p k t .  G ry n fe ld e m , B a lc a rk ie m . 
W o ź n ia k ie m  i S z y m a ń s k im  -  po 2 
pk t.

Szachiści radzieccy  
prow adzą na tu rn ie ju  

w  Sztokholm ie
W X IV  ru n d z ie  m ię d z y s tre fo w e g o  

tu r n ie ju  szachow ego  w S z to k h o l­
m ie , T a jm a n o w  (ZS R R ) p ok o n a ł 
Ma ta n o w i cza (J u g o s ł) .  A w e rb a c h  
(ZSR R ) — S to ltza  (S zw ec ja ), Szabo 
(W ę g ry ) — S ta h lb e rg a  (S zw ec ja ) Re­
m isem  z a k o ń c z y ły  s ię  p a r t ie :  Pe- 
tre s ja n  (ZS R R t -  H e lle r  (ZSR R ) i 
P achm an  (C zechosł.) -  S te in e r 
(U SA).

D o g ry w a n e  b y ły  d w ie  p a r t ie  z po­
p rz e d n ic h  ru n d : A w e rb a c h  (ZSR R ) 
p o k o n a ł S te in e ra  (U S A ), P i ln ik  ( A r ­
g e n ty n a ) z re m is o w a ł z E liskasesem  
(A rg e n ty n a )

w  tu rn ie ju  p ro w a d zą ; K o to  w — 
iO p k tS n a  U m o ż liw y c h . H e lle r  — 
9.5 p k t.,  na 13. P e tro s ia n  9,5 p k t. 
na u .  T a jm a n o w  -  9 p k t. na 13, 
S ta lń b e rg  — 8.5 p k t na 14. Szabo —* 
8 p k t na 12, A w e rb a c h  - -  8 p k t .  na 
14, G lig o r lc z  — 7,5 pkt. na 12.
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XIX ZJAZD WSZECHZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)
Referat sprawozdawczy 

Centralnej Komisji Rewizyjnej
Referat tow. P. G. Moskatowa

Towarzysze! K om ite t Cen­
tra ln y  W szechzwiązkowej Ko - 
m unistycznej P a rtii (bolszewi­
ków ) w sprawozdaniu swym 
po in fo rm ow a ł Zjazd o w ie lk ich  
zwycięstwach naszej p a rtii i na­
rodu radzieckiego oraz o dro- 
gachi dalszego ekonomicznego 
politycznego i ku ltu ra lnego  roz­
w o ju  naszego k ra ju .

Polecono m i zdać sprawę Z jaz­
dow i z działa lności Centra lne j 
K o m is ji R ew izy jne j, która 
zgodnie ze Statutem  WKPJb) 
pow inna systematycznie spraw ­
dzać stan gospodarki finansowe^ 
p a rtii i sprawność funkc jonow a . 
n ia  aparatu party jnego, ja k  
rów nież szybkość, praw id łowość 
biegu i rozpa tryw an ia  dokum en­
tów , lis tów , oświadczeń, skarg 
w  cen tra lnych ins ty tuc jach  na­
szej pa rtii.

I

W okresie sprawozdawczym 
K om ite t C entra lny P a rt ii poczy­
n i ł  k ro k i, zm ierzające do da l­
szego podniesienia finansowej 
dyscyp liny  i  sprawozdawczości 
w  organizacjach pa rty jnych  do­
kona ł ca łkow ite j cen tra lizac ji 
budżetu party jnego, obejm ującej 
wszystkie fundusze organów 
pa rty jnych , aż do podstawowych 
organ izacji p a rty jnych  w łącz - 
nie, usp raw n ił znacznie pracę 
kon tro lno  -  rew izy jną .

W zw iązku ze wzrostem l i  - 
ćzebnego składu p a rtii,  rozsze­
rzeniem  sieci organów p a r ty j­
nych i wzmożeniem ich dz ia ła l­
ności w ydaw nicze j, zw iększył sir 
rów nież znacznie zakres pracy 
finansowo -  budżetowej. W  1951 
roku dochodowa część budżetu 
p a r ti i wzrosła w  porów naniu z 
1939 rokiem , 2,6 raza. Podobnie 
ja k  daw n ie j dochodową część 
budżetu stanowią g łów n ie sk ład­
k i członkowskie i  w p ływ y , ja ­
k ie  przynoszą w ydaw n ic tw a o r­
ganów pa rty jnych , przy  czym 
fundusze w p ływ a jące w  posta­
ci składek członkowskich zna­
cznie przewyższają inne docho­
dowe pozycje budżetu.

W zrost g lobalnych sum skła­
dek członkowskich b y ł następ­
stwem znacznego zwiększenia 
się liczebnego składu p a r ti i i 
wzrostu płac w  k ra ju . Jak w ia ­
domo. wpłacanie w  te rm in ie  
składek członkowskich — to je ­
den z wym ogów statutu p a rtii 
jeden z w yrazów  dyscyp liny 
p a rty jn e j, w ięzi organizacyjne’ 
kom unistów  z partią.

K om ite t C entra lny W KP(b) 
n ie jednokro tn ie  zwracał uwagę 
terenow ych organów pa rty jnych  
i  kom is ji rew izy jnych , kom ite ­
tów  re jonowych, m ie jsk ich  i  ob­
wodowych kom ite tów  p a r ti i na 
konieczność uspraw nien ia p ra­
cy w zakresie przy jm ow ania  i e- 
w idenc ji składek członkowskich 
W swoje j uchwale „O  wzmoc­
n ien iu  dyscyp liny  budżetowej i 
k o n tro li finansowej w  organiza­
cjach p a rty jn y c h “  K o m ite t Cen­
tra ln y  zobowiązał kom ite ty  par­
ty jn e  do rozpatryw ania  co k w a r­
ta ł sprawy w p ływ u  składek 
członkowskich i  zw iązanej z tym  
sprawozdawczości oraz usuwa­
nia  niedociągnięć u jaw n ionych 
w  te j dziedzinie przez kom isje 
rew izy jne .

Ustalony przez K o m ite t Cen­
tra ln y  try b  postępowania, zobo­
w iązujący sekretarzy organizacji 
podstawowych do osobistego po­
bieran ia składek członkowskich 
zapew nił poważne usprawnienie 
te j pracy. C entra lna Kom isja  
Rew izyjna posiada dane św iad­
czące o tym , że przygniatająca 
większość członków  i  kandyda­
tów  p a r ti i zgodnie ze statutem  
W KP(b). wpłaca w  te rm in ie  
sk ładk i członkowskie. Ustano­
wiona została odpow iednia kon­
tro la  nad w p ływ an iem  składek 
członkowskich Terenowe organy 
pa rty jne  systematycznie zdają 
sprawę K om ite tow i Centralnem u 
o w p ływ a n iu  składek cz łonkow ­
skich i o regularności ich w p ła ­
ty  przez członków i kandydatów  
p a rtii. Sprawozdania o w p ły  - 
w an iu  składek członkowskich 
rozpatryw ane są przez kom ite ­
ty  pa rty jne , k tó re  pode jm u j;
kroki dla usunięcia ̂ ujawnionych
niedociągnięć.

Są jednak Jeszcze podstawo - 
we organizacje pa rty jne , k tóre 
nie czuwają nad term inow ym  
w płacaniem  przez członków  i 
kandydatów  p a r ti i składek 
członkowskich, nie zwracają u- 
wagi na to że poszczególni ko ­
m uniści opóźniają się z w płaca­
niem  składek nie tłum aczą zna­
czenia skrupulatnego wpłacania 
składek członkowskich do kasy 
pa rty jn e j.

Zadanie o rg a n ó w , p a rty jnych  
polega na tym . ażeby na p rzy ­
szłość zapewnić term inow e 
w płacanie składek członków  - 
skich przez każdego kom unistę 
ściśle przestrzegać ustanow ione­
go tryb u  pobierania składek 
członkowskich i zw iązanej z tym 
sprawozdawczości, poświęcając 
należytą uwagę temu odcinkow i

pracy organizacyjno -  p a rty j - 
nej.

D rug im  ważnym źródłem  do­
chodów budżetowych p a r ti i sa 
w p ływ y  z dochodów w ydaw  - 
n ic tw  organów party jnych , W 
1952 roku w p ły w y  te wzrosły w 
porów naniu z 1940 rok iem  b l i­
sko sześciokrotnie i wynoszą w 
obecnej c h w ili 42 procent, całe; 
dochodowej części budżetu.

Zadanie organów party jnych 
polega na tym , ażeby równie? 
na przyszłość rozw ijać  ja k  n a j­
bardziej działalność wydawnicza 
i usprawniać pracę organizacji 
wydawniczych.

U
Drugą część re fe ra tu  C entra l­

nej K o m is ji R ew izy jne j stano­
w i sprawozdanie o rozchodowej 
części budżetu, o środkach za­
pewnienia dyscyp liny  budżeto­
wej i o środkach dalszego po­
lepszenia stanu gospodarki f i  - 
nansowej w  organach p a rty j - 
nych.

Przede wszystk im  należy 
zwrócić uwagę na dw ie  szcze - 
gólne cechy charakteryzu jące 
rozchodową część budżetu. Po 
pierwsze — główną rozchodowe 
pozycją budżetu jes t zaspokaja­
nie potrzeb terenow ych organ i­
zacji pa rty jnych . Odsetek fu n ­
duszów przeznaczonych na ten 
cel zwiększa się z każdym  ro ­
kiem . W ystarczy powiedzieć, że 
w  1952 roku fundusze przezna­
czone na potrzeby terenowych 
organ izacji p a rty jn ych  wynoszą 
91 procent całości w ydatków  
budżetowych p a rtii.  Należy prz ' 
tym  mieć na uwadze, że również 
pozostałe 9 procent budżetu sta­
nowiące w y d a tk i cen tra lnych in ­
s tancji p a rtii,  obracane są w 
znacznej m ierze na szkolenie ; 
przeszkolenie kie rowniczych 
k a d r o rgan izacji obwodowych 
k ra jow ych  i  repub likańskich .

Po drugie —  znaczne środki 
budżetowe przeznaczone są na 
szkolenie po lityczne kom u n i­
stów. na rozszerzenie propagan­
dy idei m arksizm u -  len in izm u. 
Np. w  1952 r. w y d a tk i na te ce­
le wynoszą około 20 procent ca­
łego budżetu p a rtii.

Ze środków  budżetowych pa r­
t i i  u trzym yw ane są następują­
ce uczelnie: p rzy K C  W KP(b)— 
Akadem ia N auk Społecznych; 
Wyższa Szkoła P a rty jn a ; rocz­
ne ku rsy  przeszkolenia p ie rw  - 
szych sekretarzy kom ite tów  ob­
wodowych i kom ite tów  k ra jo  - 
wych W KP(b) oraz KC  kom u n i­
stycznych p a r ti i repub lik  zw iąz­
kow ych, przewodniczących ob - 
wodowych i k ra jow ych  kom ite ­
tów  wykonawczych i przewód - 
niczących rad m in is tró w  repu - 
b lik  zw iązkow ych i autonom icz­
nych; ku rsy Leninow skie z d w u ­
le tn im  okresem nauk i; w ydz ia ł 
korespondencyjny Wyższej Szko 
ły  P a rty jn e j; roczne kursy 
k ie row n iczych pracow ników  
pa rty jnych  i  radzieckich; sze - 
ściomiesięczne kursy  przeszkole­
nia sekre tarzy m ie jsk ich  i  re jo ­
nowych kom ite tó w  p a r ti i;  przy 
kom ite tach obwodowych, przy 
kom ite tach k ra jo w ych  i K C  k o ­
m unistycznych p a r ti i repub lik  
zw iązkow ych — dw u le tn ie  szko­
ły  party jne , dziewięciom iesięcz­
ne ku rsy  przeszkolenia pracow ­
n ików  p a rty jn ych  i radzieckich, 
a przy  KC  KP(b) U k ra in y  i  przy 
KC  KP(b) G ru z ji — re p u b lika ń ­
skie trzy le tn ie  szkoły pa rty jn e  
W w ym ienionych uczelniach po­
biera naukę ogółem ponad 
35.000 osób. Na rozm aitych k u r ­
sach zorganizowanych w  ciągu 
ostatn ich pięciu la t przeszkolone 
przeszło 400.000 propagandys- 
tów  naszej pa rtii.

Z finansowego budżetu p a rtii 
wydawane są corocznie znaczne 
sumy na uzupełnienie stanu b i­
b lio tek  m ie jsk ich  i  re jonowych 
kom ite tów  p a rtii.

Poważne k ro k i poczynił K o m i­
te t C en tra lny  w  okresie spra­
wozdawczym w  dziedzinie roz - 
szerzenia bazy m ateria lno  -  te- 
chnicznei w yd aw n ic tw  organów 
pa rty jnych . Przebudowa d ru ­
ka rń  i nabycie niezbędnych u - 
rządzeń po lig ra ficznych  um ożli­
w iło  naszym w ydaw n ic tw om  
p a rty jn ym  rozszerzenie pracy i 
znaczne zwiększenie nakładu 
dzienników  i  czasopism. Jako 
p rzyk ład  można podać dz ienn i­
k i „P ra w d a " i  „Kom som olskaja 
Praw da“ , k tó re  w  porów naniu 
z 1939 rok iem  zw iększyły na - 
k ład p raw ie  dw ukro tn ie . W  
tym  samym okresie jednorazo­
wy nakład 18 czasopism d ru ko ­
wanych przez w ydaw n ic tw o 
„P raw da“  zw iększył się pó łto ra - 
k rotn ie .

Znaczne fundusze wyasygno­
wano w  okresie sprawozdaw­
czym terenow ym  organom pa r­
ty jn y m  na odbudowę, g ru n to w ­
ne rem onty i budowę gmachów 
dla re jonow ych, m ie jsk ich , ob­
wodowych, k ra jo w y c h  kom ite  - 
tów  W KP(b), gmachów K om ite ­
tów  C entra lnych p a r ti i ko m u n i­
stycznych re p u b lik  zw iązko­

wych, ja k  rów nież na budowę 
gmachów szkół pa rty jnych . U- 
m ożliw iło  to p a r ti i polepszenie 
loka low ych w arunków  tereno - 
wych organów k ierow niczych 
p a rtii i ich zakładów nauko - 
wych.

Wszystko to pozwala C entra l­
nej K o m is ji R ew izy jne j w y  - 
snuć wniosek, że K om ite t Cen­
tra ln y  przeznaczał środki bud­
żetowe p a r ti i na zaspokojenie 
na jp iln ie jszych  potrzeb o rgan i­
zacji terenow ych i centra lnych 
naszej pa rtii.

Jak w iadomo, ścisłe przestrze­
ganie dyscyp liny  finansow ej 
było  zawsze zasadniczym wa - 
runk iem  praw id łow ego prowa - 
dzenia gospodarki finansow ej 
p a rtii.

W okresie sprawozdawczym
osiągnięto polepszenie stanu 
gospodarki finansow ej organów 
pa rty jnych . Do dalszego wzm o­
cnienia gospodarki finansowej 
p a rtii p rzyczyn iły  się uchw alo­
ne w  tym  okresie przez K o m i­
te t C en tra lny  d y re k ty w y  w 
spraw ie ścisłej k o n tro li nad 
p ra w id ło w ym  w ydatkow aniem  
środków budżetowych. KC 
W KP(b) zobowiązał K om ite ty  
Obwodowe i K ra jo w e  oraz K o ­
m ite ty  C entra lne K om unis tycz­
nych P a rt ii R epub lik  Zw iązko­
wych do poczynienia niezbęd­
nych- k ro kó w  w  k ie ru n ku  osz­
czędnego w ydatkow an ia  środ­
ków  asygnowanych z budżetu 
pa rt id.

W prowadzono systematyczną 
kon tro lę  praw id łow ości prow a­
dzenia gospodarki finansowej 
terenowych organów p a r ty j­
nych. A para t k o n tro ln o -in s tru k - 
to rsk i K om ite tów  Obwodowych 
i K ra jow ych  oraz KC  kom un i­
stycznych p a r ti i rep ub lik  zw iąz­
kow ych kon tro lu je  corocznie go­
spodarkę finansową co na jm n ie j 
90 procent m ie jsk ich  i  re jono­
wych kom ite tów  pa rtii. In te n ­
sywną pracę prowadzą w  te j 
dziedzinie rów nież terenowe k o ­
m isje rew izy jne, k tó re  w  okre­
sie sprawozdawczym sprawdza­
ły  n ie jednokro tn ie  działalność 
finansowo -  gospodarczą wszy­
stk ich K om ite tów  Centra lnych 
kom unistycznych p a rtii repu­
b lik  zw iązkowych oraz k ra jo ­
wych. obwodowych, m ie jsk ich  i 
re jonow ych kom ite tów  p a rtii.

Terenowe organizacje p a r ty j­
ne zaczęły w  w iększym  stopniu 
zajm ować się sprawam i gospo­
d a rk i finansowej w yd aw n ic tw  
P arty jnych  Obecnie p lany prze- 
m ysłow o-finansow e 1 sprawo­
zdania finansowe w ydaw n ic tw  
P arty jnych są z regu ły  rozpa­
tryw ane  przez k o m ite ty  obwo­
dowe i  k ra jow e  oraz przez K o ­
m ite ty  C entra lne kom unistycz­
nych p a r ti i re p u b lik  zw iązko­
wych. W  roku 1951 p lany 1 spra­
wozdania finansowe 35 w yd aw ­
n ic tw  obwodowych, k ra jow ych  
i  repub likańsk ich  zostały roz­
patrzone przez w ydz ia ł adm in i­
s tracy jno  -  gospodarczy KC  
W KPfb) przy udzia le dyrek to ­
rów  w ydaw n ic tw  i  p rzedstaw i­
c ie li odpowiednich kom ite tów  
obwodowych, k ra jo w ych  ,i K o ­
m ite tów  Centra lnych kom u n i­
stycznych p a r ti i rep u b lik  zw iąz­
kowych.

Centralna Komisja Rewizyjna 
może na podstawie analizy 
sprawozdań finansowych tere­
nowych organów partyjnych, 
dokumentów przedstawionych 
przez obwodowe, krajowe i  re­
publikańskie kom is je , rew izy j­
ne oraz na podstawie wyników 
inspekcji zakomunikować X IX  
Zjazdowi partii, że większość 
kierowniczych organów partii 
prowadzi prawidłową gospo­
darkę finansową i ściśle prze­
strzega dyscypliny budżetowej.

Jednocześnie zdarzają się fa k ­
ty, k iedy poszczególne terenowe 
organy pa rty jne  dopuszczają do 
przekroczenia zatw ierdzonych 
na w y d a tk i sum, przerzucają 
samowolnie fundusze z jednego 
paragrafu budżetu do innego, 
nie zapewniają należytego p ro ­
wadzenia księgowości i  sprawo­
zdawczości finansowej. N iek tó ­
re kom isje  rew izy jne nie  speł­
n ia ją  należycie swych obow iąz­
ków , rzadko sprawdzają dz ia ła l­
ność finansową organów p a r ty j­
nych, n ie  k o n tro lu ją  należycie 
w yd a tków  według poszczegól­
nych paragrafów  budżetu, w 
w yn iku  czego m ia ły  miejsce 
fa k ty  przekroczenia w yda tków  
wyasygnowanych na cele adm i­
n is tracy jno  -  gospodarcze, a 
sumy wyasygnowane na szkole­
nie kad r, propagandę i ag ita­
cję nie zawsze b y ły  w  całości 
wykorzystyw ane.

Kom itet Centralny poświęca 
wiele uwagi zagadnieniu regu­
lowania etatów aparatu p a rty j­
nego. W  okresie sprawozdaw­
czym dokonywano niejedno­
krotnie redukcji etatów aparatu 
partyjnego.

Uwaga jaką  K om ite t C en tra l­
ny stale poświęca zagadnieniu 
regulow ania etatów  organów 
p a rty jn ych  u m o ż liw iła  nie ty lk o

utrzym anie etatów aparatu 
party jnego na poziomie 1939 ro ­
ku, lecz nawet pewne ich 
zmniejszenie, m im o znacznego 
liczebnego wzrostu p a r t i i w 
tym  okresie.

W  celu dalszego uspraw nie­
n ia  działalności finansow o-go­
spodarczej organów p a rty jn ych  
należy bezwzględnie kon tynuo ­
wać pracę nad um ocnieniem  
budżetu, zdecydowanie reduko ­
wać w yd a tk i n iep rodukcy jne  i 
oszczędnie w ykorzystyw ać fu n ­
dusze. Terenowe kom is je  re w i­
zyjne pow inny w  porę prze­
prowadzać rew iz ję  działa lności 
finansowo -  gospodarczej orga­
nów pa rty jnych , zwracając 
szczególną uwagę na jakość re ­
w iz ji w  sprawach objętych k rę ­
giem ich działa lności 1 k o n tro ­
lować systematycznie, czy w  
te rm in ie  w ykonyw ane są ich 
w n iosk i pokontro lne. O bow iąz­
k iem  naszym jest przestrzegać 
nadal zasady oszczędnego roz­
chodowania funduszów, n a j­
ściślejszej dyscyp liny finanso­
wej i  prowadzić wzorowo go­
spodarkę finansową p a rtii,  k ie ­
ru jąc  się nieustannie wskaza­
n iam i K om ite tu  Centralnego, 
towarzysza Stalina. (Oklaski).

III
Sprawdzając pracę apara tu 

party jnego w  dziedzinie szyb­
kości i  praw id łow ości biegu 
spraw, Centralna K om is ja  Re­
w izy jna  stw ierdziła , że w  ok re ­
sie sprawozdawczym nastąp iło  
dalsze wzmocnienie apara tu 
party jnego, podniósł się poziom 
po lityczny i k u ltu ra ln y  k a d r 
p a rty jnych  i że wzrosło poczu­
cie odpowiedzialności za w y k o ­
nanie powierzonych spraw.

Ważną fu n kc ją  organów pa r­
ty jn y c h  jest ew idencja stanu 
liczebnego p a rtii,  postawienie 
na na leżytym  poziom ie i  p ro - 

I wadzenie gospodarki p a rty jn e j.
| Po X V I I I  Zjeździ e K o m ite t 

C entra lny naszej p a r ti i w  da l­
szym ciągu uspraw nia ł i  u lep­
szał pracę w  te j dziedzinie. O - 
pracowano nowe in s tru kc je  „W  
spraw ie ew idenc ji członków 1 
kandydatów  W K P (b)“  i  „O  t r y ­
bie prowadzenia ew idencji i 
w ydaw ania le g itym a c ji p a r ty j­
nych i  le g ity m a c ji kandydatów 
wzoru 1936 r .“ . In s tru kc je  te 
p rzew idu ją  osobistą odpowie­
dzialność pierwszych sekretarzy 
re jonow ych i m ie jsk ich  kom i­
te tów  p a r ti i za p raw id łow e  pro- 

I wadzenie ew idenc ji składu oso­
bowego re jonow ych i m ie jskich 
organ izacji p a rty jn y c h  oraz za 
przechowywanie dokum entów 
p a rty jn ych  i  za wydawanie le­
g itym a c ji członkom  i  kandyda­
tom  pa rtii.

K o m ite t C en tra lny  systema­
tycznie k o n tro lo w a ł terenowe 
organizacje p a rty jn e  w  dzie­
dzin ie uspraw nien ia gospodarki 
p a rty jn e j, ew idenc ji członków 
i kandyda tów  p a rtii,  ew ideheji 
p a rty jn ych  dokum entów  i  ich 
w ydaw ania, a także okazywał 
im  pomoc w  tych  sprawach. K o ­
m ite t C en tra lny  spraw dził w  tej 
dziedzinie działalność 63 k o m i­
te tów  obwodowych i  kra jow ych  
w  teren ie oraz K om ite tów  Cen­
tra ln ych  kom unistycznych par­
t i i  re p u b lik  zw iązkowych. M a­
te r ia ły  kon tro ln e  b y ły  rozpa­
tryw an e  w  K C  W KP(b) i  w 
sprawach tych  podejmowano 
odpow iednie uchwały.

Podczas wojny i  w  okresie 
powojennym m iały miejsce licz­
ne przeniesienia członków i 
kandydatów pa rtii z jednej or­
ganizacji do innej, co nie mogło 
nie odbić się na stanie ewiden­
c ji komunistów.

Organizacje partyjne dokona­
ły  w ciągu ostatnich lat poważ­
nej pracy w dziedzinie upo­
rządkowania ewidencji człon­
ków i kandydatów pa rtii i w 
dziedzinie gospodarki partyjnej. 
Rejonowe i m iejskie komitety 
partyjne oraz organy politycz­
ne sprawdziły zgodność doku­
mentów ewidencyjnych z fak­
tycznym stanem osobowym 
członków i kandydatów partii, 
wprowadzając do karto teki ewi­
dencyjnej odpowiednie zmiany.

Uwaga, jaką  K om ite t Cen­
tra ln y  p a rtii stale poświęca za­
gadnieniu ew idenc ji członków i 
kandydatów  W KP(b), sprawo­
zdania, ja k ie  są regularnie 
składane w  KC  W KP(b) o sta­
nie liczebnym i o zmianach w 
stanie liczebnym  w  organiza­
cjach pa rty jnych  zapewniają 
p a rtii ca łkow ic ie  jasny obraz 
co do liczebnego I jakościowe­
go składu je j szeregów. Spra­
wozdania te są om awiane i za­
tw ierdzane przez biura kom i­
te tów  obwodowych i kra jow ych 
oraz K om ite tów  Centralnych 
kom unistycznych p a rtii repu­
b lik  zw iązkowych.

Należy jednocześnie zazna­
czyć, że n iektóre  m ie jsk ie  i re ­
jonowe kom ite ty  pa rty jne  nie 
wciągają we w łaściw ym  czasie

WKP(b)
kom unistów  do ew idenc ji par­
ty jn e j, nie przesyła ją na czas 
karto tek ew idencyjnych do no­
wych m iejsc pracy członków 
i kandydatów  p a rtii i wciągają 
do ew idenc ji pa rty jn e j nowo­
przybyłych kom unistów  bez 
przeniesienia. Sekretarze szere­
gu m ie jsk ich  i re jonow ych ko­
m ite tów  pa rty jnych  nie prze­
prowadzają rozm ów z nowo­
przyby łym i kom unistam i, nie 
sprawdzają ich karto tek ew i­
dencyjnych z dokum entam i 
p a rty jn ym i oraz to le ru ją  za­
oczne wciąganie do ew idencji 
pa rty jn e j i skreślanie z e w i­
dencji. Poszczególne organ i­
zacje pa rty jne  nie przestrzega­
ją  te rm inów  w ydaw ania doku­
m entów pa rty jnych  członkom 
i kandydatom  pa rtii.

N iektó re  organizacje p a r ty j­
ne nie  prowadzą jeszcze na le­
żytej w a lk i z fak tam i niefraso­
bliwego ustosunkowania się ko­
m unistów  do dokum entów par­
ty jnych , wskutek czego zdarza­
ją  się w ypadk i gubienia le g ity ­
m acji pa rty jnych  przez człon­
ków i kandydatów  pa rtii.

Takie  uchybienia nie mogą 
być tolerowane w  pracy orga­
nizacji pa rty jnych . Trzeba pa­
miętać, że dobrze prowadzona 
ew idencja, ścisłe przestrzega- 
ni£ obow iązującej procedury 
wydawania i przechowywania 
dokum entów pa rty jnych , zw ię­
kszenie odpowiedzialności i 
wzmożenie czujności k ie ro w n i­
ków organ izacji pa rty jnych  w 
te j dziedzinie pow inny chronić 
partię przed przenikaniem  do 
je j szeregów elem entów przy­
padkowych i w rogich.

Towarzysze! K o m ite t Cen­
tra ln y  p a rtii i sekretarze KC 
o trzym ują  liczne lis ty , wn ioski 
i podania od robotn ików , k o ł­
choźników, specja listów  w  dzie­
dzinie przemysłu i ro ln ic tw a , 
uczonych, nauczycieli, lekarzy, 
o ficerów  i żołnierzy A rm ii Ra­
dzieckie j, in w a lid ów  pracy i in ­
w a lidów  wojennych, studentów 
różnych uczelni, w  na jroz­
maitszych sprawach, m ających 
częstokroć znaczenie państwo­
we i społeczne. Ludzie radziec­
cy, k tórzy  gorąco pragną pomóc 
naszej p a rtii i państwu w  rea li­
zacji tych lub Innych przedsię­
wzięć, w  usunięciu pewnych 
fak tów  wypaczeń w  pracy po­
szczególnych ogniw  aparatu 
party jnego i państwowego, oraz 
organ izacji gospodarczych i in ­
nych, — zwracają się do K om i­
tetu Centralnego W KP(b) w ie ­
dząc, że ich prośby i wn ioski 
będą przez KC uważnie rozpa­
trzone.

C entra lna Kom isja R ew izy j­
na kom un iku je  Z jazdow i, że 
wszystkie lis ty  w p ływ ające do 
KC W KP(b) są skrupu la tn ie  
rozpatryw ane przez k ie ro w n i­
czych pracow ników  aparatu 
KC. W celu sprawdzenia treści 
w ie lu  lis tów  i oświadczeń, w y ­
jeżdżają w  teren odpow iedzia l­
n i pracow nicy KC. N iektóre  
oświadczenia b y ły  tem atem  dy ­
skus ji w  K om itecie  C entra l1* 
nym . Oprócz tego aparat KC 
W KP(b) poczynił k ro k i, k tóre 
u m o ż liw iły  wzmożenie kon tro li 
nad nadaniem lis tom  odpo­
w iedniego biegu i ich rozpa­
trzeniem , ja k  również uspraw­
nien ie ew idencji całej kore­
spondencji, co um ożliw ia  szyb­
k ie  udzie lanie wszelkich in fo r­
m acji w  spraw ie dokum entów, 
k tóre w p ływ a ją  do K om ite tu  
Centralnego p a rtii.  Pov'ażną 
pracę prowadzą także terenowe 
organizacje pa rty jne  w  zw iązku 
z lis tam i, oświadczeniami i za­
ża len iam i nap ływ a jącym i od lu ­
dzi pracy. Niestety, nie wszyst­
k ie  jednak terenowe organy 
pa rty jne  rozpa tru ją  w  należyty 
sposób w p ływ a jące lis ty  i za­
żalenia. Są jeszcze wypadki, 
gdy nadchodzące lis ty  przesy­
ła się do tych lub innych o r­
ganizacji i nie sprawdza ja k  
zostały załatw ione.

O rganizacje pa rty jne  pow in­
ny usunąć niedociągnięcia w 
rozpa tryw an iu  lis tów  i ośw iad­
czeń ludzi pracy, k ie ru jąc  się 
licznym i wskazaniam i naszej 
p a rtii,  towarzysza S talina o ko­
nieczności w n ik liw eg o  rozpa­
tryw an ia  lis tów  ludzi pracy, 
lis tów  członków i kandydatów  
p a rtii,  k tó rzy  m ają praw o zw ra­
cania się z każdą sprawą i 
z każdym  oświadczeniem do 
każdej ins tanc ji pa rty jn e j aż do 
K om ite tu  Centralnego p a rtii 
w łącznie.

Towarzysze! Przed partią  ko­
m unistyczną I narodem radziec­
k im  stoją nowe historyczne za­
dania na m iarę św iatow ą — 
zadania dalszego urzeczyw ist­
n ian ia  w ie lk ich  idei Lenina — 
Stalina.

Pod przewodem towarzysza 
S talina partia  nasza prowadzi 
naród radziecki szeroką I nie­
zawodną drogą do kom unizmu 
(burzliwe, d ługotrwale oklaski).

Dyskusja nad re fera tam i sprawozdawczymi: 
KC W K P (b )— tow. G. M. Malenkowa 

i  Centra lnej K o m is ji Rewizyjnej W KP(b) — 
tow. P. G. Moskatowa

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Dn ia 7 października w  w ie l­
k ie j sali Pałacu Krem low skie- 
go X IX  Z jazd W KP(b) kon ty­
nuow ał swe obrady. Na posie­
dzeniu rannym , którem u prze­
w odn iczył N. A. Bułganin, 
toczyła się w  dalszym ciągu 
dyskusja nad refera tam i spra­
wozdawczym i KC W KP(b) i 
C entra lne j K om is ji Rew izyjne j 
W KP(b).

Tow. Kebin
(Estońska SR R )

Jako pierwszemu przewodni­
czący udzie la głosu K eb inow i 
(Estońska SRR).

W  sprawozdaniu K om ite tu  
Centralnego — m ów i Keb in — 
sekretarz KC M alenkow  podsu­
m ow ał w y n ik i pracy p a r ti i w 
okresie, k tó ry  up łyną ł od je j 
X V I I I  Z jazdu, Są to w y n ik i 
wspaniale! Osiągnięto je  dzięki 

| genialnem u k ie row n ic tw u  wo­
dza i nauczyciela naszej p a rtii
— towarzysza Stalina. K om u­
nistyczna P artia  Eston ii szczę­
ś liw a  jest, że od roku 1940, ja ­
ko jeden z oddziałów w ie lk ie j 
K om unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, uczestniczy w  te j 
w ie lk ie j twórczej pracy.

Na przykładzie radzieckie j 
Estonii, K eb in  ilu s tru je  n ie ­
zm ierną wyższość socjalizm u, 

j k tó ry  w yzw o lił drzemiące w 
masach ludowych s iły  twórcze 
oraz m ów i o w ie lk ie j organiza­
to rsk ie j ro li p a rtii i o tr iu m fie  
Ien inow sko-sta linow skie j p o li­
ty k i narodowościowej. W k ró t­
k im  czasie- Estonia radziecka, 
przy bra te rsk ie j pomocy w ie l­
kiego narodu rosyjskiego i 
wszystkich narodów ZSRR. 
przekształciła się z k ra ju  ro l­
niczego z gospodarką chłopską 
rozb itą  na drobne zagrody, z 
daw nej p rzybudów ki mocarstw 
im peria listycznych — w repu­
b likę  o wysoko rozw in ię tym  
przemyśle i o ro ln ic tw ie  socja­
listycznym . S tworzony został 
nowy potężny przemysł gazo- 
w o-łupkow y.

M ów iąc o potężnym rozw oju 
m echanizacji ro ln ic tw a , Keb in 
podkreśla głęboką mądrość 
wskazań S talina , że ty lk o  pań­
stwo może się podjąć wyposa­
żenia gospodarki ro lne j w 
pierwszorzędny sprzęt technicz­
ny, albow iem  same kołchozy 
nie są w  stanie temu podołać 
Chłopstwo kołchozowa Estonii 
dzięku je gorąco p a rtii i rządo­
w i radzieckiem u za wyposaże­
nie gospodarki ro lne j w  nową 
współczesną technikę.

Tow. Beria
(M oskw a)

Głos o trzym u je  następnie 
L. P. Beria . Z jazd w ita  bu rz ­
liw y m i, d łu g o trw a łym i oklaska­
m i jednego z najb liższych 
w spó łp racow ników  W ielkiego 
S talina.

W  życiu naszej p a rtii i naro­
du radzieckiego — m ów i Beria
— dwa wydarzenia za jm ują 
szczególne miejsce w  okresie 
od X V I I I  do X IX  Zjazdu. 
Pierwszym  z n ich jest W ielka 
W ojna Narodowa. W w o jn ie  tej 
zdecydowały się losy naszej 
O jczyzny oraz losy państw i 
narodów Europy i A z ji. Z w ią ­
zek Radziecki ob ron ił swą nie­
podległość, pobił na głowę w ro ­
ga i dzięki tem u ura tow a ł ludz­
kość i je j cyw ilizac ję . Prom oto­
rem i organizatorem  w ielk iego 
zwycięstwa narodu radzieckie­
go była pa rtia  komunistyczna, 
kie row ana przez towarzysza 
Stalina. B yło  to w ie lk ie  szczę­
ście d la  naszej pa rtii, dla 
w szystkich narodów ZSRR — 
oświadcza Beria wśród grom ­
kich oklasków  delegatów — że 
w tym  ciężkim  okresie na czele 
państwa radzieckiego i jego a r ­
m ii stał Józef S ta lin . Z w ycię­
stwo narodu radzieckiego do­
w iod ło  całemu św iatu, że n ie­
złomna jest siła i potęga nasze­
go socjalistycznego państwa.

N ie wszyscy jednak w ycią­
gnęli wniosek z lekc ji h is to rii 
Im peria liśc i amerykańscy, u tu ­
czeni na dwóch wojnach św ia ­
towych, opętani . obłędną ideą 
zdobycia panowania nad św ia­
tem, znów pchają narody w 
otchłań, w o jny  św iatow ej, cho­
ciaż nie ulega na jm niejszej 
w ątp liw ości, że w  razie rozpę­
tania w o jny  przyśpieszą jedy­
nie swe bankructw o i swoją 
zagładę.

Sala p rzy jm u je  te słowa burz­
liw y m i oklaskam i.

D rug im  n iezm iern ie  donio­
słym  wydarzeniem  w  życiu par­
t i i  i  narodu radzieckiego — 
m ów i B eria  — jest dalszy po­
tężny rozw ój gospodarki naro­
dowej, k tó ry  um o ż liw ił podnie­
sienie poziomu naszego przem y­
słu 2,3 raza w  porów naniu z po­
ziomem przedw ojennym . P ro­
dukcja  przem ysłowa w  ciągu 
ostatn ich dwóch la t przewyższa 
o 22 procent globalną p roduk­
cję przem ysłową pierwszej i 
d rug ie j p ięc io la tk i.

Znaczną część swego przemó­
w ienia, wysłuchanego z ogrom ­
ną uwagą, poświęca Beria n ie­
byw ałem u w  dziejach rozkw ito ­
w i narodów socjalistycznych, co 
stanow i w yraz tr iu m fu  le n i­
nowsko -  s ta linow skie j narodo­
wościowej p o lity k i p a r ti i bo l­
szew ickie j. Nowe narody so­
cja listyczne w  latach w ładzy 
radzieckie j zm ien iły  radyka ln ie  
swe oblicze i  rozw inę ły  się w 
przodujące, nowoczesne narody.

(Dokończenie)
Przed rew oluc ja  stan uprze­

m ysłow ienia A z ji Ś rodkowej nie 
różn ił się od stanu sąsiednich 

| k ra jó w  — T u rc ji,  Iranu , A fga- 
| nistanu. Obecnie, w  35 la t po 
W ie lk im  Październiku, Kazach­
stan, Uzbekistan, K irg iz ja , Ta­
dżykistan i Turkm enia , k tó rych  
ludność w ynosi łącznie 17 m i­
lionów  osób, p roduku ją  3 razy 
w ięcej energ ii e lektryczne j niż 

| grupa k ra jó w  B liskiego Wscho- 
! du, licząca 156 m ilionów  miesz­
kańców.

W szystko to pokazuje jasno 
całemu św iatu, ja k ie  mogą być 
osiągnięcia narodów, k tó re  zer­
w a ły  z im peria lizm em  i  w yzw o­
l i ły  się spod panowania obszar­
n ików  i kap ita lis tów .

Dalej Beria m ów i o w ie lk im  
narodzie rosy jsk im  jako k ie ro w ­
niczej sile Zw iązku Radzieckie­
go.

Przem ówienie swe Beria koń ­
czy s łow am i: N arody naszego 
k ra ju  mogą być przekonane, że 

I partia kom unistyczna, uzbrojo- 
j na w  teorię  m arks izm u-len in iz- 
, mu, pod przewodem towarzysza 
J Stalina doprowadzi nasz k ra j 
! do wym arzonego celu — do ko- 
; m im izm u.
| Z jazd p rzy jm u je  te słowa 
i bu rz liw ą  owacją. Wszyscy w sta­
ją-

Tow. Czernyszew
(K a lin in grad )

Czernyszew (K a lin ing rad ) m ó­
w i, że lata, k tó re  m inę ły  m ię­
dzy X V I I I  i X IX  Zjazdem pa r­
t ii,  b y ły  zaiste okresem nowe­
go tr iu m fu  p o lity k i p a r ti i ko ­
m unistycznej, tr iu m fu  n iezw y­
ciężonych idei len inow sko-s ta ii- 

j nowskich. Przekroczony zostai 
| przedw ojenny poziom przem y- 
! siu i ro ln ic tw a , wzrosła n ie- 
| zm iernie potęga polityczna i  e- 
| konomiczna K ra ju  Rad, pod- 
; niósł się jego au to ry te t m iędzy- 
; narodowy, dokonany został g i- 
j gantyczny k ro k  naprzód na 
j drodze do kom unizm u.
I Czernyszew m ów i da le j o po- 1 
ważnych sukcesach, ja k ie  o- j 
siągnęły masy pracujące m ło ­
dego obwodu kalin ingradzkiego. 
S tworzony został w ie lk i prze­
m ysł socjalistyczny, wyposażo­
ny w  przodującą technikę ra - j 

| dzieeką, odbudowano, zrekon- i 
i s truowano i zbudowano od no- ! 
| wa setki przedsiębiorstw . S two- 
j rzono w ie lk ie  kołchozy, sowcho- I 
j zy, ośrodki m aszynow o-trakto- i 

rowe i  stacje m elioracyjne.
—  Prom ienna ju trzenka  po- j 

ko ju  i szczęścia — m ów i Czer­
nyszew — płon ie nad naszą O j-  i 
czyzną, ośw ietla jąc drogę w szy- S 
s tk im  uciskanym  i  w yzysk iw a- | 

| nym  ludziom  na całej k u li 
1 ziem skiej. Nasz k ra j kroczy 
j zdecydowanie naprzód do ko- 
j m unizm u. Do tego celu w iedzie 

nasz naród w ie lk i człowiek, 
j którego stalowa wola zwycię- 
; stwa. którego niespożyta ener- 
i gia jest na tchnien iem  do no- 
; wych zwycięstw , człow iek, k tó - 
| ry  jest sztandarem p a r ti i —
, nasz ukochany towarzysz Sta- 
| lin .

Tow. Kisielów
(Rostów nad Donem )

Po k ró tk ie j p rze rw ie  obejm u- 
] je  przew odnictw o Ł . M . Kaga- 
nowlcz. Udziela on głosu K is ie - 
Iow ow i (Rostów nad Donem). 
Obwód rostow ski pow iedział 
K is ie ló w  — s iln ie  uc ierp ia ł 
w sku tek prze jściowej okupac ji 
n iem iecko-faszystow skie j, ale 
w  k ró tk im  czasie odbudował i 
znacznie rozszerzył swą gospo­
darkę. W  ciągu ostatn ich 8 la t 
państwo zainwestowało w  go­
spodarkę narodową obwodu k i l ­
ka m ilia rd ó w  ru b li. O dbudowa­
no i zbudowano od nowa setki 
kopa lń  i  zakładów przem ysło­
wych.

K is ie lów  k re ś li wspania ły 
obraz wcielania w życie s ta li­
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody. Żyzne ziem ie dońskie, 
zroszone wodam i Donu, chro­
nione pasami leśnym i, dawać 
będą wkró tce niebywałe plony. 
Irygacja  grun tów  nawiedzanych 
dotychczas posuchą spraw i, że 
kołchozy i sowchozy obwodu, le­
żące na nawadnianych obsza­
rach, będą mogły dawać co roku 
O jczyźnie dodatkowo 40 m ilio ­
nów pudów pszenicy i w ie le in ­
nych produktów  rolnych.

K is ie ló w  k ry ty k u je  pracę m i­
n isterstwa ro ln ic tw a  ZSR.B w 
dziedzinie budowy systemów 
irygacyjnych. Końcową czę*ć 
przem ówienia K is ie lów  po­
św ięcił analizie niedociągnięć 
i błędów w  pracy organizacji 
pa rty jnych , radzieckich i gospo­
darczych swojego obwodu.

Tow. Nijazow
(Uzbecka SRR )

N ijazow  (Uzbecka SRR) s tw ie r­
dza, że Uzbekistan jest główną i 
bazą k ra ju  w  zakresie produk- j 
c ji bawełny, jedw abn ików , ka­
raku łów  i ju ty . W roku 1951 do­
starczono państwu znacznie wię­
cej bawełny niż w  r. 1940 Do­
chody kołchozów w ciągu ostat- 
r4ch trzech la t wzrosły przeszło i 
trzykro tn ie . Republika liczy 
obecnie około 3 tysiące kołcho­
zów — m ilionerów .

Jednakże — zaznacza mówca 
— organizacja pa rty jna  Repu­
b lik i nie wykorzysta ła ca łkow i­
cie m ożliwości zv,;ększenia p ro - j 
du kc ji bawełny. Są jeszcze nol- ] 
chozy uzyskujące n iskie  plony. 
Bogaty sprzęt techniczny nie 
jest w  ro ln ic tw ie  w ykorzystyw a­
ny  w  całej pełni.

N ijazow m ówi następnie o 
ogromnym znaczeniu in ic ja tyw y  
kołchozów i organizacji p a rty j­
nych szeregu obwodów Uzbeki­
stanu, które postanowiły przy i 
pomocy państwa zagospodaro- 
wać dziesiątki tysięcy ha no­
wych gruntów  w ykorzystu jąc w 
tym  celu społeczne fundusze 
kołchozów.

Delegat k ry ty k u je  m in is te r­
stwa up raw y bawełny i ro ln ic - 

j twa ZSRR za niedostateczne u- 
j dzielame pomocy Republice w  
rozw iązyw aniu problem ów da l- : 

i szego rozw oju upraw y bawełny.
,

Tow. Gafurow
(Tadżycka SRR)

Przem awiający następnie ie - 
! legat G afurow  (Tadżycka SRR) 
m ówi, że partia  dokonała ogrom­
nej pracy w  zakresie kom uni­
stycznego wychowania mas pra­
cujących. Idee m arks izm u-len i- 
nizmu opanowały świadomość 
ludzi radzieckich, w yzw o liły  w 

: nich w ie lką  energię w  walce o 
i komunizm. Uchwały KC W KP(b) 
i wskazania towarzysza S talina 

: podniosły poziom całej ideolo­
gicznej pracy pa rtii, zadały d ru - 

| zgocący cios nacjonalizm ow i,
; kosm opolityzm owi i innym  prze­

jawom wrogie j ideologii. T w ór- 
: cze dyskusje nad zagadnieniami 
I filo zo fii, b io log ii, językoznaw­
stwa, ekonom ii po litycznej w y- 

; w arty  ogrom ny w p ływ  na roz­
w ój nauki radzieckiej. W ie lk im  
wydarzeniem  w  życiu pa rtii i 
narodu było opub likow anie w  

| tych dniach pracy towarzysza 
S ta lina „Ekonom iczne problemy 
socjalizmu w  ZSRR“ .

G afurow  zaznaczył jednocze­
śnie, że w Republice Tadżyckiej ; 
praca nad m arks is tow sko-len i­
nowskim  wychowaniem  kadr 
nie stoi na należytym  poziomie; 
w  pracy ideologicznej są istotne 
niedociągnięcia.

M ów iąc o ogromnej ro li li te ­
ra tu ry , G afurow  oświadczył, że 
bohaterskie czyny ludzi radziec­
kich wciąż jeszcze nie zna jdu ją  
w  lite ra tu rze  godnego odzw ier- ' 
ciedlenia. Dotychczas mało uka­
zało się dzieł, poświęconych na j­
donioślejszym problemom współ­
czesnej epoki. Podobna sytuacja 
istn ie je  w  f ilm ie  radzieckim . 
Pracownicy sztuki i f ilm u  toczą 
niekończące się spory z pisarza­
m i o to, k to  z n ich ponosi w ię k ­
szą w inę  za ten stan rzeczy. 
Gdyby poświęcić pracy twórczej 
czas m arnow any na te spory, 
można byłoby m ieć w iele do­
brych w idow isk  w  teatrach i 
wiele dobrych film ó w  na ekra­
nach.

Tow. Arutinow
(O rm iańska SRR)

M ów iąc o rozkw icie  ekono- 
! m icznym  ZSRR, delegat A ru t i-  
j now (Orm iańska SRR) podkre- 
\ ś lił, że rozw ój przemysłu nastę- 
j powal nie ty lko  w  rejonach cen- 
! tra lnych, lecz i w  odległych re- 
i jonach Zw iązku Radzieckie­
go. W ym owną ilus trac ją  tego 

! stanu rzeczy jest A rm enia ra- 
: dziecka, gdzie rozw ija  się wspa- 
j  niale przemysł, ro ln ic tw o  i ku l- 
; tura. Tak na przykład globalna 
' produkcja zakładów przemyslo- 
| wych A rm e n ii jest obecnie 
| czterokro tn ie  większa w po- 
j rów naniu  z rok iem  1940.

Poruszając zagadnienia pracy 
ideologicznej A ru tin o w  zazna- 

! czyi, że nauka towarzysza S ta li- 
' na o języku dała nowy bodziec 
| do rozw oju k u ltu ry  narodu or­
m iańskiego i otworzyła perspek- 

! tyw y  dalszego rozw oju nauki, l i ­
te ra tu ry  i sztuki — narodowej 
w form ie, socjalistycznej w tre­
ści. U chw ały KC W KP(b) w 
sprawach ideologicznych uzbroi- 1 
ły  organizację pa rty jną  A rm en ii 
do w a lk i z przejawam i burżua- 
zyjnego nacjonalizm u i pomogły 
w m arksistowsko - len inow skim  
w ychow yw an iu  kadr.

W zakończeniu A ru tin o w  o- 
m ów ił pracę organizacji pa rty j- 

j nych w  scalonych kołchozach.

Zatw ierd zen ie  
sprawozdania kom isji 

m andatow ej
Z w ie lką  uwagą delegaci na 

Zjazd wysłucha li sprawozdania 
i kom is ji m andatowej. Przewod­
niczący kom is ji Piegów zakomu- 

I n ikow a ł, że po sprawdzeniu peł- 
j nom ocnictw  każdego delegata 
j kom isja m andatowa stw ierdziła , 
że w ybory na Zjazd odbyły się 
wszędzie w ca łkow ite j zgodności 
z uchwalą KC W KP(b) o nor­
mach przedstaw icie lstwa i o 
tryb ie  w yborów  delegatów na 
Zjazd. Konferencje i zjazdy par­
ty jne . na których wybrano de­
legatów, dow iodły niezachwia­
nej jedności naszej pa rtii. Par­
tia nasza — m ów i wśród okla­
sków Piegów — przyszła na 
Zjazd zjednoczona i potężna, ze­
spolona ściśle w okół Kom ite tu 
Centralnego, w okół swego w ie l­
kiego wodza i nauczyciela, to­
warzysza S talina .

Na Z jazd w ybrano 1192 de­
legatów z głosem decydującvm  
i 167 delegatów z głosem do­
radczym  Wszyscy on i są obe- 
cr. na Zjeździe.

Piegów przytacza dane do­
wodzące ogromnego wzrostu 
szeregów pa rty jnych , k tó ry  jest 
dobitnvm  świadectwem  potęż­
nej s iły  a trakcy jne j sztandaru 
pa rtii, bezgranicznej m iłości l 
w ierności narodu radzieckiego 
wobec w ie lk ie j p a rtii kom un i­
stycznej.

(Dokończenie na str. 4)
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X IX  Z J A Z D  W S Z E C H Z W I Ą Z K O W E J  
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T I I  ( b o l s z e w i k ó w ) ;

Dyskusja nad re fe ra tam i sprawozdawczymi: 
KC W K P (b )— tow. G. M. M alenkowa 

i Centra lnej K o m is ji Rew izyjnej W K P (b ) 
— tow. P. G. Moskatowa

(Dokończenie ze str. 3)
Po raz p ierwszy reprezento­

wane są na naszym Zjeździe 
— m ów i P iegów — organizacje 
pa rty jne  czterech now ych repu­
b lik  zw iązkow ych — Ło te w ­
skie j, M o łdaw skie j, L ite w sk ie j

I zy w ięcej papieru n iż  w  przed- 
| w o jennym  1940 roku. W zrasta- 
■ ją  po łowy ryb , ro zw ija  się spo- 
i łeczna gospodarka kołchozów. 
; Znaczne są osiągnięcia w  dzie­
dzinie rozw o ju  k u ltu ry  R epub li- 

j k i — narodowej w  form ie , so- 
! c ja lis tyczne j w  treści. W  swej

i  Estońskiej, zachodnich obwo- p racy pa rtia  kom unistyczna Re-
j l _ t t i.» « :« . .  : 0 1 ¿-i m in -  1 __ c łn Jo  ł c i -dów U k ra in y  i  B ia ło rus i, m ło 
dego obwodu ka lin ingradzkiego, 
południowego Sachalinu i  wysp 
K u ry lsk ich .

Sprawozdanie zaw iera dane 
[lus tru jące wzrost liczby pod­
stawowych organ izacji p a r ty j­
nych.

W śród delegatów zna jdu ją  się 
przedstaw icie le 37 narodowo­
ści, pracow nicy o a r ty jn i i  pań­
s tw ow i, p racow nicy soc ja lis ty ­
cznej gospodarki i  k u ltu ry . W 
pracy Z jazdu b iorą udzia ł zna­
n i działacze na u k i i  techn ik i, 
przodow nicy przem ysłu i  ro l­
n ic tw a , inżyn ie row ie , agrono-

p u b lik i otoczona jest stałą tro ­
ska K om ite tu  Centralnego 
W KP(b) i osobiście towarzysza 
Stalina.

Dalej mówca poczynił uwagi 
na tem at pracy szeregu m in i­
sterstw, k tó re  n iewystarczająco

„N iech żyje towarzysz Sta­
lin “ , „Tow arzyszow i S ta linow i 
— h u rra !“ .

Tow. Razzakow
(K irg is k a  SRR )

Przewodniczący Ł . M . Kaga- 
nowicz udziela głosu Razzako- 
w o w i (K irg iska  SRR).

Razzakow m ów i o ogromnych 
! sukcesach osiągniętych przez 
i w szystkie re p u b lik i narodo- 
| we, wszystkie narody socja­
listyczne. Dzięki niewzruszonej 
p rzy jaźn i narodów radzieckich,

Obchody 
Tygodnia LPŻ

(f) W  zw iązku z trw a ją cym  o- 
becnie Tygodniem  L ig i P rzy ja ­
c ió ł Żołn ierza w  całym  k ra ju  
odbyw ają  się liczne uroczystości, 
im prezy artystyczne i  sportowe. 
W  obchodach tych uczestniczą 

i tysiączne rzesze ludności, m ani- 
j testu jąc serdeczną w ięź społe- 
i czeństwa z ludow ym  W ojskiem  
! P o lsk im  •— w ie rną  strażą poko­
jow ych osiągnięć naszej O jczyz- 

: r.y.
W Gdańsku, na Cm entarzu 

j G arnizonowym , u stóp pom nika 
Żołn ierzy A rm ii Radzieckiej od­
była się podniosła uroczystość 

j złożenia ho łdu pam ięci bohater- 
! skich bo jow n ików , k tó rzy  zgi- 
: r.ęli w  wralkach o wyzw olenie 
; narodu polskiego.

Uroczystości Tygodnia LP Ż  
\ r  L u b lin ie  zgrom adziły około 

| 40 tysięcy m ieszkańców miasta.

K A N D Y D A C I  1 U D U

M aria  Domagalska
B y ł to ro k  1932.
Załam aia się c ie rp liw ość ro ­

botn ików . G łodowe place, nie­
ustanne redukcje, obrażające 
ludzką godność trak tow an ie , 
szczególnie m łodzieży, przez dy-

1

Stanęła obok tak ich  doświad­
czonych towarzyszy z KPP. jak  
Krauze, Szewczyk, Skwarczyń- 
ski, Sobiechart i inn i.

17 dzień s tra jku  okupacyjne-

zostaną
postano-

rekcję, odebranie zdobyczy so- j gę. Północ. Za Stołem wygodnie
cja lnych, wyw alczonych w  re- 1 usadow ili się przedstaw icie le
w o lucy jnych  walkach 1918 ro- j władzy. D yrek to r U lanow ski z
ku — wszystko to przerw ało j m in is te rs tw a i p rokura to r, sta-
tam ę cie rp liw ości, tam ę skrzęt­
nie budowaną przez PPS-ow- 
skich wodzire jów .

„H o rtens ja “  postanowiła 
s tra jkować.

*
— Proponuję Domagalską.
Nie wszyscy ją  znali, ale w ie ­

dzie li, że Domagalska jest ro ­
botnicą godną zaufania, że w 
swym  życiu przeszła niejedno. 
N iektó rzy  pam ię ta li, ja k  jeszcze 
w  1919 roku przybyła  po raz 
pierwszy do P io trkow a i zaczę-

rosta i kom endant po lic ji. ..Roz­
je m cy '“  Czekają na „m o tłoch “ . 
k tó ry  nie daje im  spać w nocy 

Nń salę wchodzą delegaci 
M iędzy n im i zna jdu je  się Do­
magalska.

P roku ra to r wstaje.
— 15 la t w ięzienia należy się 

wam za usiłow anie wysadzenia 
fab ryk i w pow ietrze! — k rzy ­
czy reprezentant burżuazyjne i 
spraw iedliwości.

Domagalska w pierwszej 
c h w ili nie w ie  o có chodzi, za

nicze żądania nie 
uwzględnione. Partia 
w iła  da le j prowadzić walkę.

A Domagalska w  caiej pełni 
poparta tę decyzję. Partia  wska- 

! zała je j drogę.

*
Jest coraz ciężej. Połączony 

z m anew ram i pepesiackiej „gó­
r y “  nacisk p o lic ji zmusza ko

Gdy w róęiia  do domu, do hu­
ty  je j nie przyję to . Dostała się 
na czarną listę. Przez 5 la t, do 
1937 roku. męczyła się bez sta­
łe j pracy. Bo gdy raz, w yg ło ­
dzona i w ynędznia ła poszła do 
Pisarskiego, k ie row n ika  huty, 
ten je j dał ..radę“ :

-  Idż na Bugaj, utop się.
%

W yzwolenie. Domagalska zo-
m lte t s tra jko w y  do odwołania j  staje p rzy ję ta  do Polsk ie j P a rtii

W ciągu dn ia na placu im . Sta- ¡a praców ać w  hucie. Co b liżs i ; co p roku ra to r grozi im  w ięzie­
nna odbyły  się występy a rty -  ; zna li j ej  la ta  pon iew ie rk i, gdy j niem, czy za to, że chce zapew-

pomagaią Republice w  rozw o ju  i dzięki nieugięte j rea lizac ji len i- 
ważnych gałęzi gospodarki. i nowsko - s ta linow skie j po lity -

Tow. Ignatow
(K rasnodar)

| Igna tow  (Krasnodar) ilu s tru je  
: p rzyk ładam i z życia K uban ia  
j radzieckiego w ie lk ie  zwycię­

stwa odniesione przez pa rtię  w
m ow ie, nauczyciele, ekonom iści | budow ie kom unizm u, 
lekarze, p raw n icy. Zaznacza on, że dz is ia j K u -

Skład delegatów wskazuje — bań jest n ie  ty lk o  jednym  z 
m ó w i P iegów —  że organizacje w ie lk ich  spichrzów k ra ju , lecz 
p a rty jn e  w y b ra ły  na X IX  rów nież poważnym  ośrodkiem  
Z jazd najlepszych, n a ja k ty w - przem ysłowym . W  ciągu ostat-
n ie jszych p racow ników  naszej 
p a rtii,  tych, k tó rzy  w a lczy li bo­
hatersko o wolność i n iepodle­
głość naszej O jczyzny w  latach 
W o jn y  Narodowej i  k tó rzy  p ra ­
cu ją  o fia rn ie  nad wcie leniem  w  naftowa, 
życie w ie lk iego s ta linow - Obecnie 
skiego program u budow y ko­
m un izm u w  naszym k ra ju .

Z jazd zatw ierdza jednom yśl­
n ie  sprawozdanie K o m is ji M an­
datowej.

❖
Na

nich ty lk o  la t zainwestowano 
k ilk a  m ilia rd ó w  ru b li w  b u ­
dow n ic tw o przem ysłowe tego 
k ra ju . K ubań daje O jczyźnie 
ob rab ia rk i, narzędzia, ropę 

cement. konserwy, 
przystąp iono do b u ­

dowy kom b ina tu  d la  w y tw a ­
rzania czesankowych tkan in  
w e łn ianych, kom b inatu  baw e ł­
nianego i  innych 
b iorstw .

Na gruncie nieugiętego w cie­
lan ia  w  życie p o lity k i p a r t i i w  
zakresie budow nic tw a ko łcho -

świadczące w ym ow nie  o w ie l­
k ich osiągnięciach we wszyst­
k ich  dziedzinach k irg is k ie j go.>- 

! poda rk i narodowej, k u ltu ry , 
nauki i sztuki. Radziecka K ir -  

; g iz ja — stw ierdza on — rozw i­
nie się jeszcze bardzie j podczas 
nowej 5 -la tk i!

Jednocześnie Razzakow poru­
szył sprawę niedociągnięć w  
k ie row n ic tw ie  gospodarki ro i 
ne j R epublik i. Poddał on 
tyce szereg m in is te rs tw , w 
szczególności m in is te rs tw o ro l­
n ic tw a  ZSRR, którego pracow­
nicy, pełniący k ierownicze fu n ­
kcje, w yjeżdżają rzadko w  te­
ren i nie udzie la ją Republice 

przedsię- \ p raktyczne j pomocy w  rozw ią - 
| zyw an iu  konkre tnych zagad­

nień.

kowa.
I  Domagalska — . na wniosek 

P a rtii — została w ybrana człon-

styczne zakładowych i w o jsko ; stary Dom agalski by ł bez pra­
wych zespołów św ie tlicow ych , a | cy> a M aria  nie mogła w yjść 

. , . . . w pa rku  m ie jsk im  k ilk a  tys ię- ; z domu, nie m ając ani sukien-
| k i narodowościowej, naro i j -  osbb w z i to u(j zi ai w  żaba- | k i, an i butów. Jak to nędza w y-
1 g“ i L ^ 8Z n n k n n a ł^ n ^ w o lu -  1 *rie  ludow ej ! gnała ją  do pracy w  Niemczech,i 1 OZKWitll. Dokonał on IGWO j . . j jnD In camn np»H73 lvoyq}»a lpi
; cyjnego skoku od ustro ju  feu- | Na Placu W olności w  Bydgo- , nfeznanego Piotr-
; dalnego do socjalizm u, om ija - Uzczy tłu m y  m ieszkańców se rde -| Przy-ecnac ao 8
1 jąc kap ita lis tyczne stad ium  roz- < cznie w ita ły  k ilkudz ies ięc iu  m o- j 
w o ju. M ówca przytacza fa k ty  j t 0Cy k i i stów , k tó rzy  z różnych

stron w o jew ództw a p rzyw ieź li 
m e ldunk i o zrea lizowaniu przez 
członków LP Ż  zobowiązań pod­
ję tych dla uczczenia Tygodnia.
M e ldunk i te świadczą o znacz­
nym  powiększeniu szeregów o r­
ganizacji oraz o sta łym  wzroście 
zainteresowania kursam i LPŻ.

Dużym  powodzeniem wśród 
k ry -  i m ieszkańców Bydgoszczy cieszą 

się w ystaw y sprzętu łącznościo­
wego i  motorowego, zorganizo­
wane w  zw iązku z Tygodniem  
LPŻ.

Podobne uroczystości odbyły 
się m. in. w  Szczecinie, Ł o t^ i 
i Rzeszowie. (PAP)

nić chleb swej córeczce. Szyb­
ko jednak zdaje sobie sprawę, 
że „roz jem cy“  chcą w m ów ić  w 
robotn ików , iż to oni są „w in ­
n i“ . że wyzyskiwacze pragną 
potraktow ać robotn ików , jak  
pospolitych przestępców.

A le  delegaci n ie  u lę k li się te j

okupac ji fab ryk i. A le  s tra jk  
trw a .

Jest coraz ciężej. Jest marzec, 
zimno. Głód.

Z im ny  w ia tr  2 ła tw ością prze­
w iew a ł ubogie pa lto Domagal­
skie j, jednak ona tego nie czu­
je. W raca zadowolona, że udało 
się je j i- ty m  razem przekonać 
towarzyszy o konieczności u- 
trzym an ia  s tra jku .

Już tak  od k ilk u  dni, 
towarzyszam i z P a rtii,  cho..,- 
po domach i ag itu je . Byle zw y­
ciężyć!

Domagalska zbliża się do 
mieszkania. Już trzym a rękę na 
klam ce od fu r tk i.  W tem  pod­
chodzi Pirog, p o lic y jn y  stupa j- 
ka, ze sw ym i ludźm i i krzyczy:

—- Aresztować ją , to kom un i- 
stka, delegatka!

Prowadzą ją . Na posterunku
groźby. Owszem, przeprowadzą j są ju ż  i in n i z kom ite tu , 
nawet czarny s tra jk , zgaszą Potem  przyszła sprawa i

kiem  kom ite tu  strajkowego. I piece, je ś li ty lk o  słuszne robot- I 9-m iesięczny w yro k .

Robotniczej. Tu odna jdu je  to ­
warzyszy. k tórzy  uczyli ją  w a l­
czyć.

P artia  sk ie row u je  ją  n a j­
p ie rw  do rady zakładowej hu ty  

„H o rte ns ja “ . Trzeba było u ru ­
chomić zakład. Potem organizu­
je Ligę Kobiet. Wreszcie nastę­
pu je zaszczytny w ybór na człon­
ka K om ite tu  M ie jsk iego pa rtii. 
Jednocześnie nadal pracu je  na 
„H o rte n s ji“ , Awansu je na b ry - 
gadzistkę. Za zasługi położone 
przy uruchom ien iu zakładu i  
pracę społeczną zostaje odzna­
czona Brązow ym  i S rebrnym  
K rzyżam i Zasługi, Teraz załoga 
„H o rte n s ji“  wysunęła tow. Do­
m agalską ja ko  swego kandyda­
ta na posia do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Robotn icy „H o rte n s ji“  pam ię­
tają, że ju ż  raz z lec ili tow . Do­
m agalskiej reprezentowanie ich 
interesów. W tedy nie zaw ied li 
się. N ie zawiodą się i  dziś. (sł)

A n to n i M a ła w sk i

posiedzeniu w ieczornym
7 października kontynuow ana . . ,  sukce-
b y ła  dyskusja nad re fe ra tam i zowego osiągnięto nowe sukce 
sprawozdawczym i K C  W KP(b) i w  gospodarce ro lne j. Scale- 
i  C entra lne j K o m is ji R e w izy j­
ne j W KP(b).

Tow. Bielajew
(B a rn a u ł)

Przewodniczący Ł. M. Kaga- 
now icz udzie la głosu B ie la je - 
w o w i (Barnauł).

B ie la jew  opowiada o n iezw y­
k le  a k tyw n ym  udziale ludz i _______
pracy K ra ju  A łta jsk iego  w  bu - - { 944) Rośnie m echanizacja go- 
do w n ic tw ie  kom unistycznym . spodarki ro lne j. Zm echanizo- 
Sybiracy, k tó rzy  w a lczy li boha- wano -już ca łkow ic ie  orkę i

nie kołchozów u m o ż liw iło  b a r­
dziej w yda jne  w yko rzystan ie  
pierwszorzędnej techn ik i, zna­
czne podniesienie urodzajności.

Z każdym  rok iem  kołchozy 
i  sowchozy kubańskie  zw ięk ­
szają dostawy a rty k u łó w  ro l­
nych dla  państwa. W  roku  b ie­
żącym K ubań dostarczył np. 
państwu o 23 m ilio n y  pudów 
pszenicy w ięcej n iż w  roku

Tow. Wasilewski
(M oskw a)

Głos o trzym uje delegat na 
Zjazd, M arszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego, m in is te r spraw w o j­
skowych ZSRR W asilew ski, ser­
decznie w ita n y  przez zebra­
nych.

W asilewski oświadczą, że żoł­
nierze, podoficerow ie, o fice row ie 
i  generałowie A rm ii Radzieckie j 
ożyw ien i są w spó lnym i z całym 
narodem uczuciam i. K om un iśc i- 

w o jskow i i wszyscy żołnierze ra

Zakończenie letniego 
i sezonu wczasowego

(a) Tegoroczny sezon wczaso- 
! w y  w ykorzystany został do 
| c h w ili obecnej w  całej pełni, 
i W najp iękn ie jszych m iejscowo- 
j ściach naszego k ra ju , w ośrod- 
! kach i domach Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych przebywało 

I do września br. ponad 317 ty - 
i sięcy osób.

W roku  bieżącym da ł się za-

p a rtii z now ym i sukcesami w  
wyszkolen iu bo jow ym  i po li- 

v 99 procent zmecnanizo- j t y Czny m> zespoleni jeszcze bar- 
sprzęt zboz, słonecznika dziej w okój gorąco kochanego 

pośw ięc ili w szystkie swe siły, itd . O rganizacje pa rty jn e  w y -  . wodza • w ie lk iego  dowódcy — 
wiedzę i  doświadczenie um oc- ; chow a ły  doskonałe k a d ry  m e- j t owarzysza Stalina, 
n ie n iu  zaplecza, dokonują teraz cha-nizatorów, podniósł się zna- . . .
ch lubnych czynów na fronc ie  cznie poziom ku ltu ra ln o -te ch - 
poko jow e j, tw órcze j pracy. n iczny chłopstwa kołchozo-

W  pro jekc ie  d y re k ty w  w  wego. 
spraw ie p ią te j 5 - la tk i —  s tw ie r- Igna tow  porusza kw estię  w y -  
dza da le j m ówca —  m owa jest i korzystan ia  m ie jscow ych zaso- 
o przeprowadzeniu prac przygo- bów w odnych do celów iryg a - 
tow aw czych do iry g a c ji g ru n - cy jnych  i  energetycznych. Na 
tó w  Stepu K u lundy jsk iego . Rea- ; zakończenie oświadcza on, że 
lizac ja  tego przedsięwzięcia ! kom uniśc i K ra ju  K rasnodar-

—  Z rozum ia łem  m oje  prawo 
człow ieka, pracującego chłopa i 
obywatela... —  m ów i M aław ski.

Gdy na Zw iązek Radziecki 
spadła naw ała h itle row ska  od­
waga w o lnych  lu d z i pomogła 
M alaw sk iem u i  in nym  chłopom  
prze trw ać okrucieństw a okupa­
cji.

To samo zrozum ienie praw  
człow ieka i  obyw ate la  sk ło n i­
ło Antoniego M alawskiego do

, : uważyć poważny wzrost liczby  : czynnego udzia łu  w  życiu społe-
dzieccy przyszl. na X IX  Z a d robo tn ików  - • 1 - - - - - -  -
rx .-M -.fi. r-r n m i r r r r r n  C l 1 l r r ‘ P»«!Pł T Y II W

We w rześniń 1939 roku  w  I roku , gdy znalazł się w raz z in -  
W ydym ierze, leżącym w  zapa- j n y m i re p a tria n ta m i na Z iem iach 
d lym  kącie po w ia tu  Sarneckie- j Odzyskanych — w  K rzyw iżn ie , 
go w  w o jew ództw ie  łu ck im , z ja - ¡pom agał sąsiadom zagospodaro- 
w i l i  się czerw ono-arm iści. \ wać się w  zdewastowanych, j bo by się

Do nędznej cha łupy M a ław - | zburzonych domach, w  obrob ie- 
skich przyszedł kap ita n  K oleś- j n *u zachwaszczonych pól, 
n ikow . Z początku M aławscy j — N ikom u  nie odm ów ił po- 
nie śm ie li naw et odpowiadać i mocy — opow iadają jego są- 
na pytan ia . K a p ita n  nie nale-1 siedzi.
gał. Poszedł, zostaw iwszy im  j o d  trzech la t jes t p rzew odni- 
m ałą książeczkę K o n s ty tu c ję , CZąCym k o m is ji ro ln e j przy 
S talinowską. Przez dw a dn i 1; G m inne j Radzie N arodow ej v 
dw ie noce czytał ją  A n to n i M a - Smardach. Zna go cała gmina, 
ław sk i. Potem  — przeczyta ł są- Energicznie inge ru je  w  razie 
siadom. A  gdy kap itan  przyszedł potrzeby, aby przestrzegano de­
po raz drugi... j K rętu o pom ocy sąsiedzkiej, a-

tych  wszystkich, k tó rzy  go zna- I T ych  „sw o ich “ rob o tn i-
ją , że „ ic h “  M a ław sk i kan d y - i czych i ch łopskich kandydatów  
du je na posła do Sejmu. ¡p rz y jm o w a li niedawno miesz-

—  N ie mogę m u dać kw ia tów . \ kańcy gm iny Skorogoszcz w  
ze m nie śm ie li ¡pow iecie  n iem odlińsk im . Ch łop i 

m ów i W ojciech M oryc  -— ale ze w szystk ich  gromad przyszli 
na cześć naszego chłopskiego ; bądź p rzy jech a li na fu rm a n - 
kandydata obow iązuję się od- | kach z ca łym i rodzinam i. Ci, co

korzystających
wczasów.

tersko na fron tach  W ojny N a- ajeWi w  99 procent zmechanizo- j tycznym  zespoleni jeszcze ba r- i W  roku  bieżącym  dał się za­
rodow ej, k tó rzy  w  la tach w o jn y  ; wano sprzęt zbóż, słonecznika j .  w c Jk d j  gorąco kochanego I uważyć poważny w zrost liczby

' . . . .  , ¡ro b o tn ikó w  korzysta jących z
_______ ¡wczasów, szczególnie dotyczy

N aw iązując da le j do szczegół- j to członków  zw iązków : G ó rn i- j 
nych cech obecnej sy tuac ji m ię - | ków  i H u tn ik ó w  oraz Zw iązku 
dzynarodowej, W asilew ski pod-

z i cznym P o lsk i Ludow e j. Od sa~ 
| mego początku, od czerwca 1945

by ośrodk i maszynowe b y ły  od­
pow iednio przygotowane do 
siewów i  żniw , stara się o 
p rzydz ia ł m a te ria łó w  i  pożyczki 
na rem onty  budynków  gospod a r_ 
skich i  m ieszkalnych. W raz z 
członkam i k o m is ji ro ln e j roz­
strzyga spory sąsiedzkie. W y­
pełn ia  zawsze ja ko  jeden z p ie r­
wszych swoje obow iązki wobec 
państwa. D z ięk i jego rów nież 
a g itac ji i  postaw ie gm ina Sm ar- 
dy przodu je w  powiecie k lucz- 
borskim .

T rudno  opisać dumę i radość

staw ić 2000 li t ró w  m leka po­
nad m ój p lan i w zyw am  wszy­
s tk ich  chłopów pow ia tu  k lucz- 
borskiego do w spółzaw odnict­
wa.

Chłop K is ie l dodatkowo za­
k o n tra k to w a ł 150 k ilog ram ów  
żywca. We w rześniu gm ina 
Srnardy w ykona ła  120 procent 
p lanu w  m leku, 142 procent — 
w  żywcu.

G m ina Srnardy Górne ma 
2200 obyw a te li up raw n ionych  
do głosowania. Spisy w yborców  
sp ra w d z ili wszyscy.

A  b y li i  tacy ja k  np. M ika , 
Sadowski, Leszczyński, C ie lecki 
co p rzychodz ili po trzy , cztery 
razy upewnić się, czy ich broń 
Boże nie pom in ię to na liście. 
„B o  przecież m usim y głosować 
na swoich kandyda tów “ , pow ia ­
dali...

się trochę: spóźnili, s ta li pod 
oknam i św ie tlicy , bo nie m ogli 
się zmieścić w  środku. K an dy­
daci na posłów i  w yborcy opo­
w iada li o nędzy i upokorzeniach 
ja k ie  znosili za rządów burżua- 
z ji .i obszarników, m ó w ili co 
zawdzięczają w ładzy ludow ej i  
co należy rob ić  by życie w s i 
by ło  jeszcze lepsze, by podnieść 
je j dobrobyt i  ku ltu rę .

A n to n i M a ław sk i długo n ie  
m ógł wydobyć głosu. Wreszcie 
w yciągną ł swoje spracowane 
ręce i pow iedzia ł:

— Obywatele, towarzysze... 
Jestem wasz, ta k i sam chłop od 
pługa ja k  w y  i  rob ić  będę to, 
co m i m oje sum ienie nakazuje. 
Tak ja k  m nie nauczyła K o n ­
s ty tuc ja  naszego drogiego p re­
zydenta towarzysza B ie ru ta  i  
tak  ja k  m nie uczy P rogram  
■Wyborczy F ron tu  Narodowego...

(GS)

k reś lił, że Zw iązek Radziecki
M etalowców. Pełniejszem u mz 
w  roku  ub ieg łym  w yko rzysta -

przeobrazi rad yka ln ie  ro ln ic tw o  skiego po rw ą masy pracujące bości m ilita rn e j.

stojący na czele obozu dem okra- \ n iu  wczasów przez robo tn ików  
tycznego, nieugięcie prow adzi | sp rzy ja ły  zorganizowane w  ca- 
pokojow ą p o litykę  zagraniczną, j ły m  k ra ju  — b iu ra  skierowań 
Jednakże pokojowa p o lityka  za- FWP, k tó re  rozdzie la ją skiero- 
graniczna Zw iązku Radzieckie- wania bezpośrednio do zakła- 
go nie oznacza byn a jm n ie j sła- j dów pracy.

K ra ju  A łta jsk iego  I przyleg łych ; K uban ia  do w ykonan ia  zadań, 
obwodów, zwiększy zb iory zbo- k tó re  postaw i 'X IX  Z jazd pa r-
ża, stw orzy w a ru n k i sp rzy ja ją ­
ce rozw o jo w i ho do w li i  pod­
n ies ien iu  je j produktyw ności.

Tow. Prass
(m. M o ło tow )

t i i  i  pod k ie row n ic tw e m  KC, 
pod przewodem  towarzysza 
S ta lina  w yko na ją  je  z honorem.

Tow. Korniejczuk
(U kra ińska  SR R )

K o rn ie jczu k  (U kra ińska  SRR) 
poświęca pierwsze słowa

N ow y gigantyczny 
pokojowego rozw oju 
Radzieckiego, nakreślony 
p lan 5-le tn i —  zaznacza mów 
ca — zadem onstruje znów przed 
ca łym  św iatem  ogromną żyw o t­
ną siłę socja lizm u i w ie lką  prze­
wagę socjalistycznego systemu 
gospodarki nad systemem kap i­
ta lis tycznym . Na straży h isto­
rycznych, zakro jonych na m iarę

! Do popraw y w yżyw ien ia  
program  przvczvn iiy  się znacznie is tn ie - 
Zw iązku - - •

Kandydaci Gustaw Morcinek i Franciszek Apryas
wśród młodzieży Bielska

Duża sala tea tra lna  w ype łn io - ; go dziecka, o jego o jcu gó rn i-
na jes t po brzegi. M łodzież 
B ie lska, m iasta Paw ła Findera, 
robo tn icy  zakładów przem ysłu 
w łókienn iczego noszących jego 
im ię, ZPW  im . M ariana  Buczka 
i innych  w ie lk ich  fab ryk , ucz­
n iow ie  licznych szkół i  tech-

- , . n ik ó w  — zgrom adzili się na . . „ .
jące przy każdym  ośrodku go- , pierwszym  spotkaniu ze sw ym i i zawodzie górn ika, o jego u m i-  

p . spodarstwa w arzyw ne oraz tucz ¡<andydatam i. ■ łow an iu  pracy górniczej i  w ie l-
nierogacizny. O dpow iedn i w y -  M łodzież wypetn ia  n ie  ty lk o  i Mej wdzięczności dla tow arzy- 
poczynek 1 dobre w a iu n k i po- • Powaznie iest rep re „ | szy pracy ojca, gó rn ików  k a r-
by tu  zapewniło stałe podnoszę- ^ ł„ łnw an‘;  ; t anrtvHatów. i w ińsk ich , k tó rzy  w spó lnym i s i­

łam i, z m izernych swych zarob­

ku, k tó ry  spłonął w raz z 400 
towarzyszam i w  pożarze kopal­
n i hrabiego Larischa w  r. 1894, 
w tedy  gdy au tor „O ndraszka“  
m ia ł zaledwie 3 lata. O ciężkiej 
p racy jego m a tk i na kopa ln i, 
o p ierwszych krokach późnie j­
szego nauczyciela i pisarza w

O ścisłej w ięz i p a r ti i z lu
dem mó^ ’ o m u n h r t P r z e m ó w i e n i a  boha te rsk im  j św iatow ą osiągnięć naszego na- 

P a rtia  kom unistyczna . czvnom w ie lk ieg0  narodu ra - rodu, na straży jego wspama-
dzieckiego, k ie rowanego przez łe j teraźniejszości i jeszcze

ło tow ).
Z w iązku

nie jakości usług wczasowych, ^ n to w a n a  i  wśród kandydatów ,
R ozryw k i k u ltu ra ln e  organizo- i gdzle ,obok, znanego całemu

¡k ra jo w i górn ika Franciszka
| A pryasa i  w yb itnego pisarza 
Gustawa M orc inka  siedzi kan-

Radzieckiego
świadczą on przyszła na len inow sko -  s ta linow sk i K o rn i- i wspanialszej przyszłości
swój X IX  Z jazd otoczona po\v- C entra lny. W  sercach ludz i czujn ie A rm ia  Radziecka, 
szechną m iłością. Ludzie  ra -  1 . .------ „ i — . r - —̂     „„-o  „„-/„mń,*-:
dzieccy bez w ahań i  na zawsze 
p o w ie rzy li swój los p a r ti i L e n i-  
na -S ta lina  i  pod je j przewodem 
zdążają do w yżyn  ludzkiego 
szczęścia —  do kom unizm u.

Podkreśla jąc wspaniałe suk­
cesy n o lity k i in d u s tr ia liz a c ji 
k ra ju , Prass przytacza jako  
p rzyk ła d  U ra l zachodni, gdzie

oświadcza m ówca —  płoną 
gorące uczucia bezgranicznej 
m iłośc i i  szczerej wdzięczności 
d la  organizatora wszystkich 
h is to rycznych zw ycięstw , dla 
ukochanego ojca i  nauczyciela 
—  Józefa S ta lina

Jedno z na jw iększych zw y-

Kończąc swe przem ówienie 
W asilew ski pow iedz ia ł:

Stan bojowego i opera tyw ne­
go przygotowania A rm ii Ra­
dzieckie j, je j gotowość m ob ili- 
zacyjno-bojowa da ją nam  cał­
kow ite  praw o zapewnienia par­
t i i,  rządu i  osobiście towarzysza

wane b y ły  przez poszczególne 
zw iązk i zawodowe, k tó re  ob ję­
ły  pa trona t k u ltu ra ln y  nad do­
m am i wczasowym i. Zespoły 
św ietlicow e tych  zw iązków  da- 

stoi | ły  przedstaw ienia, koncerty, po- 
; kazy artystyczne.

Obecnie, pomimo, iż skończy! 
się sezon le tn i, m iejsca w  do- 
mąfch FW P wykorzystane są w 
całej pe łn i. (PAP)

cięstw  naszej p a r t i i -  podkre - S talina , że A rm ia  Radziecka w y- Gięs-Lw iło w e j , *1. irr.no 7 hfinnrpm  nowiprzone le iśla K o rn ie jczuk  —  polega na
Ity m , że naród radziecki, w ycho-ważnie jsze gałęzie przem ysłu 

ciężkiego. M asy pracujące U ra ­
lu —  m ó w i Prass —  z gorącą 
wdzięcznością i  uznaniem  na­
zyw a ją  swój szczęśliwy k ra j 
U ra lem  S ta linow skim .

P rzew idu je  się uruchom ienie 
ta m  w  ram ach p ią te j 5 - la tk i 
kam sk ie j e le k tro w n i wodnej i

w any na w ie lk ic h  ideach 
Lenina -  S ta lina, sta ł się nau­
czycielem życia d la  w szystk ich  
narodów św iata. L u d y  w ie lk ic h  
starożytnych C h in  nazywają 
Go z g łębokim  szacunkiem  i go- i 
rąca m iłością swoim  starszym 
bratem .

Naród rosy jsk i

kona z honorem  powierzone je j 
zadanie ochrony tw órcze j p ra ­
cy narodu radzieckiego, obrony 
in teresów  państwowych Z w iąz­
ku Radzieckiego.

ik
Przewodniczący Ł. M. Kaga- 

now icz kom un iku je , że do pre- 
i zyd ium  Z jazdu w p łyn ą ł w n io - 
| sek o zakończenie dyskus ji nad 

. . i re fera tem  sprawozdawczym  KC
m ów i na- . W K P (b) Delegaci p rzy jm u ją  ten

rozpoczęcie budow y nowej w ie l-  stęPnie K o rn ie jczuk  -  na prze- “ d'nom vś ln ie “
kie.i e le k tro w n i wodnej na K a - ' w n iosek jeanom /sirue.
m ie, e le k tro w n i w o tk ińsk ie j. 
Jednakże nawet potem zasoby 
hydro-energetyczne zachodnie­
go U ra lu  w ykorzystane będą 
zaledw ie w  15 procentach. 
W skazane jes t —  stw ierdza 
m ówca — zbudowanie szeregu 
w ie lk ic h  i  średnich e le k tro w n i

i strzeni stu leci udz ie la ł b ra te r- M alenkow  zrzeka się słowa
skle j pomocy U kra in ie . 1 ^ń cow ego .

W  dalszym  ciągu swego prze- | Z j azd przechodzi do powzię- 
m ów ien ia K o rn ie jczuk  omawia cia uchw aiy. Delegat m oskiew- 
wszechstronny rozw ój U k ra in y  j skiej  o rgan izac ji p a rty jn e j K a- 
radzieck ie j i  p rzeciw staw ia  te - j pR0ńow  w nosi o uchwalenie na- 
m u ro z k w ito w i ponure i  cięż- j SrępUją Cej rezo lu c ji w  spraw ie 
k ie  życie mas pracujących w | re fe ra tu  sprawozdawczego KC

. . i k ra jach  kap ita lis tycznych , gdzie | W KP(b):
w odnych na rzekach obwodu dzia}a w Rcze p raw o  k a p ita li-  -
m ołotowskiego. W  przem owie 
n iu  swym  Prass poruszył ró w ­
nież zagadnienie pracy przem y­
słu lekkiego i  różne inne p ro­
b lem y gospodarcze.

Tow. Jegorow
(K are lo -F iń ska  SRR )

Jegorow (K are lo -F ińska  SRR) 
podkreś lił, że naród radzieck i w  
la tach po X V I I I  Z jeździe zacie­
ś n ił jeszcze bardzie j swą więź 
z pa rtią  bolszewicką. Podnio­
sła się w yda tn ie  świadomość so­
c ja lis tyczna  w ie lom ilionow ych  
rzesz lu dz i pracy, co zna jdu je  
szczególnie do b itn y  w yraz w

.  11

Kino ruchome nr i  
pierwsze naOpolszczjźnie 

zrealizowało roczny 
plan

(f) P ierwsza na Opolszczyźnie 
zrea lizowała roczny p lan w y ­
św ie tlan ia  film ó w , załoga k ina  
ruchomego n r  1 —  zam eldowa­
ła ona w  d n iu  30 w rześnia o 
przekroczeniu zaplanowanej l i ­
czby seansów. W  ciągu 9 m ie­
sięcy zespół obsłużył 265 m ie j­
scowości przeważnie wsi.

Do przedterm inow ego w yko ­
nania p lanu rocznego, w  dużym 
stopniu przyczyn iła  się wzoro­
wa organizacja pracy oraz so­
cja lis tyczna opieka nad sprzę­
tem, dz ięk i czemu un ikano a- 
w a r ii i  osiągano m aksym alną 
ciągłość pracy.

D la  uczczenia X IX  Z jazdu

| c iągającym i swe łapy po od- 
] w iecznie po lsk i Śląsk.
j — Jestem przekonany — koń­
czy swoje wystąp ien ie  G ustaw 

¡M orc inek  — że p rzy  w yda tne j 
pomocy naszej bohaterskie j 

! m łodzieży, zrea lizu jem y wspa- 
! n ia ly  P rogram  F ron tu  Narodo­
wego, podniesiemy potęgę go­
spodarczą i . ku ltu ra ln ą  Polski 
Ludow ej do najwyższych gra­
nic.

S łowom  tym  towarzyszy bu­
rz liw a  owacja ponad tysiąca 
m łodych wyborców.

Do m łodzieży przem awia czo­
ło w y  gó rn ik  Polski Ludow ej 
Franciszek Apryas.

Jakże da lekie są teraz te cza­
sy, gdy „zaw odowy życiorys“  
dziecka biedoty ch łopskie j roz­
poczynał się w  ósmym roku  ży­
cia pracą u ku łaka , ja k  to było 
i  u Apryasa, obecnego nadszty- 
gara nowowybudowanej w ie l-

brze znają m łodzi w yborcy j odradzają" h itie ryzm  w  T rizo n ii, I M ej kopaln i, dziecięcia planu 
autora „P ok ładu  Joanny“ , po- 0 ich  „po lsk ich “  w rog ich  naro- j sześcioletniego — „W esołe j I I “ . 
w ieści o górnikach, odznaczo- dow i agentach em igracyjnych. Rozumie to m łodzież Bielska, 
ne j Nagrodą Państwową. j k tó rzy  w e w śc iek łe j n ienaw iści j dla k tó re j h is to ria  życia Fran-

Teraz słuchają uważnie opo- | do P olsk i Ludow e j łączą się z j ciszka Apryasa, parobka, a na- 
w ieści swego kandydata o j odwetowcam i neoh itle row sk im i j stępnie gó rn ika  kopa ln i „B rze- 
sm utnym  dzieciństw ie górnicze- j w  Niemczech zachodnich, w y- I szcze“ , to dzieje ich ojców.

dydat na posła, 24-letn ia tka ­
czka, przodownica pracy M aria  
C ykm an i  kandydaci na zastęp­
ców posłów — m łodzi przodow­
n icy  pracy tkacze F e lic ja  
C w ie rtn ia  i  M ich a ł Jakubiec.

Serdecznie i  gorąco w ita  m ło ­
dzież Gustawa M orc inka. Do­

ków , posła li syna poległego to ­
warzysza do szkoły.

Gustaw M orc inek opowiada 
sw ym  m łodym  czyte ln ikom  i 
wyborcom  o la tach w o jn y  spę­
dzonych w  h itle ro w sk ich  obo­
zach koncentracy jnych, gdzie 
n ie jednokro tn ie  ra to w a li go od 
śm ierci z narażaniem  własnego 
życia kom uniści niem ieccy. M ó­
w i z oburzeniem  o am erykań­
skich następcach H itle ra , k tó rzy

M łodzi w yborcy  słuchają z 
zapartym  tchem opow iadania 
Apryasa o dram atycznej walce 
o zwiększenie wydobycia w ę­
gla, jaką  toczył w raz ze sw ym i 
towarzyszam i z kopaln i „B rze­
szcze“  w  odpowiedzi na wezwa­
nie Pstrowskiego. „K ie row a ła  
nam i świadomość — m ów i 
Apryas — że kopaln ie  są na­
sze, węgie l jest nasz, należy do 
nas wszystkich, do Polski L u ­
dow e j“ . Potem Apryas opow ia­
da o swych studiach w  Techni­
kum  Państwowym , dokąd skie­
row ała  go pa rtia . N ie jedną noc 
trzeba by ło  przesiedzieć nad 
książką, by w  ciągu 2 ła t zdo­
być wiedzę, o k tó re j nie mógł 
m arzyć m łody robotn ik  w  sa­
nacyjne j Polsce.

S łowam i dum y i radości z 
osiągnięć Polski Ludowe) prze­
pełnione są słowa m łodych w y ­
borców występujących w  dy­
skusji.

D ługo ok lask iw a ła  młodzież 
swych kandydatów , długo 
grzm ia ły ok lask i na cześć par­
t i i  klasy robotniczej, na cześć 
F rontu  Narodowego i najlepsze­
go przy jac ie la  m łodzieży — to­
warzysza B ieruta.

(hd)

N ow ym i zobow iązaniam i p ro d u k c y jn y m i na cześć 
W ie lk iego  Zjazdu dokum en tu ją  po lsk ie  masy pracujące

swą m iłość do K ra ju  Rad

zmu.
M ówca naw 
bezwzględnej

w ilcze praw o s a p u a u - pQ w y s łu c h a n iu  i  p r z e-
. . , . . . J , , cw t n w n r m i  r p fe r a tu  SDra' ; W KP(b) załoga postanow iła doro lu je  do czu jno śc i; d y s k u to w a n iu  le te r a t u  sp końca roku  urządzić dodatkowe , c

w a lk i z n a j- 1 w o z d a w c z e g o  s e k re ta rz a  łNU seanse d ia przeszło 20 tysięcy I s

K R A K Ó W . W  zakładach p ro - 
| d u kcy jn ych  w o j. krakow skiego 
i robo tn icy  wzmożoną w yda jnoś- 
! cią p racy i  zaciąganiem w a rt 
! p rodu kcy jnych  czczą X IX  Z jazd 

W KP(b).
I In ic ja to rz y  w a rt w  kom bina- 
j cie N ow ej H u ty  — brygady 
! F ranciszka K m ity , Stefana 
i M ie lca  i Jana W iern iaka , bu - 
1 dujące koksow nię ju ż  w  p ie rw  

tysięcy I szym  dn iu  pe łn ienia w a rty
(PAP).m n ie jszym i p rze jaw am i nacjo - 1 \ y K P ( b )  to w . G. M . M a le n -  ; w jd zów

n K o r 0w ą U r c z l l ć V 3 n s w e g o  p r z e -  k o w a  o p ra c y  K C  W K P (b ), j 
m ów ien ia poświęca K o rn ie j-  X I X  Z ja z d  \ \ K P ( b )  p o s ta - 
czuk k ry tyczn e j analiz ie  dzia- j n a w ia :
ła lności p isarzy radzieck ich i i Z a a p ro b o w a ć  l i n ię  p o l i t y -  
zapewnia Z jazd, że pisarze, j Q j  d z ia ła ln o ś ć  p r a k t y c z - ; 
kom pozytorzy, m alarze, wszys- i W Tr p / b y<
cy pracow n icy  sztuk i, k tó rzy  | u  a K U  W ( ) •
s tw o rzy li n iem ało dzie ł wyso- ś Zaproponowana rezolucja u- j 
ko  cenionych przez cały naród j chwalona zostaje jednom yśln ie  j 
radziecki, uczyn ią wszystko, | wśród bu rz liw ych , długo nie- j
aby obdarzyć radziecką O jczyz- | m ilknących ow acji całej sali. ; tów  przekroczyło 90 proc. rocz- | . s ta lowvch

ta -  I Wszyscy wsta ją . Rozbrzm iewają : neg0 planu dostawy zboża. Są j J

Dalszych 6 po w ia lim 
przekroczyło 90 proc. 

rocznego planu 
iloslawy zboża

(f) 7 bm. dalszych 6 pow ia-

| podw yższyły dotychczasową 
| w ydajność pracy o 30 procent.

W  od lew ni żeliw a kom b ina tu  
dobre w y n ik i uzysku ją  na w a r-  

! tach fo rm ie rze Jan W ąsik i  
| Zdzis ław  Kotow icz. Jan W ąsik 
! w yko n a ł ju ż  ponad p ian k i l -  
! kanaście sztuk odlewów.

W śród ow acyjnych okrzyków  ! Z jazd W KP(b). Nad sceną
delegaci poszczególnych zarzą­
dów budow lanych, przedstaw i­
ciele setek zespołów ro b o tn i­
czych sk łada ją  m e ldu nk i o zre­
alizow anych zobowiązaniach.

W śród zespołów m ura rsk ich  
najlepsze w y n ik i uzyska ły: k o ­
bieca brygada m ura rska  Eleo­
no ry  B o lak oraz zespoły b ryga­
dzistów U rynow icza i Piszczka.

2.300 ton s ta li ponad plan

: ponad plan 6 tysięcy m etrów

RZESZÓW  (kor. w ł.). H u tn icy  
S ta low e j W o li po d ję li na cześć 
X IX  Z jazdu W K P (b) szereg do- 
da tkow ych zobowiązań.

W ytapiacze: Franciszek K o - 
, . , TT. , , rzen iowski, Szymon Burdzy,

Zespół m on te rsk i W ładysław a . W ojciech Kochan i  Bolesław  
W ójc ika  z „M ostosta lu  , pełn iąc < w ężow ski w im ie n iu  swego 
w a rtę  p rodukcy jną , zm ontował , dzia łu  zobow iązali się dać do 
16 ton dodatkow ych k o n s tru k - | końca bieżąceg0 ro ku  2.300 ton

nę now ym i, nap isanym i z

lite ra tu ry  i  sztuk i — tow a rzy - Ł. M. Kaganowicz kom un iku ­
j ą  S ta lina . i je, że na X IX  Zjeździe obecni

Po przem ów ien iu  K o rn ie j czu- j są goście — delegacje pa rtu  ko­
ka ogłoszono przerwą. Następ- m unistycznych i innych bra tn ich

lentem  u tw o ra m i, oprom ienio-1 o k rzyk i: „N iech żyje towarzysz 
n ieb yw a łe j aktyw ności p o lity -  j nym i przez genialne idee w ie l- |  S ta lin !“ , „C hw ała  w ie lk iem u 
cznej i w  tw órczym  zapale lu d - j kiego przy jac ie la  radzieckie j \ S ta lin o w i!“ 
ności. W  b ra tn ie j rodzin ie  naro­
dów Zw iązku Radzieckiego ro ­
śnie i  krzepnie K a re lo -F ińska  
R epub lika  Radziecka. N ie  po­
zostało w  K a re lii ani śladu z te ­
go wszystkiego, co w  przeszło­
ści charakteryzow ało  34 jako  
zapadłą k ra in ę  kresową Rosji.
R ozw iną ł się poważnie przem ysł 
leśny, wyposażony w  nowocze­
sną technikę. D a je  on co roku  
k ra jo w i m ilio n y  m etrów  sześ­
c iennych drewna. R epub lika  pro 
d u ku je  obecnie przeszło trz y  ra ­

nie delegaci i  goście znów za j­
m u ją  m iejsca na sali.

Uczestnicy Z jazdu pow sta li z 
m iejsc i b u rz liw y m i ow acjam i 
p o w ita li J. W. S ta lina  i jego

p a rti i robotniczych z k ra jó w  za­
granicznych.

W im ien iu  Polsk ie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej wygłasza 
przem ówienie pow ita lne prze-

w ie rnych  w spó łbo jow n ików , k tó  j wodniczący K om ite tu  Centra lne- 
rzy  zasiadają w  prezydium . ! go PZPR Polcstaw B ie ru t, w i-  
Pod sklep ien iam i Pałacu K rem - ■ tany  gorąco przez Z jazd. (Prze- 
lowskiego rozlegają się okrzy- ; mówienie towarzysza Bolesława  
k i ; I Bieruta podajemy na str. 1).

to pow ia ty: Chodzież — p ie rw ­
szy w  w oj. poznańskim  (w  roku 
ub. jeden z na jbardz ie j opie­
szałych pow iatów), N iem od lin  
w  woj. opolskim  oraz M iastko. 
Sławno, D raw sko i Kołobrzeg w  
woj. koszalińskim , k tó re  osiąg 
nę ły  poziom 90 proc. p lanu ro ­
cznego co n a jm n ie j o 2 m iesią 
ce wcześniej n iż w  roku ub.

Ogółem ju ż  w  25 powiatach 
chłopi, k tó rzy  ca łkow ic ie  w y ­
w iąza li się z obow iązku zbożo­
wego wobec państwa, korzysta ją  
ze zw oln ien ia  od m ia rek i od- 
sypów przy przem iale. (PAP).

*
M urarze, zbrojarze, cieśle, 

tynka rze  i technicy, delegaci 
tysięcznych rzesz budowniczych 
pierwszego socjalistycznego 
m iasta w  k ra ju  — N ow e j H u ty i 
zgrom adzili się na masówce, 
aby pow itać obrady X IX  Z jaz­
du W KP(b).

Zebranie stało się gorącą m a­
n ifestac ją  uczuć b ra te rs tw a i 
p rzy jaźn i dla narodów radziec­
k ich , m anifestacją  uczuć m iłoś­
ci do zw ycięskie j P a r t ii i  je j

s ta li ponad plan. W alcow nicy 
ow alcu ją  w  tym  samym okre 
sie dodatkowo 1.200 ton stali.

(c. bl.)

duży transparent z napisem: j sześciennych tarcicy. 
„P ozd raw iam y X IX  Z jazd 1 
W KP(b) doda tkow ym i zobowią­
zan iam i“ .

— Nasze zobowiązania, podję­
te 9 września, wykonane zo­
s ta ły  w  102 procentach. R eali­
zacja tych  zobowiązań pozw oli­
ła nam  przekroczyć plan pro­
d u k c ji w rześniowej o 14 p ro­
cent — m ów i! tow. Szewczyk, 
przewodniczący rady zakłado­
wej.

Po podsum owaniu dotychcza­
sowych osiągnięć p ro d u kcy j­
nych, robo tn icy  jeden po d ru ­
gim  podchodzili do stołu prezy­
dialnego, składając zobowiąza­
nia  dodatkowe.

(w)

W yko n a li p lan y  roczne

genialnego 
Stalina.

Wodza Józefa

Z IE L O N A  GÓRA. Załog i ta r­
taków  w  S ław ie Ś ląsk ie j i  Go­
rzow ie dz ięk i przedterm inow ej 
rea lizac ji zobowiązań, podjętych 

P ozdraw iam y W ie lk i Z jazd  | dla poparcia P rogram u W ybor-
dodatkow ym i 

zobow iązaniam i

W A R S Z A W A  (obsł. w ł.). —
W prost od maszyn, od robo­
czych stanowisk, p rzyby ła  . na 
masówkę załoga W arszawskich 
Zakładów  B udow y Urządzeń 
P rzem ysłowych do swoje j no­
w ow ybudow anej św ie tlicy , by 
uczcić odbyw ający się X IX

czego F ron tu  Narodowego i ucz­
czenia X IX  Z jazdu W KP(b) za­
m eldow ały o w ykonan iu  zadań 
p rodukcy jnych  trzeciego roku 
p lanu 6-letn iego.

W ykonu jąc swoje zobowiąza­
nia na 22 d n i przed term inem , 
załoga ta rta k u  w  S ław ie Ślą­
skie j d la  uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b) zobowiązała się dodat­
kow o do końca b. roku  w ykonać

Załoga ta rtaku  N r 1 w Go­
rzow ie na 3 dni przed term inem  
zrealizowała swoje zobowiąza­
nie w ykonan ia  zadań produk­
cy jnych trzeciego roku planu 
6-letn iego. N a jw iększy udzia ł w 
uzyskaniu tych rezu lta tów  ma­
ją  brygady trakow e oraz robot­
nicy, za trudn ien i p rzy dowozie 
surowców do h a li tartacznej.

.....uczyć się będziem y
radzieckie j ag ro techn ik i“

SZCZECIN. Serdeczną depeszę 
wystosow ali do uczestników 
X IX  Zjazdu W KP(b) członko­
w ie spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w 
Cstow ie pow. Szczecin.

„W iem y — piszą m. in . spół­
dzielcy — że najlepszą form ą 
uczczenia tak  doniosłego w yda­
rzenia w życiu wszystkich na­
rodów  ja k  X IX  Z jazd P a rt ii 
Bolszew ików  jest wzmożona p ra ­
ca. Zobow iązujem y się w c ią ­
gu 15 dn i zakończyć w yko pk i 
ziem niaków , w ykonać o rk i z i­
mowe, wybudować nową ch le­
wn ię i podwoić do końca roku  
stan pogłow ia trzody chlewnej. 
Ponadto "w yrem on tu jem y św ie­
tlicę , a w  naszym kąc iku  p rzy­
jaźn i polsko -  radzieck ie j uczyć 
się będziemy radzieck ie j agro­
te c h n ik i“ ,

Podobną depeszę w y s ła li spół­
dzielcy z B artkow a  w  pow. g ry - 
fińsk im .
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Jedno zdanie naszego Programu...

G d a ń s k  dz iś  — i za l a t  o s i e m

■ É fê
Siary Gdańsk w odbudowie. Na pierwszym  planie zrekonstruowana wieża Ratusza Głównego  

Miasta ze statuą Zygmunta Augusta na szczycie

W  zespole Ja rna tow o  b ra k  m o b iliz a c ji
W ykopk i ziem niaków  trw a ją  

ju ż  w  całej pełn i. Jest to_ trze­
cia z kole i, po siewach wiosen­
nych i  żniwach, w ie lka  kam pa­
nia  gospodarcza wym agająca 
poważnego w ys iłku  pracującej 
wsi. W ymaga ona szczególnego 
w ys iłku  ze strony załóg PGR, 
zwłaszcza tych zespołów i  go­
spodarstw  PGR, k tó re  odczu­
w a ją  brąk rąk  do pracy.

T ak im  m. in . jest zespól PGR 
Jarnatow o w  pow. sulęcińskim  
(woj. zielonogórskie). Zespół ma 
do wykopania przeszło 250 ha 
ziem niaków . Do 3 października 
około 100 ha już  w ykopał. Na 
pozór w ydaw a łoby się, że sporo 
z iem niaków  już  z pola sprząt­
nięto, że zespół w łoży ł w  to 
w ie le  w ys iłku . Okazuje się je d ­
nak, że zrob ił n iew iele, że b y ły  
m ożliwości, aby w yko p k i ziem­
n iaków  ca łkow ic ie  zakończyć i 
zabierać się pełną parą do ko­
pania buraków .

Zespół rozpoczął kopać k a rto ­
fle  15 września. Jeśli odliczym y 
niedziele i dn i deszczowe — w y ­
k o p k i trw a ły  pełnych 9 dni. W 
zespole jest 15 czynnych kopa- 
dzek trak to ro w ych  i  konnych. 
B io rąc średnią wydajność dzien­
ną jedne j kopaczki 1,8 ha — w  
ciągu tych 9 dn i można było 
w ykopać 243 ha, a więc wszy­
stk ie z iem niaki. W ykopano zaś 
zaledwie 100 ha.

Dlaczego? Zespół PGR Jarna­
tow o nie ma planowej liczby 
p racow n ików  stałych, to fakt. 
P racownicy ci jednak m ają 
dość liczne rodziny. G dyby zmo­
b ilizow ano do w ykopków  człon­
ków  tych rodzin, zespól m ógłby 
zdobyć około 50 ludzi dodatko­
wo. Jeśli dodamy do tego, że do 
zespołu przysłano na okres w y ­
kopków  50 junaków  SP —• m o­
g lib y  ci ludzie obsłużyć z ,15-tu 
co na jm n ie j 10 kopaczek. M ógł 
zespół również nawiązać ści­
ślejszy k o n ta k t z oko licznym i 
chłopam i, można było zwerbo­
wać nawet lu dz i z samego Su­
lęcina, miasteczka powiatowego.

Tego jednak w zespole nie u - 
czyniono. Zapom niała o tym  
dyrekcja , zapomniała rada za­
k ładowa i organizacja p a rty j-  

| na.
'Rozporządzenie M in is terstw a 

! P*GR o zadaniach ad m in is tra c ji 
j i załóg PGR. w  kam pan ii w y - 
j k  rpkow ej, schowano w  zespole 

do b iu rka , jako jeszcze jeden 
zw yk ły  okó ln ik . W rezultacie 
maszyny nie są należycie w yko ­
rzystane.

Zarówno dyrekc ja  ' zespołu 
ja k  i k ie row n icy  poszczególnych 

j gospodarstw p rz y w y k li do tego,
! że_ pomoc z zewnątrz p rzy jdz ie  
I sama. Zam iast in ic ja ty w y  w  u- 
I ruchom ieniu w łasnych rezerw,
I w  błogim  spokoju czeka się, aż. 
i przyśle pomoc Rada Zw iązków  
! Zawodowych, aż p rzy jdą  do 
j w ykopków  żołnierze.

W w yn iku  b raku  in ic ja ty ­
w y ze strony k ie row n ic tw a  ze­
społu, trudności się ostatńio 
spiętrzają. Z b liża ją  się przy­
m rozki, k tó re  W; pow. su lęciń­
skim  przychodzą— ja k  tw ie rdzą 
m ie jscow i ludzie — już w  poło­
w ie października. Z iem niaków  
zaś jest dotychczas jeszcze spo­
ro do kopania i p rzy ta k im  tem ­
pie w  ja k im  na razie jv y k o p k i 

I prowadzono, do 15 października 
| k a r to f li z pola się nie sprzątnie.
| Co w ięcej w yko pk i ziem niaków 
I zbiegają się z w ykopkam i bura- 
I ków , jeszcze w ięcej więc ludzi 

trzeba do pracy. Czyż nie ma 
| w ięc dostatecznie p ilnych  powo- 
! dów na to, by tempo kopania 
| ziem niaków  radyka ln ie  p rzy- 
j śpieszyć, w yko rzys tu jąc  w  tym  
| k ie ru n ku  .wszystkie możliwości?

*
To. zè zespół i poszczególne 

| gospodarstwa nie m ają  jeśzcze 
| dostatecznej liczby robotn ików ,
I w yn ika  z dotychczasowego nie- 
! dbalstwa ad m in is tra c ji zespołu 
j i zarządu okręgowego PGR w 
i Gorzowie.
I Ludz i bowiem zdobywa się

ty lk o  w tedy, k iedy dba się o 
ich w a ru n k i bytowe. W Jaran- 
tow ie taką palącą kw estią  jest 
sprawa mieszkania. Czy tych 
m ieszkań w ogóle nie ma? Są. 
A le  w  ja k im  stanie. Z dz iu ra ­
w ym i dachami, dym iącym i pie- ; 
cami, wym agające n iew ie lk iego j 
remontu. Dobre m ieszkania są j 
zapełnione, co świadczy o tym , j 
że gdyby by ło  ich w ięcej — 
więcej by by ło  lu dz i do pracy 
w  zespole.

Przez 7 la t nic się p raw ie  nie 
rob iło , aby domy te rem onto­
wać, chociaż przez 7 la t rok  w 
rok b y ły  przyznawane k red y ty  
na konserw ację i rem ont m ie­
szkań. B y ła  dyrekc ja  zespołu 
jednak „w yko m b in ow a ła “  tak, 
że lep ie j tych k redy tów  nie zu­
żywać, a otrzym ać natom iast 
premie... „za oszczędność“ . Co 
roku  nie  wykorzystane k red y ty  
wykazywano bowiem  okręgowi 
ja ko  „oszczędność“ . Okręg w y ­
płaca więc odpowiednie premie.

Dopiero ostatn io w  Jarnato- 
w ie zabrano się do rem ontów 
mieszkań.

Ciekawe, ja k  Zarząd O kręgo­
w y PGR w  Gorzowie k o n tro lu ­
je  podległe m u zespoły, skoro 
przez 7 la t w yp łaca ł by łe j dy­
re k c ji Jarnatow a prem ie za to, 
że ta nie konserw owała budyn­
ków, łudząc się rzekomą oszczę­
dnością. Na oszczędności tej 
okręg wyszedł ja k  przys łow io­
w y Zabłocki na m ydle, bo je ­
szcze jakieś 3 la ta  tem u rem ont 
niejednego budynku kosztował­
by o połowę m nie j.

,Jak stąd w yn ika , niedostatecz­
nie in teresu je się K om ite t Po­
w ia tow y W Sulęcinie pracą ar- j 
ganizacji p a rty jn ych  w  PGR-ach 
skoro organizacja p a rty jn a  w 

Ja rn a fow ie  nie zm obilizowała j 
do a kc ji w ykopkow e j załogi i ! 
ad m in is tra c ji zespołu, Skoro K P  ; 
n ie  zasygnalizował do K W  o ! 
tym , że dyrekc ja  zespołu n ie- ! 
słusznie pobiera prem ie za rze- i 
korne oszczędności,

A. R.

List krajowej narady aktywu ZSLh 
do Prezydium XIX Zjazdu WKP(b)

(f) Działacze Zw iązku Samo­
pomocy C hłopskie j w  czasie k ra ­
jow e j narady aktyw u, k tó ra  od­
byta się w  W arszawie w  dniach 
7 i 8 bm. wśród d ługo trw a łe j, 
serdecznej m an ifestac ji uchwa­
l i l i  tekst lis tu  do Prezydium  
X.TX Z jazdu W KP(b). W  liście 
tym  piszą:

..M y, działacze Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j, masowej 
organ izacji chłopów pracują­
cych. zebrani na k ra jow e j nara­
dzie, poświęconej om ów ieniu za­
dań naszej o rgan izacji w  kam ­
pan ii wyborczej do Sejmu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
ślemy uczestnikom X IX  Zjazdu 
W ie lk ie j P a rtii Len ina - S ta lina 
gorące, serdeczne, braterskie 
pozdrowienia.

Ch łop i p racujący w  Polsce 
pam ięta ją i pam iętać będą zaw­
sze o tym , że A rm ia  Radziecka 
k ie row ana przez p a rtię  bolsze­
w icką  i je j genialnego Wodza — 
S ta lina  w yzw o liła  nasz k ra j z 
ok ru tn e j n ie w o li h itle ro w sk ie j 
i  p rzyw róc iła  nam  prastare zie­
m ie  po lskie nad Odrą i  N y ­
są, że naród nasz m ógł

, raz na zawsze przepędzić obszar- 
jn ik ó w , kap ita lis tów , wyzyski wa- 
! czy, tuczących. się potem i 
| krzyw dą m ilion ów  ludz i pracy.

Dziś pracujący ch łop i w raz z 
¡ca łym  narodem , po lskim  budu- 
| ją  w  w o lne j O jczyźnie, pod k ie - 
j rów n ic tw em  Polsk ie j Z jedno- 
| czonej P a rtii Robotniczej i je j. 
I przewodniczącego, ukochanego 
i naszego Wodza i  Nauczyciela 
| Bolesława B ie ru ta  -— nowe ży- 
i cie. życie radosne, dostatnie i 
i ku ltu ra lne  — życie w o lnych lu - 
I dzi.
| Cały naród polski, zjednoczo- 
j ny we Froncie Narodow ym  z 
| radością i  dumą z uzyskanych 
I osiągnięć oraz ze świadomością 
przyszłych zadań przygotow uje 

j się do w yborów  do pierwszego 
i Sejm u Polskie j Rzeczypospoli- 
| te j Ludow ej.

Wasza przyjaźń, Wasza pomoc 
¡ i  Wasz przyk ład jest dla nas 
| oporą i  natchnieniem  w  w a l- 
I ce o dalszy ro z k w it i  pomnaża- 
j nie s ił naszej Ludow ej Ojczyz- 
j ny.
! X IX  Zjazd w ie lk ie j P a rtii 
i Lenina -  S ta lina wskazuje ca­

łe j postępowej ludzkości 1 na- i 
rodow i polskiem u ja k  ma w a l- j 
czyć o utrzym anie i zachowanie ! 
pokoju, ja k  ma walczyć i  praco- j 
wać, aby zapewnić dobrobyt i j 
lepszą przyszłość.

H istoryczny X IX  Zjazd W a- | 
szej w ie lk ie j P a rtii, P a rt ii Le- i 
n ina  - S talina, jest wyrazem  si- j 
ły  i potęgi Zw iązku Radzieckie- j 
go. jego pokojowego budow nic- j 
tw a oraz nieustannego wzrostu j 
dobrobytu narodów radzieckich, j  
na które z dumą i ufnością pa- | 
trzą masy pracujące, walczące I 
o pokój na całym  świecie.

Niech żyje i  krzepnie _ nie- j 
wzruszony sojusz i  przyjaźń na- [ 
rodu polskiego z narodam i i 
Zw iązku Radzieckiego!

Niech ży je  w ie lka , n iezwycię- j 
żona Wszeehzwiązkowa K om u- ; 
nłstyczna P artia  (bolszewików), , 
czołowa s iła  w  walce o pokój i  j 
wolność narodów na całym  
świecie!

Niech żyje W ie lk i P rzy jac ie l ,j 
narodu polskiego, pierwszy bu- .j 

i downiczy kom unizm u. Chorąży j 
P oko ju  — Józef S ta iin !“ (PAP), j

Różne są m e tryk i pochodzenia 
m iast, ziem i k ra in . O przeszłoś­
ci m iasta mogą m ów ić ludzie i 
rnury. może m ów ić pożółk ły 
pergam in i ziemia.

O polskim  Gdańsku, o jego 
pochodzeniu i n ierozerw alnych 
więzach z Polską m ówią i ludzie 
i m ury  i pergam iny. Zaczyna 
m ów ić gdańska ziemia, ustępu­
jąc przed upartym  trudem  ar - 
cheologów i h is to ryków .

O związkach Gdańska z P o l­
ską m ów iły  stare księgi, akta i 
p rzyw ile je  kró lewskiego m iasta 
i dlatego pruscy urzędnicy nie 
raz w  latach rozb iorow ych i 
m iędzywojennych odm aw ia li 
po lskim  uczonym dostępu do 
gdańskich arch iw ów .

O po lskim  Gdańsku m ów iły  
kam ienie i m ury. I dlatego gdy 
nadeszły lata h itle ro w sk ie j dz i­
czy, rozbestwione bo jów k i SS i 
H itle rju ge nd  ro zb ija ły  kam ień -  
ne porta le  gdańskich pałaców, 
a ze słynnej studni Neptuna 
w y łam a ły  piękne, kute ja g ie l­
lońskie orły .

O polskości Gdańska św iad - 
czyi lud  kaszubski, k tó ry  oparł 
się fu r i i  germ anizacji i  zacho­
w a ł przez w ie k i swą mowę i  o -  
byczaje. Ten lud, którego praca 
i  znój bogaciły krzyżackie  
gniazda, a potem rosnący w  po­
tęgę p a tryc ja t gdański. Do o- 
statn ich la t dzielnica robo tn ików  
portowych, je d n a ' z n a jb a r­
dziej zan iedbanych  dz ie ln ic  
Gdańska, O runia, zwana ze 
zgrozą przez mieszczan .„ro tę  
O ra“  była  w  przeważającej 
większości zamieszkała przez 
Kaszubów.

O starym , s łow iańskim  G dań­
sku zaczęła m ów ić ziem ia —  tą 
mową, k tó re j n ic sfałszować nie 
zdoła, mową znalezisk i  w y k o ­
pa lisk, k tó re  p rze trw a ły  w ie k i 
i  tysiąclecia. Gdańskie prace a r­
cheologiczne, prowadzone przez 
U n iw ersyte t Łódzk i pod k ie ru n ­
k iem  prof., Jażdżewskiego, są 
n iezm ierne j wagi. Sięgając 
w  głąb ziemi, w  ko le jnych  w a r­
stwach w ykopa lisk, sięgano, 
w  głąb h is to rii. O d k ryw a ły  się 
ślady budow nictw a i  życia 
Gdańska z w ieku  X I I ,  X I  i  X . 
Ś lady pierwotnego, a jakże ju ż  
bujnego życia słow iańskiego 
grodu portowego, o wysoko roz­
w in ię tym . rzemiośle, dużej k u l­
turze ro lne j i  w ym ian ie  hand lo­
wej.

W śród tychże w ykopa lisk  na­
tra fiono  po raz p ierwszy na śla­
dy fundam entów  zam ku k rz y ­
żackiego, wzniesionego tu  pod­
czas 150-letniego zaboru G dań­
ska przez Zakon K rzyżack i, a 
zniszczonego w  po ryw ie  pom sty 
przez lu d  gdański tak  doszczęt­
nie, że uczeni nie b y li w  stanie 
usta lić, gdzie ów  zamek najeź­
dźców stał.

M ie li Gdańszczanie powody 
do słusznej i  k rw a w e j zemsty. 
Przez pó łto ra  w ieku  nie zapom­
n ie li s trasz liw e j nocy z 13 na 14 
listopada 1308 roku , k iedy to 
K rzyżacy w y c ię l i  w  pień ludność 
Gdańska, a m iasto puśc ili z dy­
mem.

W  1308 roku  krzyżaccy rabu­
sie z ogniem i  z mieczem p rzy­
szli do s łow iańskiego Gdańska. 
W  roku  1945 h itle ro w cy , oble­
gani przez w o jska  radzieckie, 
postanow ili pozostaw ić za sobą 
to samo, czym rozpoczynali swe 
panowanie ich  krzyżaccy po­
przedn icy —  popiół, zgliszcza i  
ludzkie  łzy.

30 m arca 1945 le jtn a n t K uź- 
niecow za tkną ł na S tarom ie j - 
sk im  Ratuszu bia ło-czerwoną 
flagę —  spe łn ił m ick iew iczow  - 
skie p ro roctw o : m iasto Gdańsk 
znów było nasze.

N O W Y  R E N E S A N S  
G D A Ń S K A

Gdańsk w ró c ił do Polski — 
lecz w  ja k im  stanie. D w ie lic z ­
by m ów ią wszystko — 85 p ro­
cent budynków  w  granicach ad­
m in is tra cy jn ych  Gdańska było 
zniszczone, śródmieście Gdańska 
zniszczone zostało w  95 procen­
tach. Gdańsk, obok W arszawy i 
W rocław ia , us tanaw ia ł tragiczne 
reko rdy  w o jennych zniszczeń, A  
za ty m i liczbam i k ry ło  się spu­
stoszenie m iasta, wzniesionego 
rękom a najwspan ia lszych m i -  
strzów  ho lenderskich odrodzę - 
n ia  i  baroku, m iasta k tó re  sta­
now iło  jeden z na jp iękn ie jszych 
zespołów zabytkow ych Europy 
północnej.

T rag iczny b y ł po w ró t Gdań - 
ska do ojczyzny.

Już trzeci dzień chodzę po 
Gdańsku i  trzec i dzień rozm a­
w iam  z gdańszczanami. Są 
wśród n ich m urarze, k tó rzy

kunsztem  zapom nianym  od wie_ I 
ków , w yczarow anym  w prost z j 
tra d y c ji średniow iecznych m i- j 
strzów, odbudow ali wspaniałe! 
„sk lep ien ia  kryszta łow e“  gdań- j 
skich św ią tyń  i gmachów. Są \ 
wśród n ich stoczniowcy, budów - j 
n iczowie p ierwszych po lskich o- 
k rę tów  pełnom orskich. Są tu
arch itekc i i  urbaniści, k tó rzy  !
przyszli z w ie lu  stron Polski, a ! 
dzisia j znają na pamięć każdy | 
kam ień i  każdy zakątek m iasta, i 
znają jego dzieje przez w iek i. Są i 
tu  tacy gdańszczanie ja k  dyrek- j 
to r B ib lio te k i M ie jsk ie j, k tó ry ! 
spędził w  Gdańsku całe życie i  j 
za na jgorszych la t nauczał w y ­
klętego polskiego języka w  po l­
skim  gim nazjum , są i  tacy ja k  
ten warszawski zecer, k tó ry  po 
raz p ierwszy p rzyb y ł do Gdań­
ska w  transporcie w ięziennym  
do S tu ttho fu . Po w yzw olen iu  
pa rtia  pow ierzy ła  m u ważne, 
bo jowe zadanie organizowania 
nowej w ładzy i  nowego życia na 
W ybrzeżu. „Zostaniecie k ilk a  
tygodni, no, k ilk a  miesięcy!...“ 
m ów iono mu, gdy pros ił o W ar­
szawę. Został — b y ł tu  i  p re - 1 
zydentem  G dyn i i  sekretarzem 
K om ite tu  M iejskiego, i  prze­
wodniczącym  gdańskiej M R N . 
Dziś jest v ice-przew odniczącym  
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
i  gdzieko lw iek byś rozm aw ia ł o 
gdańskich sprawach, w  ja k im ­
ko lw ie k  urzędzie i  na ja k ik o l - 
w iek  tem at —  wszędzie cię za­
py ta ją : „ A  z towarzyszem  Sto- 

! la rk ie m  ju ż  w idz ie liśc ie  się? 
j Nie? no to nie znacie jeszcze 
| Gdańska“ .
j . Odbudowa po rtu  i  stoczni, 
j kom un ikac ji, dram atyczna w a l-  
| ka  o osuszenie zalanych przez 
; h itle row ców  Żu ław , pełna bez- 
| granicznej o fia rności i poświę - 

cenią praca h is to ryków , nau- 
! kow ców  i  konserw atorów  nad 
! zabezpieczeniem, a następnie od- 
! budową bezcennych zabytków  
i gdańskiej a rc h ite k tu ry  —  oto 
| ty lk o  fragm enty  po lsk ie j pracy 
: w  po lskim , zdruzgotanym  Gdań- 
i sku. Dziś w  Gdańsku ży je  i  p ra - 
! cuje ponad 200.000 łudzi, dziś 
| jest Gdańsk stolicą W ybrzeża 
| w ie lk im  ośrodkiem  akademie - 
! k im , p o rty  G dyn i i  Gdańska 
I przekraczają przedwojenne o - 
: b ro ty. A  w  śródm ieściu Gdań _ 

ska. gdzie jeszcze niedawno roz- 
i ciągało się m artw e pole ru in  
j stanęły znów w  całej krasie, od- 
i budowane przez najlepsze za- 
| log i budowlane, przepiękne k a -  j 

m ien iczk i u lic y  D ług ie j, P iw ne j 
l i  Ogarnej, D ługiego Targu i !  
i Pocztowej. U ra towano od osta- 
| tecznej zagłady, zabezpieczono i j 
| rozpoczęto odbudowę K a ted ry  j 

M orsk ie j. Odbudowana została | 
i 80-m etrowa wieża Ratusza i 
| G łównego M iasta, k tó re j he łm  1 
| b y ł jednym  z na jw iększych a r- j 
j cydzie ł sztuki budow lane j i)  
| zdobniczej X V I w ieku , a k tó ra  
'zniszczona została w raz z całą 
I u licą  D ługą przez cofające się i 

oddzia ły h itle row skie .
Na je j szczycie znów stanęła j 

i statua Zygm unta Augusta, cd- 
! tworzona przez gdańskich art.y- \ 
; stów i  pokry ta  w  1950 roku 
! szczerym złotem  przez w arszaw .
! skich m istrzów  złotniczych. U - 
j staw iono ją  na w ieży, gdzie \ 
| stała przez czterysta la t, w  33; 
| rocznicę R ew o luc ji . Paździor- i 
j n ikow e j, 7 listopada 1950 roku. | 
i Jest w  tym  fakcie  i  w  te j po- | 
| złocie wzruszający, g łęboki sym_ \ 
| bo i naszego stosunku do zabyt- j 
¡ k ó w  narodowej k u ltu ry , jest 
i dopraw dy k ró lew sk i gest robot- 
j n iczej i  chłopskie j w ładzy.

*
Różne są m e try k i pochodzenia j 

i m iast. Do po lskich m e tryk  S ta- j 
| rego Gdańska, u k ry tych  w  je - ! 
; go ziem i, w  jego m urach i  a r- 
i chiwach, dopisuje dziś gdański 
| robo tn ik , a rch itek t i  naukow iec | 

now y rozdzia ł: m etrykę  w ie l-  
| k ie j o fia rne j pracy nad odbudo- j 
j  wą tego, co ręka faszystów - 
| skiego barbarzyńcy obróciła  w  i 
pop ió ł i  ru inę . To będzie now y j 

■ — i  jeden z na jp iękn ie jszych 
| dokum entów  polskości odrodzo- j 

nego Gdańska.
A  przecież to zaledwie począ- 

i tek. A  przecież z każdym  dniem 
i praca nabiera rozpędu i  rozpo- 
|  czyna się ju ż  rea lizacja planów, j 
| wobec k tó rych  dotychczasowy | 
! dorobek odbudowy G dańska ! 
] w yda je  się ty lk o  wstępem.

G D A Ń S K  I  G D Y N IA

! W  Gdańsku zniszczone zosta- 
j ło  m iasto, n iew ie lk ie  stosunko- j 
! wo s tra ty  poniósł port. W  G dy- ; 
I n i ocalało miasto, po rt leżał w  
! ru in ie .

T ak i b y ł w  skrócie b ila n s .; 
i  zrob iony w  1945 roku. T ak się (

Kura! Mal i  użvńsk i

h i l to r i i  p ierwszy
zia r życia dwóch

trzebom G dyni Gdańsk. Za

zam knął w  
wspólny rozdz: 
po lskich po rtów  i m iast, z k tó - j. 
rych  pierwsze liczy ło  la t tysiąc [ 
a d r u g i e  dwadzieścia.

tym  przem aw ia ły  względy go- i 
spodarcze, geografia i  h istoria . J

10 W IE K Ó W  H IS T O R II  
I  10 L A T  O D B U D O W Y
Spraw'a odbudowy Gdańska j 

| domagała się rozstrzygnięcia, 
G d y n i a ,  w  k tó re j budowę na - konieczny b y ł plan, k tó ry  by i 

ród po lski w łoży ł niem ało sił. j zdecydował o k ie ru n ku  i  zasa-| 
zapału i środków  m ateria lnych, j dach te j odbudowy. I  tu ta j, po- 1 
by ła  do tkn ię ta  szczególnym ka - • dobnie ja k  w  zw ro tnych mo - 
lectw em  już w  c h w ili swych na- j  mentachi odbudowy W arszawy,; 
rodzin — już samo je j powsta- i pomogła naszym urbanistom  
nie bv!o anomalią. Is tn ia ł prze- j pa rtia , pomogła rada i  wska -  i 
cięż doskonale położony, rozpar_ zówka towarzysza B ieruta. W 
ty  u u jścia W isły, dobrze zago- j roku 1948 a rch itekc i i urbaniści 
spodarowany po rt Gdański, k tó - j Gdańska zosta li wezwani do 
ry  doskonale m ógł obsłużyć ów - I W arszawy, by przed B iu rem
czesne potrzeby gospodarki po l­
skie j — mało* tego: dla Gdań­
ska obsługiw anie po lskie j go­
spodarki było  jedyną rac ją  b y ­
tu  —  od pierwszej c h w ili jego 
istn ien ia.

W  stworzeniu Wolnego M iasta 
Gdańska przez szacherki T ra k ­
ta tu  Wersalskiego, a później w  
całej h is to r ii stosunków po l­
sko _ gdańskich było coś prze­
c iw ko czemu bun tow a ł się n a j­
zw ykle jszy zdrow y rozsądek. 
A le  próżno by szukać zdrowego 
rozsądku w  stosunkach św iata 
kapitalistycznego.

G dynia od samego początku

P o litycznym  i  P rezyd ium  Rzą­
du zreferować swoje p ro jekty .

— Jak urzeczeni słuchaliśm y 
słów Prezydenta — wspom inał 
po tym  jeden ze w spółtwórców  
p ro je k tu  odbudowy Starego 
Gdańska, pro f. Ż u ław sk i — 
gdy m ów ił o tym . ja k i pow i - 
nien być Gdańsk, w  ja k im  k ie ­
runku  pow inna iść jego odbu­
dowa. N igdy nie wyobrażałem  
sobie, że P rezydent zna tak  do­
kładn ie  Gdańsk i  Wybrzeże, że 
zna poszczególne ob iekty  i  t ru d ­
ności w  ich budowie. Wskazał 
na p rzyk ładzie  D w oru  Artusa, 
ja k  to  daw n i budowniczow ie u -

wrosła, jako port, którego zada - j m ie li szukać nowych fo rm  .. 
n iem  było   ̂zdublować G dańsk,! budow nictw ie , ja k  u m ie li obok 
konkurow ać z Gdańskiem, u trą -  i ciasnych kam ien iczek stawiać 
cić Gdańsk. Gdańsk i  G d y n ia ; ob iekty o nowej skali. Te p rzy - 
nie ty lk o  nie uzupe łn ia ły  s ię ; k )ady —  m ó w ił towarzysz B ie- 
wzajem nie, ale b y ły  organiza - ;  ru t  — pow in ny  być zachętą dla 
c ja m i w rog im i, antagonistycz -  ! naszych inżyn ie rów  i  a rch itek - 
nym i. _ _ | tów  w  znalezien iu nowych fo rm

Obok po rtu  gdyńskiego rosła j a rc h ite k tu ry  socjalistycznej, 
w  szybkim  tem pie G djm ia i w yrasta jące j z gleby naszej 
miasto. Rosła, n iby  żyw y p rzy- ; k u ltu ry  narodowej, 
k ła d  m iasta kapita listycznego, j \y  podobnych sow ach opo -  
n ib y  żywe zaprzeczenie t y m ; w j e nam 0 wskazówkach tow a- 
teo ry jkom , k tó re  straszliwe za- j rzy Sza B ie ru ta  pro f. Różański, 
cofanie i  upośledzenie d z ie ln ic ; w spółautor i kon su lta n t „w stęp- 
i m iast robotniczych tłum aczy- j neg0 p lanu zagospodarowania 
ły... rozb io ram i P o lsk i i  rząda- j p rZestrzennego“  zespołu Gdańsk 
m i zaborców. X cóż tu  p o cząć '—. Sopot — G dynia, zatw ierdzo- 
z taką teorią, gdy oto od fu n _ ; nego w  czerwcu br. przez Pre.
dam entów rośnie nowe miasto, 
gdy ju ż  Polską rządzą nie  car. 
scy ale „ro d z im i“  pu łkow n icy  
gdy sanacyjna propaganda 
g rzm i o m ocarstwowej Polsce,

zydium  Rządu i B iu ro  P o łitycz- 
, ne wraz »ze szczegółowym p la - 

Pułkow nicy, ; nern śródmieścia Gdańska.
W  plan ie  perspektyw icznym  

ludność zespołu G— S— G w y -
a w  rozw o ju  G dyn i z żelazną; niesie 600.000 osób, z czego w  
konsekwencją pow tarza ją  się; samym Gdańsku —  350 tysięcy, 
p raw a rozw o ju  m iasta kap ita  - 1 o obliczu arch itek ton icznym  i 
listycznego. Obok „nowoczesne- j w yraz ie  odrodzonego Gdańska 
go“  (a w  istocie szpetnego, kos- ; decydować będzie jego śród - 
mopolitycznego, bezplanowego) | mieście, którego p ro je k t został

zatw ierdzony do rea li-śródmieścia powstają „P e k in y “  w łaśnie 
i  „Budapeszty“ , gdzie dziesią tk i | zacji. 
tysięcy rob o tn ików  mieszfik' w j  Stary Gdańsk, b y ł jednym  z 
drew n ianych barakach, blasza najcenniejszych zespołów za - 
nych budach lub  wręcz w  n o - ; by tkow ych  północnej Europy, 
rach — ziem iankach. Czyż nie  i p ian  odbudowy socjalistycznego 
jest w ym ow ny fa k t, że G dyn ia | Gdańska z najw iększą tro s k łi-  
stała na jednym  z osta tn ich  j wością wydzie la  na terenie 
m iejsc, je ś li chodzi o ilo ś ć ; Głównego M iasta tzw. pas ści_
m ieszkań zaopatrzonych w  w o - j sj ej re ko n s tru kc ji zabytków, 
dociągi i  kana lizac ję  i  na je d - j Obowiązuje tu  w ierne, pieczo­
nym  z p ierwszych m ie jsc w ; łow ite  odtworzenie uk ładu  u - 
...statystyce zagęszczenia m iesz- lic , placów i zaułków, odbudo- 
kań na jm nie jszych. • wa kam ienic, gmachów i pał&_

F<j"wyzwoleniu sytuacja G d y - : rów  w  zabytkow ej szacie, przy 
n i i Gdańska zm ieniła się rad y - w kom ponow aniu w  nie n o w o - 
ka ln ie . Dwa w ie lk ie  po rty , po-1 czesnych w nętrz i zapewnieniu 
łożone tuż obok siebie, z tym  I m ieszkańcom dostatecznej iloś- 
samym zapleczem gospodarczym : ci pow ietrza, św iatła , zieleni itp . 
pow inny stać się o rgan izm em ! Prze jdźm y się dziś u licą D łu - 
współnym , sprzężonym ’— po - gą i D ług im  Targiem , k tó re  w  
w in n y  się w za jem nie uzupe ł- j ro ku  1945 leżały w  ru in ie  i zg li- 
niać. Po te j l in i i  poszła też od- szczach. Rzędy prześlicznych 
budowa i  przebudową obu po r- kam ieniczek, wzniesione ręka - 
tów. m i najlepszych m istrzów  mu -

Równocześnie zarysowało s ię ! carskich, ozdobione są wygrze- 
już  w tedy  zagadnienie d la  u r -  pany iń i z gruzu, w yd ob ytym i 
b a n is iyk i n iebanalne i dosyć; spośród m in. odrestaurow anym i 
n iezw yk łe  -—• zespolenia dwóch | de ta lam i, fragm entam i zdobn i- 
obcych m iast w  »jeden zespół; P;y m i. Portale, gzymsy, rzeźby 
m ie jsk i.

N ie wszystko by ło  od razu 
jasne i  nie od razu powstały 
p lany zespołu porto  wo _ m ie j­
skiego G daiisk —  Sopot — G dy­
nia. B y li tacy, k tó rzy  wobec 
zniszczeń Gdańska, chcie li o - 
środek w ładzy, a d m in is tra c ji i 
gospodarki u lokować w  G dyni, i

i  kam ienne tarcze —  okazy nie 
zrów nanej ka m ie n ia rk i gdań 
sk ie j zdobią to n iezw yk łe  osie­
dle ZOR. Zachowane przy od- 
odbudowie tak  cha rak te rys ty ­
czny uk ład  i  fo rm ę gdańskich 
okien, niem ało tru d u  kosztowa­
ło przedsiębiorstwa budowlane 
odtw arzanie fan tazy jnych , ka - 

O dzyw a ły się głosy, żeby zo - a tak  dla Gdańska
staw ić beznadziejne ru in y  gdań- u i f - U  c.*1 azczytow kam ienic, 
skie i  obok budować nowoczes, ! c on ijną, sty iew ą zabudową
ne miasto.

T rw a ły  spory loka lnych pa-

w ype łn iono i  te m iejsca, gdzie 
spekulancka gospodarka kap i - 
ta lis tyczna zdewastowała kiedyś

tr io tó w  k to  będzie w ażn ie j- cenny zabytek i pobudowała 
szy. Gdańsk czy G dynia, B a . : „so lidną  czynszówkę“ .
nawet Sopftt, k tó ry , n igdy nie 
m arzy ł o tak  zaw ro tne j k a rie - :

Obok pasa ścisłej reko ns truk ­
c ji zabytków  przew idu je  się

ize zaczął rościć swoje pre ten- wprowadzenie zabudowy o te j 
s.ie. Czym Sopot gorszy od samej ska li arch itekton iczne j,
Gdańska?

W śród dyskusji, k tó re  dzisiaj
u trzym ane j w  stylu, ale nowej, 
wg. nowych p ro jek tów . Ta

w e j z ca łkow ic ie  nową d z ie ln i­
cą śródmieścia — zwaną p ro -

z uśmiechem no tu jem y, P a rtia  część m iasta, na północ od u 
i  Rząd um ia ły  patrzeć w  p rz y - i lic y  Szerokiej, stanow ić bedzie 
szłość. U m ia ły  dobrać ludzi, pow iązanie dzie ln icy zabytko - 
k tó rzy  tę przyszłość w idz ie li, 
nawet poprzez dym iące jeszcze
ru in y  Gdańska. Rodziły się p ie r- [ w izoryczn ie  „przedm ieściem  
wsze p lany zespołu G dynia — i pó łnocnym “ . Tu wejdzie już  no_ 
Sopot — Gdańsk, w  k tó rym  o - iw a  skala zabudowy, o w yso- 
środkiem  w ładzy, dysp o zyc ji; kośc i p rzyna jm n ie j 5 kondyg - 
przem ysłu i  centrum  k u l tu r a l - ; nac ji. P ięknie pomyślane g łów ­
nym  będzie —  nie u jm u ją c  po- ; ne arterie , obudowane 6 i 7

p ię trow ym i gm acham i otw ierać 
będą już  z placu przed D ivo r- 
cem G łów nym  perspektyw y 
jedna — na ruch sta tków  po 
Leniw ce i M otław ie , druga — 
na sylw etę stoczni. Zgrupow a­
nie w ysokie j zabudowy u w y ­
lo tu  a r te r ii nad M otławą, stwo­
rzy nowy, mocny akcent w  syl­
wecie Gdańska.

Śródmieście Gdańska obliczo- 
■ ne jest na ponad 70.000 m iesz- 
i kańców, do roku  1960 pow in ­

no tu mieszkać ponad 45 tys ię - 
j cy osób. W  bieżącym dziesięcio- 
! leciu  przew idu je  sie zbudowa -  

nie około 3 m ilionów  m etrów  
sześć, ku b a tu ry  m ieszkalnej, u -  
sługowej i  b iu row e j.

Na w yn ios łych wzgórzach, 
tak charakterystycznych d la  
kra job razu  gdańskiego, p rzew i­
duje się budowę Centralnego 
Domu K u ltu ry . Za wcześnie je ­
szcze m ów ić o jego fo rm ie  a r -  

i ch itekton iczne j, w iadom o je d ­
nak. że będzie on m onum enta l.

¡ nym  gmachem wysokościowym , 
k tó ry  stanowić będzie nowy a k ­
cent naszej epoki w  sylwecie 
Gdańska, gdzie epokę gotyku 
sym bolizu je m asyw K a ted ry  
M orsk ie j, a okres renesansowe­
go, świeckiego ro zkw itu  m ia - 

; sta — 80-m etrowa, sm ukła w ie«
! ża Ratusza.
I W  ogólnym  plan ie zagospo -  

darow ania „zespołu G— S— G " 
przew idu je  sie budowę k ilk u  
dzie ln ic i osiedli ZOR-owskicb,

¡ z k tó rych  na jw iększą będzie 
rozpoczęta już  G runw aldzka 

! D zie ln ica M ieszkaniowa we 
Wrzeszczu. Pomiędzy Sopotem 
a Oliwią zarezerw'ow'ane są te­
reny na w ie lk i P ark  K u ltu ry  i  
W ypoczynku. Każde m iasto bę­
dzie mogło w  przyszłości po­
zazdrościć Gdańszczanom tego 

! n iezwykłego pa rku  „m ie jsk ie  - 
go“ , w  k tó ry m  m orska plaża 
sąsiadować będzie z p ięknym i 
w zgórzam i,. p o k ry ty m i miesza -  
nym  lasem.

\Vokó ł ju ż  d iiś  uform ow anej 
dz ie ln icy akadem ickie j p o w ita -  

; nie m iasteczko un iwersyteckie , 
w  k tó ry m  znajdą się rozbudo- 

’ wane w'yższe uczelnie Gdańska: 
P olitechnika. Akadem ia M edy­
czna i Wyższa Szkoła Plastyczna 
oraz bursy, domy akademickie, 
domy profesorskie, urządzenia 
sportowe itd .

KręgosłupenT zespołu G dynia 
— Sopot — Gdańsk, rozciąg­
niętego na długości 36 km . bę~ 

i dzie w ie lka  oś kom un ikacy jna  
' obsługiwana przez tram w a j, 
tro le jbus, autobus, ko le j elek- 

t tryczną i dw ujezdn iow ą szosę. 
Z rob iliśm y w  te j dziedzinie już  
bardzo w ie le : zbudowaliśm y l i .

; nię tram wTajowrą do Sopotu i t ro .  
ie jbusową Sopot — G dynia, 
p rzeb iliśm y i  poszerzyliśmy szo­
sę Gdańsk — Wrzeszcz — So­
pot, a w  osta tn im  roku  odda­
no d‘o użytku  ze lek tr jif iko w a ny  

; odcinek ko le i Gdańsk — Sopot 
. oraz Gdańsk — Nowy P ort. W . 
i przyszłym  roku ko le j e le k try ­

czna połączy Gdańsk z G dynią, 
a w  plan ie  6-le tn im  z e le k try fi­
kow any zostanie cały węzeł. 
Rozpoczęto budowrę dwóch 
wwdzielonych to rów , k tó re  un ie - 

j zależnią ruch m iędzy m ie j ski od 
dalekobieżnego i k tó re  podnio­
są ko le j Gdańsk —  G dyn ia do 
rzędu szybkie j ko le i m ie jsk ie j. 

i}s
Jedno, k ró tk ie  zdanie w  P ro ­

gram ie F ron tu  Narodowego 
m ów i: „...w  okresie bieżącego 
dziesięciolecia odbudu jem y 
Gdańsk...“  Jedno, jedyne zda­
nie, a jest w  n im  zaw arte całe 
o lbrzym ie  dzieło dźw ignięcia z 
ru in , uzdrow ienia, rozbudowy 
i  wspaniałego rozw oju  prasta­
rego, tysiącletniego miasta, k tó ­
re staje się ośrodkiem  jednego 
z na jw iększych zespołów po r­
towych Europy, stolicą m orską 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - 
we j .

W  a rch iw um  Gdańska przez 
pięć w ieków  i  czcią b y ł prze - 
chowany tzw. W ie lk i P rz y w ile j,

' nadany przez K azim ierza Ja­
gie llończyka w  roku  1457. P rzy­
w ile j ten, nadający Gdańskow i 
bezprzykładne swobody i pra_ 

i wTa zadecydował o trzyw ie ko  -  
wyrń rozkw ic ie  i potędze m ia ­
sta złączonego z Rzecząpospoli- 

i tą.
Z czasem obok tych . „P r iv i­

legia C as im iriana“  h is to ryk  po­
łoży skrom ne i bez zło tych p ie ­
częci dokum enty: P lan 6- le tn i 
budowy fundamentów ' socja liz­
m u w  Polsce, P rogram  F ron tu  
Narodowego, w ie lk ie  p lany go­
spodarcze Polski socjalistycznej. 
One to o tw ie ra ją  nową epokę 
bujnego rozw o ju  i  ro zkw itu  
Gdańska, n ie rozerw a ln ie  ju ż  
złączonego z Ojczyzną.

Pod ost rym kątem

D z i w n y  m e c z

B udow a n ow e j e le k tro w n i 
xv Jaw orzn ie  szyb ko  postępuje 

naprzód

Dziwmy to jakiś mecz, nie - 
zwyczajny. Gracze bronią się j 
przed piłką, a gdy im się nie: 
uda od niej uwolnić to z w i­
docznym wstrętem i znudze­
niem odrzucają ją  dalej. Mecz 
rozgrywa się już od blisko pół­
tora roku, a jeszcze ani razu 
piłka nie wpadła do bramki. 
Bladzi, ponurzy widzowie z roz­
paczą w oczach przyglądają się 
rozgrywkom.

Co to za mecz — spytacie, 
jak możną grać w piłkę przez 
półtora roku. Niestety można. 
Tylko, że sprzętem sportowym 
jest tu sprawa piecyków gazo - 
wych, widzami zaś — mieszkań­
cy domu przy ul. Karpia 3, a 
sportowcami, no, któż by? Oczy­
wiście biurokraci. Historia w y ­
gląda mniej więcej tak. W czer- 
w'cu ub. roku przyłączono do 
sieci gazowej dom przy ul. K a r­
piej 3. Łazienki są tam ładne, 
nowiutkie, piecyki gazowe też.

Cóż z tego. kiedy piecyki te na i 
mur zaplombowane już od czer- j 
wca ubiegłego roku, a w wannie \ 
doskonale można by hodowrać ; 
na przykład ryby. W  kwietniu  
br. wydrukowaliśmy w tej spra­
wie ŵ  „Trybunie Ludu“ list na­
szego czytelnika ob. Ejsmonda.; 
Równocześnie powiadomiliśmy j 
Centralny Zarząd Gazownictwa j 
o sytuacji w domu przy ul. K a r­
piej. I  tu począł się właśnie 
rozgrywać ten ciekawy mecz. 
Centralny Zarząd Gazownictwa j 
przesiał pisemko do Gazowni 
Warszawskiej. Gazownia W ar - 
szaw’ska odpowiedziała, że pie­
cyki zostały oplombowane na 
polecenie Inspekcji Budowla­
nej, ponieważ coś szwankuje w 
instalacji gazowej i używanie 
ich zagrażałoby bezpieczeństwu 
publicznemu. Dział Inspekcji 
Budowlanej przy Prezydium  
Rady Narodowej Dzielnicy M o­
kotów —  Wilanów twierdzi: 
„Sprawa ta nie została załatwio­

na ze względu na całkowitą obo­
jętność ze strony inwestora, tj. 
Ministerstwa Energetyki i A d­
ministracji Domu. Na komisję 
wyznaczoną przez H. W. 15. na 
dzień 21. 8. 52 r. w celu zbada­
nia czy zagrożenie bezpieczeń­
stwa publicznego zostało w bu­
dynku usunięte, przedstawiciel 
Ministerstwa Energetyki, jak 
również przedstawiciel Adm ini­
stracji Domu nie przybyli oraz 
nie powiadomili lokatorów. W 
tym stanie komisja nie mogła 
załatwić swoich czynności“.

Tak. N ikt się tą sprawą nic 
interesował, ani z Ministerstwa 
Energetyki, do którego to M i­
nisterstwa dom przy ul. K a r­
piej 3 należy, ani z Administracji 
tegoż domu. Gazu w dalszym 
ciągu nie podłączono. Ciekawe 
rozgrywki biurokratów trw ają  
nadal. Nadchodzi zima. Czy w 
dalszym ciągu mecz będzie 
trwał? K . D.

(f) Budowa o lbrzym ie j elek­
tro w n i cieplnej — s iłow n i I I  w  
Jaworznie weszła obecnie w  

| okres szczytowego nasilenia 
i prac. Dobiega końca montaż tu r- 
j bin. Załogi „Energom ontażu“ , 
j „Energobudow y“  i  Szopienickich 
Zakładów  Ins ta lac ji Przemysło- 

; wych przeprowadzają montaż 
{ ko tłów , m on tu ją  urządzenia na- 
| węglające i  agregaty zm iękczal- 
j rii wody, budu ją  centra lną roz- 
! dzieln ię i ujęcie wodne.

Z w iększyły  rów nież tempo 
| prac brygady m urarskie, ciesiel- 
l skie, zbro jarskie  i betoniarskie,
| k tóre w  przededniu w yborów  do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
I,udow ej podję ły śmiałe zobo­
w iązanie: „Do dnia 15 grudnia 
ukończyć m ontaż turbozespo­
łów'“ .

M ontaż pierwszego kotła  jest 
już  poważnie zaawansowany. 
K oc io ł ja w orzn ick ie j s iłow n i — 
to najwńększy tego rodzaju agre­
gat w  kra ju .

S iłow n ia  I I  w  Jaworznie — 
najw iększa w  k ra ju  e lek trow ­
nia cieplna — rośnie dzięki bra­

te rsk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego. Inżyn ierow ie radziec­
cy opracowali kom pletną doku- \ 
m entację tego obiektu. ZSRR ; 
dostarcza nam rów nież wszyst- 

• kie maszyny i  urządzenia si- j 
; łow n i. Specjaliści radzieccy i 
j przekazują załogom sw'ą boga- 
; tą wńedzę i doświadczenie, za- ;
■ poznają robo tn ików  i  techn ików  | 
j z najnowocześniejszym i m etoda- ! 
I m i pracy.
j Po raz pierwszy w  k ra ju  za­
stosowano tu  nową radziecką i 

j metodę pracy, tzw. b lokow y sy- | 
! sterh m ontażu kotłów . Dotych- 
! czas m ontowano każdy element 
j ko tła  oddzielnie. B yła  to żmud- i 
na i powolna praca.

Szybko postępują rówmież p ra­
ce w  tu rb inow n i. M ontaż p ie rw ­
szej tu rb in y  jest już  b lisk i u- 
kończenia. Agrega i ten' — to 
wyraz nowoczesnej techn ik i ra ­
dzieckiej.

W ie lk im i k rokam i zbliża się 
dzień, k iedy z Jaworzna I I  po­
p łyn ie  energia, k tóra zasili prze­
m ysł Śląska i  woj. k rakow sk ie ­
go. (PAP).

Przemysł gumowy 
wykonał z nadwyżką 

plan I I I  kwartału
(f) Załogi zakładów 1 podle­

głych Centralnem u Zarządow i 
Przem ysłu Gumowego w ykona­
ły  plan W rześniowy w  101,6 
proc., zaś p lan kw a rta ln y  prze­
kroczy ły  o 3,5 proc. Szczególnie 
dobrą pracą w y ró żn iły  się za­
k łady  w  Bydgoszczy i G rudzią­
dzu, Fabryka Regeneratu „B o ­
lechowo“ , Łódzkie Zakłady 
O buw ia Gumowego, K rako w ­
skie Zakłady Przemysłu Gum o­
wego „S em perit“  i Fabryka Ce­
ra ty  „W ojc iechów “ .

Do czynu produkcyjnego pod­
jętego z okazji Program u F ron­
tu Narodowego i X IX  Zjazdu 
W KP(b), stanęło w  przemyśle 
gum owym  ponad 8 tys. robot­
n ików , brygadzistów, m ajstrów  
i  inżynierów . P ostanow ili oni 
do końca br. dać ponadplanową 
produkcję  wartości 5,8 m iln . zł 
i przysporzyć gospodarce naro­
dowej dodatkową oszczędność 
z ty tu łu  obniżki kosztów w ia  - 
snych produkc ji na sumę 1,9 
m iln . zł. Zobowiązania są w 
szybkim  tempie realizowane.

(PAP)

Blisko 6.500 rodzin nowych osadników
wrześniu kr. 
Odzyskanena

w e  

Ziemie
(f) B lisko  6.500 rodzin m ało­

ro lnych chłopów z gęsto zalud­
nionych, a oddalonych od ośrod­
ków  przemysłowych gromad 
w o jew ództw  południow ych i 
centra lnych — osiedliło się we 
w rześniu br. na Ziem iach Od­
zyskanych.

N a jw ięce j osadników przyby­
ło w  ub. miesiącu do woje- 

; w ództw : wrocławskiego, o j- 
! sztyńskiegó i koszalińskiego, i 
j Osadnicy c i pochodzą przede 
w szystkim  z w o jew ództw : lu ­
belskiego, krakowskiego, kie- 

; Ieckiego i łódzkiego. W  woj. 
w roc ław sk im  np. osied liło się ! 
we w rześniu 1.827 'rodzin, z te- ! 

|g o '221 rodzin objęło pełnorolne ; 
gospodarstwa indyw idualne! 89 

i p rzystąp iło  do spółdzielni pro- i 
dukcyjnych, a reszta otrzym ała 
pracę w  PGR-ach.

N ow i osadnicy otrzym ują 
bezzwrotne zapomogi oraz um a­
rzalne pożyczki, za które zaku- 

| pu ją  konie, krow y, prosięta i 
I sprzęt gospodarski. Rady naro- | 
dowe zapewniły im  pomoc w  |

z ia rn ie  siewnym  i nawozach 
oraz pomoc maszynową. Dzię­
k i te j pomocy m ogli oni natych­
m iast po objęciu gospodarstw 
przystąpić do siewu ozim in.

Z radością m ów i o nowych 
w arunkach życia K azim ierz 
K arbow iak , k tó ry  w  ostatn ich 
dniach .września os ied lił się ra ­
zem z rodziną w gromadzie Ja­
sienica, pow. Szczecin. „W  Ja­
sienicy — m ów i K a rb ow iak  —  
otrz j'm a łem  8 ha dobre j ziem i 
w raz z zabudowaniam i. Za 8 tys. 
zł pożyczki um arzalnej k u p i­
łem konia, krowę, jedną owcę i 
dwa prosięta. Dostałem też 
bezzwrotną zapomogę.

Ja i cała m oja rodzina jeste­
śmy bardzo zadowoleni z nowe­
go gospodarstwa. Korzysta jąc z 
pomocy G m innej Rady Naro­
dowej i  sąsiadów zaczęliśmy już 
siać ozim iny. Dołożym y wszy­
stkich sił, aby szybko rozw ijać 
nasze gospodarstwo, aby same­
mu lepie j , żyć i dać ja k  n a j­
w ięcej produktów  ro lnych dla 
w yżyw ien ia  ludności m iast“ .

(PAP)
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C z y t e l n i r y  i k o re s p o n d e n c i  p iszą  

ta jio ni n i a o o skrzynie

Z Ż Y C I A  P A R T I I W S T O L I  C Y

Jeżdżąc codziennie ko le jką  
G rójecką w stronę Piaseczna od 
dawna już zaobserwowałem d u ­
ży stos skrzynek drew nianych 
pozostawionych bez żadnej o- 
pieki.

Zainteresowałem  się b liże j tą 
sprawą i okazało się, że sk rzy ­
nie  te zostały w yprodukow ane 
przez Spółdzielnię Pracy w Py­
rach dla W arszawskich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Tłuszczowego

i (daw. Schicht) do pakowania 
mydła.

Od dłuższego już  czasu skrzyń 
! tych nie ubyw a, leżą i  g n i­

ją  na deszczu. Jeżeli Zakładom  
j Tłuszczowym  nie potrzebne są 

te skrzynie, to zdaniem moim 
Spółdzielnia P racy w  Pyrach 
w inna poszukać innych odb ior- 

! ców a nie dopuścić do zupełnego 
; zniszczenia skrzynek.

M A R IA N  KO BUS 
G óra K a lw a ria

O fałszywe] teorii i fałszywe] praktyce
Z p o b y tu  w  p ow ie c ie  g ró je c k im

Spotkania  ludności s to licy 
z kandydatam i do Sejmu

Ważna komórka w zakładzie pracy
W arszawska Fabryka Moto­

c y k li jest zakładem  nowopo­
w stałym . Nie wszędzie jeszcze 
organizacja pracy stoi u nas 
na dostatecznym poziomie. Od 
czasu do czasu powstają tru d ­
ności powodujące zakłócenia w 
no rm alnym  toku produkcji.

Do lipca br. trudności te w y­
ła n ia ły  się najczęściej na sku­
tek braku powiązania pomiędzy 
dz ia łam i p rodukcy jnym i a usłu­
gowym i. W celu uspraw nienia 
pracy na tych odcinkach w lip - 
cu powołano do życia na tere­
nie  naszego zakładu służbę dy ­
spozytorską, składającą się z 
głównego dyspozytora podległe­
go dy re k to ro w i naczelnemu i 
dyspozytorów  w ydz ia łow ych 
podległych k ie row n iko m  po­
szczególnych w ydz ia łów  p ro ­
dukcy jn ych  i usługowych.

Praca dyspozytorska polega 
na w y k ryw a n iu  i lik w id a c ji

[ wszelkich zahamowań w  p ro­
d u kc ji, usta lan iu kolejności 

! prac dz ia łów  usługowych dla 
dzia łów  p rodukcyjnych i stałe j 

\ ko n tro li w ykonyw an ia  zleceń.
Sieć dyspozytorska rozrzuco- 

i na po teren ie naszego zakładu 
j pozwala nie ty lk o  na szybką 
likw id a c ję  usterek, ale um ożli- 

| w ia  rów nież coraz to ściślejsze 
zazębianie się pracy w ydzia- 

! łów  p rodukcyjnych , a tym  sa- 
j m ym  u ła tw ia  prowadzenie za- 
j k ładu jako  je dn o lite j całości.

Pomimo że służba dyspozy- 
! torska niedawno dopiero po- 
i wstała na naszym zakładzie 
| i nadal ulepsza organizację 
i swo je j pracy, jednak w  bardzo 
| poważnym  stopniu już  przy- 
j czyniła się do w ykonan ia  za­
dań p rodukcyjnych w  okresie 
ostatn ich miesięcy.
K A Z IM IE R Z  K O S C IE LE C K I 

W arszawa

Z aktualnych publikacji wyborczych 
o Wojsku Polskim

Eugeniusz Banaszczyk — 
W ojsko wolnego narodu — W y­
daw n ic tw o MON, str. 194.

Książka Banaszczyka ukazu­
je  W ojsko Polskie  na tle  w a lk  
wyzw oleńczych narodu w  m i­
n ionych latach, na tle  je ­
go pokojowego budow nictw a 
w  Polsce Ludow ej. K siąż­
ka ta jes t swojego rodzaju 
h is to rycznym  reportażem. A u ­
to r  urozm aica go w y ją tk a m i z 
dz ie ł S ienkiew icza. Orkana, 
Reym onta oraz współczesnych 
pisarzy.

Książka Banaszczyka ukazuje 
fragm e n ty  dz ie jów  w a lk  żo łn ie­
rza polskiego na szlaku od L e n i­
no po B erlin . Uczy ona kochać 
nasze ludow e \rt>jsko z ludu 
w yros łe  i  z ludem  n ie rozerw a l­
n ie  związane.

*
Na straży poko jow e j pracy —

W ydaw n ic tw o  MON str. 102.
Broszura pokazuje nam s y l­

w e tk i żołn ierzy W ojska P o l­
skiego — przodow ników  w y ­
szkolenia, synów robo tn ików  i 
chłopów, tych k tó rzy  wraz z 
ca łym  naszym w ojskiem  stoją 
dziś na straży niepodległości 
pokoju i socjalistycznego bu ­
downictwa.

*
A. H a jn icz — Gdy żołnierz 

nie by ł obywatelem  — W ydaw ­
n ic tw o  MON str. 48.

Broszura Hajnicz-a w  oparciu 
| o m a te ria ! dokum entarny 
] przedstaw ia obraz stosunków 
! ja k ie  panow ały w  w o jsku  P o l- 
! ski przedw rześniowej. T e rro r 
j i sadyzm wobec żo łn ie rzy uza- 
I sadniąny b y ł wówczas „na uko - 
I w o " w  prasie w o jskow ej jako  
metoda u trzym an ia  mas żoł- 

| n ie rsk ich  w  posłuchu. A u to r 
ukazuje nam  zgniliznę m ora l- 

I ną przedwojennego dowództwa 
j sanacyjnego.

Szczególnie in teresu jące są 
opisane przez autora p rze jaw y 

| so lidaryzow ania się żo łn ierzy z 
i w a lką  ludu.

Broszura Ha jn icza uczy, że 
; podstawową s ilą  w o jska jest 
j jego więź z narodem.

f *
St. B rodzk i — Wrzesień nie 

! pow tórzy się — W ydaw n ic tw o 
| MON str. 38.

A u to r pokazuje zdradę b u r-  
żuazji po lsk ie j i  rządzącej k li -  

I k i sanacyjnej, k tó ra  przygoto- 
| w yw ala  klęskę wrześniową, 
j Odsłania rów nież dw ulicow ą 
I grę m ocarstw  zachodnich wobec 
| Polski przed drugą w o jną  św ia- 
| tow ą Przełomowe zm iany za- 
; szie w naszym k ra ju , o k td tych  
i pisze au to r uzasadnia ją w .p e ł-  
I n i ty tu ł broszury.

Podczas gdy ro k  bieżący za- 
| znaczył się w  w iększości pow ia - 
; tów  dalszym rozw ojem  spó ł- 
j dzielczości p ro du kcy jne j, — na 
j teren ie pow ia tu  gró jeckiego w  
j bieżącym roku  powstała ty lk o  
! jedna spółdzie ln ia p rodukcy jna , 
| a zorganizowane do w iosny 1951 
| r. 8 spó łdzie ln i p rodu kcy jnych  
i nie rozbudow uje się, n ie  od- 
! dz ia łu je  na resztę w s i 1 nie 

powiększa liczby  członków.
Towarzysze z K o m ite tu  Po­

w iatowego w  G ró jcu  u ło ży li so­
bie swoistą „te o rię “ , k tó rą  sta­
ra ją  się w ytłum aczyć ten stan 
rzeczy. Ponoć w  pow iecie tym  
są szczególnie trudn e  „ob ie k ­
tyw ne  w a ru n k i“ , ponoć pow ia t 
jest. „szczególnie zakułaczony“ .

W ystarczy, rzecz jasna, sięg­
nąć do s ta tys tyk i, by  s tw ie r­
dzić, że ogromna większość lu d ­
ności w ie js k ie j w  pow. gró jec­
k im  — to m ało i  ś redn io ro ln i 
chłopi, a zatem baza pod roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j jes t w  pow. g ró jeck im  b y ­
na jm n ie j n ie  mniejsza n iż  w  
przecię tnym  in n ym  terenie.

K u łacy  w  powiecie, oczyw i­
ście, są. Są i  spekulanci. Jedni 
i  d rudzy agresyw ni i  przebieg li. 
A le  na jdz iw n ie jsze jes t to, że 
chociaż w  K om itec ie  P ow ia to ­
w ym  dużo m ów i się o ku łakach  
w  ogóle, na te ren ie  tego pow ia ­
tu  uderza ka rygodny b ra k  t ro -  

! sk i o obronę in te resów  m ało i  
i ś redn ioro lnych chłopów  przed 
| k o n k re tn y m i p rze jaw am i w yzy - 
| sku ku łackiego. Uderza częste 
| ..niedostrzeganie“  ku łack ich  
i szacherek i  spekulanckich o- 
szustw. P rzy  czym  z jaw isko  to 
w ystępuje w  każdej dziedzinie 
pracy /na teren ie g ró jeck ie j wsi. 
A  w ięc byn a jm n ie j n ie  „o b ie k ­
tyw ne  p rzyczyny“  u tru d n ia ją  
tam  rozbudowę spó łdz ie ln i p ro ­
dukcyjnych.

W idzieć ko nkretne
p rze jaw y  w a lk i k lasow ej
Weźmy dla p rzyk ład u  pomoc 

sąsiedzką, prob lem  dużej wagi, 
bo dotyczący na jb a rdz ie j bez­
pośrednio szerokich mas biedo­
ty . W  powiecie g ró jeck im  plan 
niepełny, bo obe jm u jący ty lk o  
2/3 grom ad — p rzew idyw a ł, że 
pomocą sąsiedzką należy objąć 
przeszło 1.500 chłopów  m a ło ro l­
nych.

Dnia 14 s ie rpn ia egzekutywa 
K om ite tu  Powiatowego, ocenia­
jąc na posiedzeniu przebieg ak­
c ji żn iw ne j, s tw ie rdz iła , że „po ­
moc sąsiedzka na /te ren ie  pow ia ­
tu  przedstaw ia się dobrze“ . W  
te j samej ocenie nieco dale j 
stw ierdzono: ..Rady Narodowe 
nie mogą powiedzieć k to  kom u 
pomagał, gdyż faktycznego w y ­
konania n ik t  n ie  spraw dzał“ . 
Na ja k ie j w ięc podstaw ie egze­
k u tyw a  K P  oceniła, że pomoc 
sąsiedzka m ia ła  w łaściw y prze­
bieg?

O tw a rc ie  w y s ta w y  
L ig i P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza

D n ia  6.X. bm . w  dom u  F u n d u ­
szu W czasów  P ra c o w n ic z y c h  ..W a r­
sza w a " (K ra k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  
64) n a s tą p iło  o tw a rc ie  W y s ta w y  
L P Ż , o b ra z u ją c e j d o ro b e k  L ig i 
O tw a rc ia  W y s ta w y  d o k o n a ł prezes 
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L P 2  to w  m in  
S te fa n  M a tu sze w sk i.

W ys taw a  d a je  o b ra z  d z ia ła ln o ś c i 
s z k o le n io w e j ty s ię c y  ro zs ia n ych  pc 
k r a ju  k ó ! L P 2 . k tó ry c h  c z ło n k o w ie  
p rzechodzą  s z k o le n ie  z za k resu  te ­
re n o w e j o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
s trz e le c tw a , m o to ry k a c h , łączności 
te re n o z n a w s tw a  i t p  L ic z n e  plansze 
t z d ję c ia  p o k a z u ią  nam  p ra k ty c z ­
ne  s z k o le n ie  na k u rsa ch , z n a jd u ją ­
c y c h  się  p rz y  fa b ry k a c h . P C R -ach . 
s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  i tp

C ie k a w e  są p ok a z y  łączności 
p rz e p ro w a d z a n e  na W y s ta w ie  7 
a m a to rs k ic h  s ta c ji k ró tk o fa lo w y c h  
N a m ie js c u  o d b y w a  się n a g ry w a -

1 n ie  na ta śm ie  d ź w ię k o w e j g łosów  
| lu d z k ic h , k tó re  za  c h w ilę  ka żdy  
I z o d w ie d z a ją c y c h  m oże  usłyszeć, 
i S ta c ja  k ró tk o fa lo w a , k tó rą  L P 2  de- 
| m o n s tru je  na W y s ta w ie  n aw ią za ła  
j ju ż  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  k o n ta k - 
j tó w  z c a ły m  ś w ia te m .
! Na W y s ta w ie  z a p o z n a je m y  się 
' ró w n ie ż  ze s ła w n y m  s z la k ie m  bo­

jo w y m  O d ro d zon e go  W o js k a  P o l­
skiego. M . in . d o sko n a le  sporządzo­
na p lansza  za po zn a je  nas z b itw ą  
pod L e n in o .

Na p la n szy  z n a p is e m : ..Ucz się 
te re n o z n a w s tw a , n ie  zb łądz isz  w  
te re n ie " ,  w id z im y  g ru p y  w y c ie c z ­
k o w ic z ó w , c z ło n k ó w  L P Ż .

B a rw n a  1 in te re s u ją c a  W ystaw a  
L P Ż  m ó w i w  sposób z ro z u m ia ły  
o za ga d n ie n ia ch  z w ią z a n y c h  z 
o b ro n n o ś c ią  k r a ju  i  z a s łu g u je  na 
o b e jrz e n ie  p rzez  n a jsze rsze  w a r ­
s tw y  spo łeczeństw a . (D l

Wykaz premii
wylosowanych w siódmym dniu 
losowania Narodowej Pożyczki

prem ie zł '5000 n r n r
82844 849C21

prem ie po zł 1000 na n r n r:
40592 286121 702863
58397 355267 759083

154884 452481 841595
238312 583836 984606

prem ie po zł 500 nr n r:
4851 87617 246447

14224 126119 246450
31758 145671 329927
43051 151614 355270
45304 152257 380434
54423 163194 387885
54424 181939 303111
59757 181940 393118

451463
451465
467216
479098
503365
536671
542328
553837
566084
573792

583466
603990
612077
702868
725779
771966
787730
789702

789704
818354

861828
866758
866772
896077
896079
901375
975370
981476
992191

Ponadto wylosowano 93 p re­
mie po zł 250 oraz 1.100 p rem ii 
p 50.

D a lr-y  ciąg losowania dnia 
9. X . 1952 r. o godz. 16-ej w  
P K r '

Wykaz premii po zł 250
VI ^losowanych w szóstym dniu
losowa nip \a  rodowej Pożyczki

13086 267236 116380 609073 745678 886817
25315 279673 423992 609076 745741 886829
33033 279677 423998 609078 745756 896396
38034 3011 id 442104 620143 745757 918673
62108 308888 484094 637243 745760 918675
63285 320551 497505 639082 752051 935614
77210 334146 497509 667864 754976 935618

108995 346735 504162 672189 755274 947884
129901 347239 504165 673720 755504 947886
129908 356703 513239 675914 765694 960119
164709 356207 514350 694239 765696 964701
170099 356208 542177 711764 765699 964707
199471 366506 542179 722294 837004 965985
199570 .384004 546840 722296 837005 965986
214467 390077 553921 722298 861663 968815
214557 410632 589678 722299 879782 978655
227541 410636 589680 736473 880262 992082
227545 410840 596900 736476 880263 992088
241790 41687! 601351 744286 886812

i Sygnały z poszczególnych I 
| gm in  dowodzą czegoś wręcz od-,1 
I w rotnego. Dowodzą, 'że  pomoc j 
| sąsiedzka nie  jest należycie w y -  ■ 
I konyw ana, że n ierzadkie są w y - 
! padki, gdy ku łacy  n ie  chcą j 
j p rzy jąć  ustawow ej op ła ty , żą- j 
da ją  odrobku. K u łacy  używ a ją  j 

j na jrozm aitszych w yb iegów , żeby ! 
| uch y lić  się od wypożyczania 
i maszyn na w a run kach  obow ią­
zujących p rzy  pomocy sąsiedz­
k ie j. W  jedne j z gm in Szelą- 
gowski w łaśc ic ie l m łocarn i, k tó ­
ra m ia ła  m łócić  w  ram ach po­
m ocy sąsiedzkiej, w y je ch a ł z 
maszyną do d ru g ie j gm iny, by 
uch y lić  się od w ykonan ia  p la­
nu pomocy sąsiedzkiej w  swo­
je j gm inie.

Bogacze sta ra ją  się dzie lić 
f ik c y jn ie  swoje gospodarstwa, 
by un iknąć progres ji poda tko­
w e j, obniżyć obow iązkowe do­
staw y zboża i  p rzechw ycić po­
moc państwa dla m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów. K u ła k  Pa­
w la k  z D ą b ró w k i f ik c y jn ie  po­
d z ie lił swoje 30-hektarow e go­
spodarstwo i  dopiero m a ło ro lny  
S k ib iń s k i zdemaskował jego 
m ach inacje na zebraniu gro­
m adzkim . W  gm in ie  B łędów  k u ­
łacy przez oszukańcze obniża­
nie  ilośc i posiadanych g run tów , 
p rzechw yc ili pomoc państwa 
dla  m ało i  ś redn ioro lnych ch ło­
pów, w yku pu jąc  w  pierwszej 
ko le jce  nawozy sztuczne w  
GS-ie, k tó rych  później d la  m a­
ło ro ln ych  na s k ry p ty  d łużne nie 
starczyło.

T ak ich  p rzyk ład ów  można by 
przytoczyć w iele . Czy n ie  zna 
tych  fa k tó w  egzekutywa K o rn i-  j 
te tu  Powiatowego? Przecież n ie  : 
jedna skarga i  zażalenie n a p i­
sane przez chiopów, dochodzi 
do K P , sygnalizując o k rzyw dz ie  
b iedo ty  i  k u ła ck im  wyzysku. 
Z dum iew a jący jes t jednak  sto­
sunek towarzyszy z K P  do tych  
ta k  is to tnych  sygnałów  z te re ­
nu.

— Bolączek je s t w ie le ,k tó ż b y  
je  wszystkie za ła tw ił?  —  m ów i 
tow . Zaw adzki, k ie ro w n ik  w y ­
dzia łu  rolnego KP. — M y  lu ­
dziom tłum aczym y, że trudn o  
wszystko pozałatw iać. A le  to 
n iew ie le  pomaga.

Ńo cóż? Ludziom  nie w ys ta r­
czy tłum aczenie. O ni chcą zała­
tw ien ia  tych spraw  i  m a ją  p ra ­
w o tego żądać.

N ie przypadkow o rozżaleni są 
chłop i p racu jący w  gromadzie 

| M ięsy. Jeszcze w  zim ie p isa li 
j zażalenie. G romada donosiła, 
i że przy poprzednie j k la s y fik a c ji 
! najbogatszy gospodarz w  gro- 
j madzie, O tu lak, poprzez swego 
| brata, k tó ry  b y ł członkiem  
: gm inne j k o m is ji k la s y fik a c y j­
nej, obn iży ł sobie . klasę ziemi 
oraz w ykaza ł aż 5 ha n ieużyt- 

; ków. I teraz O tu lak sprzedaje 
| państwu z 11 ha ziemi ty le  zbo- 
I ża, co np. Borkowska, posiada- 
I jąca ty lk o  6 hektarów .

Od dawna O tu la k  jes t znany 
w  gromadzie, ja ko  oszust. W  
czasie w ym iany  w a lu ty , ko rzy ­
stając z nieśw iadom ości sklepo­
w e j, w y k u p ił sp iry tus za starą 
w a lu tę  i  po stare j cenie, a przy 
spisie powszechnym sta ra ł się 
u k ryć  swój inw entarz. M a ło ro l­
n i ch łop i z te j grom ady żądają 
wyciągn ięcia konsekw encji w o ­
bec spekulanta, ale do dn ia 
dzisiejszego n ie  o trzym a li w 
te j spraw ie żadnej odpowiedzi.

Czy można się dziw ić, że w  
grom adzie te j, gdzie od w iosny 
is tn ie je  ko m ite t założycie lski, 
praca jego n ie  posuwa się na­
przód? N ie  można się tem u dzi­
w ić, bo n ie  można spraw y roz­
w o ju  spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j odryw ać od w a lk i z ku ła k a ­
m i i  spekulantam i.

Skąd rosną w ypaczenia
Każda na jm n ie jsza tendencja 

do od ryw an ia  spraw y rozw o ju  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j od ca­
ło ksz ta łtu  słusznej k lasow e j po­
l i t y k i  na te ren ie  w si, n ieuchron­
n ie  prow adzić m usi do znie­
kszta łcenia samej id e i spó łdzie l­
czości p ro du kcy jne j. I  ta k ie  
w łaśnie wypaczenie spotykam y 
w  pow. gró jeck im . S potykam y 
tam  spółdzielnie, do k tó rych  
w c isnę li się ku łacy, spotykam y 
spółdzielnie, w  k tó rych  bogacze 
wręcz wodzą re j, t ra k tu ją c  spół­
dzieln ię, ja ko  swój p ryw a tn y  
fo lw a rk .

W  grom adzie Budziszyn K o ­
m ite t P ow ia tow y dopuścił do 
tego, że „o rg an iza to ram i“  spół­
dz ie ln i b y l i na jboga ts i gospo­
darze we w s i: W alczak, posia­
dacz 13 ha ziem i, k tó ry  trz y ­
m a! s iłę  na jem ną i  w yzysk iw a ł 
m a ło ro lnych  ch łopów  z grom a­
dy oraz S aw ick i, gospodaru ją­
cy na 11 hektarach, k tó rych  
jednak n ie  w n iós ł do spó łdzie l­
n i i  nada l up raw ia  in d y w id u a l­
nie, co m u nie  przeszkadza p ia ­
stować stanow isko p rzew odni­
czącego spółdzie ln i. W  ty m  ro ­
k u  W alczak w  ogóle n ie  w ycho­
dzi do pracy, ale p ierw szy k o ­
rzysta z k re d y tó w  państwo­
w ych, ja k ie  o trzym ała spółdzie l­
nia i  budu je  sobie domek.

W śród członków spółdzie ln i 
panu je duże niezadowolenie. 
N a jba rdz ie j pracow ic i spośród 
nich, k tó rzy  w y ro b il i n a jw ię k ­
szą ilość dn iów ek obrachunko­
w ych  ja k  K w ia tkow scy  i  Popo­
w icz są w  rozterce.

— Dość się ju ż  w  życiu na­
pracowałam  na ku ła kó w  — m ó­
w i z rozgoryczeniem  K w ia t­
kowska, — żebym teraz godziła 
się na to. aby w  spółdzie ln i pa­
noszyli się bogacze.

Jakież stanow isko w  spra­
wach żyw otnych dla te j spó ł­
dzieln i za ją ł K o m ite t P ow ia to ­
wy? Tow. Zawadzki, k ie ro w n ik  
w ydz ia ł o rolnego K P  zamiast 
pomóc spółdzielcom  usunąć chy­
trego bogacza, uważa, że

„K w ia tko w scy  ro zb ija ją  spół­
dzie ln ię  i  ich należy usunąć“ . 
A  W alczak nie  wychodzący do 
pracy i  S aw icki, posiadający 
nada l gospodarkę in d y w id u a l­
ną, są rzekomo „ je d y n y m i ludź­
m i, dz ięk i k tó ry m  spółdzie ln ia 
is tn ie je “ . Czy stanow isko tak ie  
można nazwać inaczej, niż po­
lityczn ą  ślepotą?

Zrozum ieć istotę  
spółdzielczości 
p ro du kcy jne j

Egzekutywa K om ite tu  Po­
w iatow ego w  G ró jcu  od m arca 
br. co m iesiąc na sw ych posie­
dzeniach dceniała przebieg p ra ­
cy nad rozbudową spółdzie ln i 
p rodukcy jnych . W  uchwale, po­
w zięte j na czerw cowym  posie­
dzeniu, egzekutyw a K P  p rzy ta ­
cza słowa towarzysza B ie ru ta , 
że chłopstw o pracujące można 
przeciągnąć na stronę soc ja liz ­
m u ty lk o  poprzez rozum ną p o li­
ty k ę  gospodarczą i  b ra te rsk i 
do niego stosunek, poprzez 
trak tow a n ie  go na każdym  k ro ­
ku ja ko  sojusznika, a —  co 
na jważnie jsze —  poprzez w spó l­
ne z n im  tęp ien ie kułackiego 
w yzysku i  oszustwa, poprzez 
zdecydowaną w a lkę  z elem en­
ta m i speku lacy jnym i.

W  uchwale swej egzekutywa 
K o m ite tu  Pow iatowego pod­
kreś la  konieczność propagow a­
n ia  wyższości gospodarki zespo­
łow e j przez systematyczną p ra ­
cę uśw iadam iającą.

Próżno jednak szuka libyśm y 
w  pow iecie g ró jeck im  rea liza­
c ji wskazań towarzysza B ie ru ­
ta, wskazań naszej p a rtii,  do ty ­
czących p racy na teren ie wsi. 
I  w  ty m  leży przyczyna, b y ­
n a jm n ie j n ie  „o b ie k tyw n a “ , że 
w  gró jeck im  n ie  ro z w ija ją  się 
spółdzielnie p rodukcyjne .

Is to ta  spółdzielczości p ro du k­
cy jne j polega na tym , że jest 
ona najlepszą fo rm ą  obrony ży­
w o tnych in teresów  m ało  i  śred­
n io ro lnych  chłopów, że raz na 
zawsze k ładz ie  ona kres w yzy ­
skow i na wsi.

Spółdzie ln ie  pow sta ją  i  roz­
w ija ją  się w  w alce z ku ła k a ­
m i i spekulantam i, ro z w ija ją  się 
one na . drodze m ob ilizac ji 
chłopstwa pracującego w  te j 
walce.

K ie dy  towarzysze z K om ite tu  
Pow iatowego w  G ró jcu  dogłęb­
nie to  zrozum ieją, k ie dy  zaprze­
staną w a d liw e j p ra k ty k i o d ry ­
wania spraw spółdzielczości 
p ro du kcy jne j od całokszta łtu 
naszej p racy na teren ie wsi, 
k ie dy  o ku łakach  i  spekulan­
tach będą n ie  ty lk o  m ów ić, ale 
nareszcie zaczną ich  dostrze­
gać w  teren ie  — wówczas spół­
dzielczość p ro du kcy jna  w  pow. 
gró jeck im  będzie się rozw ijać  
i umacniać tak , ja k  w  reszcie 
k ra ju .

A . M A R IA Ń S K A

We wszystk ich dzielnicach 
W arszawy, na budowach, w  fa ­
brykach, ins ty tuc jach , in s ty tu ­
tach naukow ych i  na wyższych 

| uczelniach odbyw ają  się spot- 
I kan ia  ludności s to licy  z kan d y - 
\ da tam i i zastępcami kandyda- 
i tów  na posłów do Sejm u P o l- 
| skie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 
I Specja lne spotkania organizo- 
| wane są dla rzem ieśln ików , 
| kupców , gospodyń domowych, 
i p racow n ików  sądow nictwa i 
| nauczycieli.

W  spotkaniach tych  b io rą  u -

| dział kandydaci i zastępcy k a n - 
| dydatów  na pósłów: J. Dembo­

wski, J. M arków , F. F ied le r, W. 
W icha, S. Rutkowska, J. A l­
brecht, L. A dam ow ski. O. L a n ­
ge, B. M arks, A. T rac ik iew icz, 
Z .  S k ibn iew sk i, Z. Skórzyńskl, 

! E. K u ja w sk i, R. Szym ański, S. 
| SzaiTińska, B, Czeszko, I. Sa- 
| mocka, H. W ó jc ik  i S. Jaźw iń - 
ski.

Spotkania te odbywać się bę­
dą % « k re s ie  do 22 październi­
ka w łącznie. (i)

K o p a rka  zastąp ił 
p rzy  robo tach

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót W odociągowych i K an a ­
lizacy jn ych  zastosowało po raz 
p ierw szy w  h is to r ii is tn ien ia  
wodociągów w arszaw skich ko ­
parkę m echaniczną podsiębier­
ną do robót p rzy  budow ie m a­
g is tra l wodociągowych a nawet 
kana lizacy jnych . K oparkę  tę 
w ydz ie rżaw iło  M P R W iK  do 
w ie lk ich  robó t na teren ie 
P o łudn iow e j D z ie ln icy  Prze- 
m ysłow o-S kładow e j, gdzie w  
czasie od 27 sie rpn ia do 1 
października w ykona ła  ona w y ­
kopy pod budowę wodociągów 
i kan a liza c ji o długości 4,5 km  
dając oszczędność około 20.000

a pracę 200 lu d z i 
w o d o c ią g o w ych
| roboczodni i  około 550 tysięcy 
I złotych. K oparka ta, p ro d u k c ji 
| NRD, w yko nu je  gotowe w y k o - 
| py szerokości I m a  głębokości 
; do 4 m. W ydajność je j w ynos i 
[ około 30 m e trów  na godzinę, co 
i rów na się p racy 200 robo tn ików .

Obecnie koparka ta po zakon- 
\ czeniu robót na Służewcu p rz y - 
i s tąp iła do robót na budow la 
j H u ty  „W arszaw a“ . W  ciągu 
dwóch dn i w ykopa ła  ona k i lk a -  

i set m  row u  pod ru ry .
W prowadzenie do robót te j 

k o p a rk i pozw o liło  przedsiębior­
s tw u na w ykonan ie  zadań po­
nadplanow ych, w artośc i ponad 
3 m ilio n y  zł.

Coraz więcej dzieci korzysta ze świetlic 
i domów kultury

Dzieci i  m łodzież szkolna, 
uczącą się w  W arszawie, ko ­
rzysta ze 119 św ie tlic  m iesz­
czących się w  szkołach, ogro­
dach jo rdanow skich. Poza tym  
m łodzież spędza w o ln y  od nau­
k i czas w  czterech św ietlicach 
przydw orcow ych i  ś w ie tli­
cach m iędzyszkolnych przy 
u licy  Hożej i  G rochowskie j.

W  św ie tlicach tych uczy się, 
b a w i i  pracuje* ponad 14.000 
dzieci. O koło 6.000 dzieci o trzy ­
m u je  w  św ie tlicach gorące po­
s iłk i.

Zajęcia w  św ietlicach są b a r­
dzo a trakcy jne  i  ta k  pom yśla­
ne, żeby m łodzież poza odro-

! b ien iem  le kc ji, mogła spędzić 
i czas m iło  i pożytecznie. M ło -  
j dzież za jm u je  się m. in . ra d io - 
: techniką, o rgan izu je  te a try  k u -  
! k ie łkow e, uczy się tańczyć i  de­
klam ować.

B lisko  6.000 dzieci ze szkół 
i warszawskich korzysta z t ro -  
[ sk liw e j op iek i . w  m łodzieżo­
w ych domach k u ltu ry  i  w  do­
mach harcerza.

Z początkiem  roku  1953 ilość 
dzieci korzysta jących ze św ie­
t l ic  zw iększy sie o 2.000. W  
now ym  dom u harcerza spędzać 
będzie w o lny  od na uk i czas d a l­
sze 250 dzieci. (kw)

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego  
w  zakładach im. K . W ójc ika

Jeszcze ro k  tem u. w  zakładzie 
| im . K ą ro la  W ójc ika  n ie  by ło  
kom ó rk i te ch n ik i i  wynalazczo­
ści, ani też k lu b u  rac jona liza ­
torów .

W  tym  roku , sytuacja uległa 
radyka lne j zm ianie. U tworzono 
kom órkę wynalazczości, po­
w s ta ł k lu b  rac jona liza to rów  l i ­
czący obecnie 17 brygad robo­
czo -  in żyn ie ry jn ych . Racjona­
liza to rzy  z łoży li 52 w n iosk i 
przeważnie na drobne usp raw ­
nien ia  i na oprzyrządowanie 
w  p rodukc ji.

Ze złożonych 52 wniosków, 
25 je s t zrea lizowanych i  p rzy -

O ś w i a t a  d o t a r ł a  d o m a s
Jan Szurek, Stanisław Grzelecki, Jan Pomorski —  „Oświa­

ta wczoraj —  dziś —  ju tro“ Państwowe Zakłady W ydaw­
nictw Szkolnych. Warszawa 1952 r., str. 68.

O dn iu wczorajszym , dzisiej 
szym i ju trze jszym  ośw iaty poi 
sk ie j m ów i wydana orzez 
PZWS broszura Jana Szurka, 
S tan isława Grzeleckiego i Jana ! 
Pomorskiego. Podzielona na roz 
dz ia ły  om awiające uoszczegól 
ne dziedziny ośw ia ty: — szkol­
n ic tw o  podstawowe. średnie, 
wyższe, ośw iatę dla oracujących 
itd. Broszura da je bogaty ma­
te r ia ł statystyczny. Przez zesta­
w ien ie c y fr  i  fak tów  z okresu 
przedwojennego, bezpośrednio 
po w yzw olen iu  i obecnie poka­
zuje ona o lb rzym i dorobek pań­
stwa ludowego na odcinku o- 
św ia ty. Koiiczące każdy roz­
dzia ł podrozdzia ły pt. „J u tro “ 
wskazują wspaniałe perspekty­
w y dalszego rozw oju ośw iaty w 
ramach planu 6-letn iego.

„W  całej Polsce — czytam y 
w  broszurze — by ło  w  roku 
1937/38 zaledwie 1659 przed 
szkoli, a w roku następnym  l i ­
czba ich nawet zm alała do 1506 
obejm ując ty lk o  74.800 dzieci“  
Dalej autorzy :nówTiąc o stanie 
szko ln ic tw a powszechnego od­
m a low u ją  ówczesny stan ośw ia­
ty  zwłaszcza na wsi. W  roku 
1937-88 na ogólną ilość szkól 
w ie jsk ich  rea lizow ało siedem 
klas n iew ie le  w ięce j n iż  9 proc. 
reszta to b y ły  szkoły cztero, 
dwu, lu b  jednoklasowe.

B rak nauczycie li (na jednego 
nauczyciela przypadało 80 a na ­
w et 100 uczniów), b rak izb 
szkolnych, w ie lka  ilość, zwłasz­
cza na wsi, szkół jednoklaso- 
wych, prócz tego, powodowane 
brakiem  m ie jsc tzw. „odracza­
nie“  obow iązku szkolnego, co w 
praktyce rów na ło  się pozbawie­
n iu  dziecka m ożliwości nauk i 
— oto obraz szkoln ictw a w  P o l­
sce sanacyjnej, szkoln ictwa 
przez iro n ię  chyba nazwanego 
„powszechnym “ .

Broszura om aw ia da le j reak­
cy jne  program y nauczania, k tó ­
rych celem i  zadaniem by ło  nie 
wykształcen ie szerokich rzesz 
m łodzieży robotn icze j i  ch łop­
sk ie j. lecz uczynienie z nich 
po tu lnych w ykonaw ców  w o li 
kap ita lis tów .

Kończy tę część rozdzia ł pt. 
..Co p ro je k to w a ł „rząd lo n d yń ­
sk i“ . A u to rzy  przytacza ją tu 
przem ów ien ie wygłoszone w  r. 
1944 przez m in is tra  tzw. „rządu 
londyńskiego“  — ks. Zygm unta 
Kaczyńskiego. W edług tego prze . 
m ów ienia, k tó re  by ło  progra-

mera ośw ia tow ym  lond.yńcz.yków 
klasy V, V I i V I I  szkół podsta­
wowych m ia ły  być w  Polsce do­
stępne ty lk o  dla „dzieci w y ją t­
kowo zdo lnych“ , m ia ło  ich być 
m ało w specja lnych szkołach 
zbiorczych co w  praktyce ró w ­
nałoby się p rzyw rócen iu  stanu 
sprzed 1939 roku, czy li zam k­
nięciu szkól d la  dzieci rob o tn i­
czych i chłopskich, k tó re  na nau 
kę w  szkołach zbiorczych nie 
m ia łyby  środków.

Bezpośrednio po tych ponu­
rych obrazach następuje roz­
dzia ł om aw ia jący ośw iatę pow­
szechną w  Polsce Ludow ej. Oto 
tab lica ilu s tru ją ca  wzrost przed­
szkoli: w  roku  1.933 by ło  ich 
1506, w  roku 1949 — 6.227, w 
roku ukończenia P lanu 6-iet- 
niego będzie ich 13.320. Podob­
ne zestawienie c y fr  mam y jeże­
l i  chodzi o rozw ój szkół podsta­
wowych —- od 14.958 w  1945 r. 
do 22.977 w  roku  bieżącym.

O m aw iając s tru k tu rę  szkoln ic­
tw a podstawowego au torzy b ro ­
szury w ykazu ją  c y fra m i i fa k ­
tam i, że w  Polsce Ludow ej szko­
ła podstawowa stała się is to t­
nie — w  praktyce, nie w  teo rii 
ty lk o  — bezpłatną, powszechną, 
dostępną dla  w szystkich dzieci.

C iekawe są zestawienia odpo­
w iedn ich  a rty k u łó w  i pa rag ra ­
fów  dotyczących szko ln ic tw a 
v/ ko n s ty tu c ji z 1921 roku , w  
faszystowskie j kon s ty tu c ji z 
1935 r, i w  naszej K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. K ons ty tuc ja  m arcowa m ó­
w iła  w p raw dz ie  o bezpłatności 
szkól państwowych i  samorzą­
dowych. B y ło  to iedąak fikc ją , 
gdyż szkół tych stale by ło  za 
mało. A by  ukończyć siedem klas 
m usia ło dziecko w ie jsk ie  po 
na jw iększe j części uczęszczać do 
p ryw a tne j szkoły — p łatne j, lub  
przebywać na stancji w  m ie j­
scowości, w  k tó re j znajdowała 
się s iedm ioklasowa szkoła pań­
stwowa. A  na to m ało — a na­
wet średn ioro lny chłop, nie m ó­
w iąc ju ż  o robotn ikach ro l­
nych, pozwolić sobie nie mógł. 
K onsty tuc ja  z 1935 roku nie 
wspom ina nawet o bezpłatności 
nauczania.

A r ty k u ł 61 naszej K on s ty tu c ji 
g łosi: „P raw o  do nauk i  zapew­
n ia ją  w  coraz szerszym zakre­
sie: 1) powszechne, bezpłatne i 
obowiązkowe szkoły podstawo­
we“ .

A r ty k u ł ten ja k  i wszystkie 
pozostałe a r ty k u ły , nie jest de­
k la rac ją , nie jest obiecanką —

jest to stw ierdzenie stanu ju ż  
istniejącego i droga do dalsze­
go rozw oju po tej lin ii.

Bardzo szczegółowo omawia 
broszura szko ln ic tw o średnie. 
N ie wymaga kom e n ta rzy . ze­
staw ienie: — w  roku  1935/36
— 755 szkół średnich ogólno­
kształcących przy 34 m ilionach 
ludności — w  Polsce Lądow ej
— 768 szkół tego typu  p rzy -24 
m ilionach ludności. A oto b a r­
dzie j dobitne zestawienie: — 
w roku 1935/36 liczba dzieci 
rob o tn ików  w szkołach śred­
nich ogólnokształcących w yno­
siła 4 procent, dzieci ro b o tn i­
ków  ro lnych  — 0,5 procent, 
dzieci chłopów posiadających 
do 5 ha ziem i — 4.1 procent. 
W roku  1951 ilość dzieci rob o t­
niczych i chłopskich uczęszcza­
jących do średnich szkół ogól­
nokształcących stanow iła  60,9 
procent.

Przytoczone c y fry  nabiera ją  
pełnego wyrazu, gdy doda sie 
do n ich ilość szkół zawodo­
wych. Szkoły te zepchnięte na 
osta tn i plan przez rządy b u r- 
żuazyjne w  w arunkach w ładzy 
ludow e j znalazły m ożliwości 
bu jnego rozkw itu . W roku  1952 
ukończyło  różne rodzaje szkół 
zawodowych i p rzystąp iło  do 
pracy 250.000 m łodzieży.

Rozdział pt. „S zko ły  wyższe“ 
rozpoczyna w zm ianka prasowa 
z 29 stycznia 1933 r. donosząca 
o tym , że pogotow ie ra tu n k o ­
we ud z ie liło  pomocy studento­
w i bez zajęcia, k tó ry  z głodu 
zem dla ł na uttey.

C iężkie w a ru n k i, wysokie o- 
p ła ty  zam yka ły przed m łodzie­
żą robotniczą i chłopską bram y 
wyższych uczelni. Ilość stypen­
d iów  była  znikom a. W roku 
1937/38 obejm owała ona zaled­
w ie  5,35 procent s tud iu jących. 
Na 400 dzieci robotniczych i 
chłopskich (do 15 ha) na wyższe 
uczelnie docierało zaledwie jed ­
no dziecko. W roku 1935/36 m ło­
dzieży robotniczo-chłopskie j za-, 
pisało się na pierwszy rok s tu ­
d iów  13 procent. Broszura przy­
tacza wypow iedź prof. d r N. Gą- 
s io row skie j, członka Polskie j 
A kad em ii Nauk na tem at w a­
run ków  w jak ich  zna jdowały 
się un iw ersyte ty  w  Polsce/sa­
nacyjnej. „B ra k  było — pisze 
prof. Gąsiorowska — odpow ied­
nich pozycji budżetowych, k re ­
dytów  dla zakładów un iw ersy­
teckich, naukowych. S ta łym  z ja ­
w isk iem  była redukcja perso­
nelu naukowego, nie było m ożli­
wości kształcenia kad r; ogran i­
czano liczbę dyp lom antów “ .

T ak przedstaw iało się szkol- 
n :c tw o wyższe u nas przed w o j­
ną. N ie lep ie j w yg ląda ją  spra­
w y na tym  odcinku obecnie 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych. 
Broszura przytacza w ypow ie ­
dziane w  ro k u  1951 słowa re k ­
tora pa rysk ie j Sorbony. R ekto r 
jes t głęboko zaniepokojony 
„nadm ie rną  ilością studentów 
na wszystkich w ydzia łach u - 
cze ln i“ .

W  Polsce Ludow e j dużą ilością 
st, dentów  n ik t  nie jest zanie­
pokojony. P rzeciw nie — pań­
stwo czeka na coraz licznie jsze 
kad ry  pracow n ików  z w yż ­
szym w ykształceniem . W P ol­
sce przedw rześniowej, czytam y 
w  broszurze, by ło  zaledw ie 28 
szkól wyższych. Obecnie mam y 
ich 83 obejm ujących 134 tysiące 
m łodzieży. W śród wspom nia­
nych uczeln i poważne m ie j­
sce za jm u ją  szkoły wyższe w 
m iejscowościach tak ich  jak  
Łódź, B ia łys tok , Katow ice , Czę­
stochowa, k tó re  przed wojną 
wyższych ucze ln i n ie  posiadały 
w  ogóle. T ak w ie lka  ilość uczel­
n i i  s tud iu jące j m łodzieży moż­
liw a  jes t dz ięk i sta łe j trosce 
państwa, dz ięk i sta łe j pomocy 
na tym  odcinku. „O gólna ilość 
studentów  ob ję tych samymi 
ty lk o  stypend iam i zw yk łym , 
— podaje broszura — przekra ­
cza o 11 procent liczbę wszyst­
k ich  studentów przed w o jn ą “

Rozdzia ły o rozw o ju  b ib lio tek , 
c z y te ln ic tw j, o udostępnieniu 
szerokim  rńasom m łodzieży k i­
na i  tea tru  zam yka ją  tę c ieka­
wą pracę.

Broszura da je  w yra źny  obraz 
rozw o ju  naszego szkolnictwa 
na w szystkich szczeblach, p rzy ­
tacza in teresujące c y fry  i ze­
stawienia. Rozdzia ły trak tu ją ce  
o szko ln ic tw ie  w  Polsce sana­
cy jne j p rzypom ina ją  niedaleką, 
a jakże sm utną przeszłość i 
p rzyczyn ia ją  się do u w yp u k le ­
nia osiągnięć państwa ludow e­
go na fronc ie  ośw iaty.

Prócz zestawienia dn ia wczo­
rajszego z dzisiejszym , autorzy 
pokazują wspan ia łe  perspek­
ty w y  rozw oju  ośw iaty w  opar­
ciu o P rogram  F ron tu  N aro­
kowego.

Broszurę tę w in n i znać 
wszyscy pracow nicy ośw iato­
w i, pow inna ją  poznać ucząca 
się m łodzież, d la  ag ita to rów  zaś 
stanow i ona cenny, poparty 
kon k re tnym i fak tam i m ate ria ł

Z. K.

noszą one zak ładow i oszczęd­
ności 195 tys. z ło tych w  ska li 
rocznej. Inne w n iosk i są w  to ­
ku  ich za ła tw ian ia . bądź też 
przechodzą przez okresowe 
p róby w  zakładzie.

We w spó łzaw odn ictw ie  o n a j­
w iększa ilość złożonych w n io ­
sków, na p ierw szym  m ie jscu 
zna jdu je  się dotychczas b ryga ­
da roboczo -  in żyn ie ry jn a  tech­
n ika  Ryszarda Nowaka. Z łoży­
ła ona ogółem 9 wn iosków . In ­
dyw idu a ln ie  — na p ierw szym  
m iejscu znajduje się techn ik  
Czesław Szymanowski. Z łoży ł 
on 5 w n iosków . (W)

W yniki realizacji planu wrześniowego 
w przemyśle

We wrześniu br. załogi w ie lu  
zakładów  przem ysłu w arszaw ­
skiego uzyska ły dobre w y n ik i 
w  rea liza c ji p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

F abryka  Samochodów Oso­
bow ych w ykona ła  m iesięczny 
p lan w  108,3 procent. 113,1 p ro ­
cent p lanu w ykona ła  załoga 
W arszawskich Zakładów  B u ­
dow y Urządzeń Przem ysło­
wych. Fabryka  im . K aro la  
W ójc ika  w ykona ła  106,6 p ro ­
cent p lanu. W arszawskie Za­
k ła d y  Przem ysłu Odzieżowego 2 
w yko na ły  109, E le k tro w n ia  — 
130. a D ru ka rn ia  im . Rew olu­
c ji P aździern ikow ej 116 p ro ­
cent p lanu. W ykona ły  i prze­

k roczy ły  p lany wrześniowe za­
łogi jeszcze w ie lu  innych za­
kładów.

Dobre w y n ik i uzyska ły ró w ­
nież załogi zakładów przem ysłu 
terenowego. Cały przem ysł te ­
renow y w yko na ł p lan  wrześ­
n iow y  w  113 procent.

N ie  w ykona ł p lanu we w rze­
śniu przem ysł spółdzielczy, w  
k tó ry m  słabym i w y n ik a m i 
zw racają na siebie n iech lubną 
uwagę: Zw iązek B ranżow y
Chemiczno -  M in e ra lny , Z w ią ­
zek Branżow y Skórzany 1 
Zw iązek B ranżow y D rzew no- 

' Papierniczy. B ranżom  tym  gro - 
Zi n iew ykonan ie  p lanu rocz­
nego

T E A T R Y

P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30. K a -
m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r ** ~  g. 19-
L u d o w y  — „W a c h la rz " -  g- 19
N a ro d o w y — „R e w iz o r " -  g. 19.
N o w y  — ..»K onkurenci** — g. 19.
O pera  — „H a rn a s ie  i S e re n a d a " — 
(H a la  M iro w s k a )  — g- 19- S yre na  — 
„ T o  się poka że ...“  — S- i9.UU W sp ó ł­
czesny — „D ro g a  do C z a rn o la s u "  — 
g. 19. N o w e j W a rs z a w y  — „O  g r a j ­
ku  i k ró le w n ie  ż a b ie "  — g. 16. D o ­
m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „O to  A m e ­
r y k a -  _  g. 19. G u l iw e r  — „ G u l iw e r  
w  k r a in ie  L i l ip u t ó w "  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „D r u ż y n a "  — g- 14-3CI- 

18, 20.30. P a lla d iu m  — ..E xpre ss  M o ­
skw a  — Ocean S p o k o jn y "  — 8- 1 ’ ’
15.30. 18, 20.30. P ra h a  — „S k a rb
g. 14.30. 18, 20.30. Ś ląsk  — - A  T f  
G ra n ic z n a "  -  t>. 14.30, 18.
A t la n t ic  — „O rz e ł K a u k a z u  send 
I I  -  g. 11, 14.30, 18, 20.30. P ° 'o m “  
„D .S . -  70 n ie  d z ia ła "  — 8. ł5 -™> 
18, 20.30. S to lic a  — „N a  m a n e w ra c h

r  8- 14-30- >*- 2° t °- 19 ansn"śc ig  P o k o iu “  — g- 14-30. *"> -O.oO. 
1 M a j — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu  — 
g. 14.30, 18. 20.30. O ch o ta  — „ D it ta
— e. 14.30 18, 20.30. S y re n a  — „B e z  
a d re su “  — g  14-30. 13- 20-30- Tęcza
-  „S e k re ta rz  R e jk o m u "  -  g. 14.30,
18 20.30. L o tn ik  — „M a łż e ń s tw o  
a k to r k i “  -  «• I,9-3»-, O lsz tyn
(W io c h y ) — „ M is t r z  A le s z ‘ g. 17.
19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P o lo n ia  — „J u b ile u s z “  — g. 12. s y ­
re n a  — „ K a r ie r a “  — g. 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  p o d a je m y  na 
p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O krę g o w e g o  
Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a, u l.  J a g ie l­
lo ń ska  26 le i. (10) 44-54).

W Y S TA W A
W y s ta w a  p .t. :  „ L ig a  P rz y ja c ió ł 

Ż o łn ie rz a  W w a lc e  o p o k ó j“  
o tw a r ta  co d z ie n n ie  w  godz. od  10 
do 19 w  sa li gm achu  Fu n d uszu  
W czasów  P a ń s tw o w y c h  p rz y  u l. 
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie  64.

R A D IO
P IĄ T E K  10 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  6 00, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 A n d . d la  b ry g a d  SP. 
7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
P ie ś n i i  ta ń ce  ra d z ie c k ie , 7.50 K a -

le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k la s  
s ta rs z y c h  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
M u z y k a , 8.55 A u d . szko ln a  d la  k l.  
V I I I ,  9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  I I I  i  IV ,  
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ja  k o b ie ty .  12.15 Na s w o js k ą  
n u tę  g ra  Zespó ł Tadeusza K o ­
z ło w s k ie g o , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
13 15 K o n c e r t , 13.25 A n d . sp e c ja ln a  
p ośw iecona  X IX  Z ja z d o w i W K P (b ), 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.10 A u d . sp e c ja ln a  pośw ięcona  
Z ja z d o m  W KP(ta), ie.45 S k rz y n k a  
ogó lna  P. R. — o p ra ć . Tadeusza 
K rz e m ie n ia , 17.00 U c z m y  się ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 17.20 P ieśn i w  w y k .  
p a ń s tw o w e g o  C h ó ru  ZS R R  p .d . 
S w ie s z n ik o w a  n.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li 
i Ze sp o łu  W o ka ln e g o  R ozg ł. W arsz. 
P. R. p .d . S ta n is ła w a  N a w ro ta , 18.00 
Na s z e ro k im  ś w ie c ić , 18.20 „ In s t r u ­
m e n ty  m u z y c z n e "  — aud. s ł.-m u z . 
w  oprać . Je rzego  W a ld o r ffa , 18.45 
A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 
A u d . d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, 19.30 
P ieśn i fra n c u s k ie  — śp iew a  E w a 
B a n d ro w s k a -T u rs k a , 20.26 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 20.30 M u z y k a , 20.45 
T a rg o w ic a  le ż y  n ad  A t la n ty k ie m  — 
fra g m . b ro s z u ry  S t. A rs k ie g o , 21.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 22.00 F e lie to n ,
22.10 d. c. k o n c e r tu  s y m fo n iczn e g o ,
23.10 A u d . sp e c ja ln a  p ośw ięcona  
X IX  Z ja z d o w i W K P (b ).

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  387 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ości 5 05, (5.30. 7.55, 15.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 6.15 U tw o r y  s y m fo ­
n iczne , 6.50 T a ń ce  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 W ry tm ie  w a lca  i 
p o lk i .  8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l. I I ,  14.30 A u d . 

j d la  k l.  V —V I I ,  15.00 F r . L is z t  R ie o r-  
! danza, 15.10 A u d . o ks iążce  Je rzego  
| P u tra m e n ta  „W rz e s ie ń "  w  o p ra ć .

C. N o w ic k ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie - 
! c i, J6.00 M u z y k a , 16.20 M u z y k a  d la  
! w s z y s tk ic h . 17 05 A u d . sp e c ja ln a  p o- 
j św ięcona  X IX  Z ja z d o w i W K P (b ),

17.20 M u z y k a , 17.30 L o k a ln e  a u d y ­
c je  W a rsza w y , 17.55 W iad . s p o rto w e , 
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.30 
„T a rg o w ic a  le ż y  nad  A t la n ty k ie m "  
— fra g m . b ro s z u ry  S t. A rs k ie g o , 
18.40 L u d z io m  P la n u  6-1etm ego, 19.20 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p ra ć  p ro f. W ito ld a  D o ro sze w sk ie ­
go, 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„P o to p “  — fra g m . p ow . H . S ie n k ie ­
w icza , 20.18 M u z y k a  o p e re tk o w a  1 
f i lm o w a , 21.26 W iad . s p o rto w e , 21.30 
M u z y k a , 22.00 A n d . s p e c ja ln a  p o ­
św ięcona  X IX  Z ja z d o w i W K P (b ),
22.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. B y d g o ­
s k ie j P. R. p .d . A. R ez le ra , 23.00 
M u z y k a  taneczna , 23.10 D aw na  p o l­
ska  m u z y k a  k a m e ra ln a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tu  R o b o tn ic z e j.
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-3U D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 ^D z la ł
W a ru n k i gtu ry  P P K  ^ R u c b ” ' — ?ena vy p re n u m ^ zb io r. mieś. u "2.25*z Ł ^ In io rm a ć ji w 's p ra w ie  prenum . zagran icznej udziela' P P K  „H u ch “ , B iu ro  W j'd . Z agr., W arszaw a, k o s zy ko w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50 Z a k l G ra ł. 1 W ydaw n Dom Słowa Polsktegr 3-B -27127
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